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ZWIĄZEK SRODKOWO-EUROPEJSKI
dla wygrania wojny—dla wygrania pokoju—dla wygrania przyszłości

Gdyśmy w październiku 1940 r. i w lu tym  1941 r. stawiali 
i precyzowali koncepcję Związku Środkowo-Europejskiego na 
obszarze pomiędzy Bałtykiem , A driatykiem  i Morzem Czarnym, 
k tó ryby  obejmował prócz Słowiańszczyzny Zachodniej i 
krajów  N addunajskich, także całe B ałkany wraz z Grecją,—  
spotkaliśm y się z całym szeregiem zarzutów, z pomiędzy 
których najczęstszym  był zarzut nierealności tego „ pom ysłu ” .

Dzis o Związku Środkowo-Europejskim, k tó ry  winien być 
organizowany przez Polaków, Czechów i Słowaków, Jugo­
słowian i Greków, a  w którego skład musieliby wejść także 
Węgrzy, R um uni i Bułgarzy, piszą najpoważniejsze organy 
światowej prasy, jako o koncepcji konkretnej i nader pożądanej. 
W  tym  kierunku idące rezolucje zapadają na m iędzynarodo­
wych kongresach i zjazdach, po tej i tam te j stronie A tlantyku.

Rzekomo nierealny ,, pomysł ” okazał się koncepcją 
zupełnie realną, w ynikającą z ducha czasu, przeciwko której 
niełatwo będzie komukolwiek zmontować poważną opozycję. 
Zdecydowane stanowisko w tej sprawie generała Sikorskiego, 
k tó ry  pierwszy z pomiędzy mężów stanu  publicznie postawił 
tezę o potrzebie utworzenia Związku Środkowo-Europejskiego, 
w znacznej mierze przesądza o traktow aniu  projektu  Związku 
Środkowo-Europejskiego, jako realnej idei urządzenia naszej 
części Europy po wojnie.

Idea Związku Środkowo-Europejskiego, k tó ra  pow stała w 
okresie największego napięcia walki i w znacznej mierze jako 
skutek Drugiej Wielkiej W ojny, jest przedewszystkim ideą 
bojową. Stanowi ona potężną siłę dynam iczną, mogącą być 
bardzo skutecznie uży tą  ta k  dla osiągnięcia zwycięstwa w 
walce z naszym  wrogiem śmiertelnym, jak  później w walce 
o prawdziwie trw ały  i sprawiedliwy pokój ; jak  wreszcie— 
w twórczych zm aganiach o bezpieczną i pom yślną przyszłość 
środkowo-europejskich narodów.

Obecnie jest już najwyższy czas, aby idei Związku 
Środkowo-Europejskiego nadać postać szczegółowego i kon­
kretnego programu, uwzględniającego wszystkie dziedziny

życia nowoczesnych społeczeństw, z dziedziną gospodarczą 
w pierwszym rzędzie.

~k

W  Drugiej Wielkiej W ojnie, podobnie jak  to  było w wojnie 
1914-1918 roku, E uropa Środkowa jest rozdarta pomiędzy 
dwa walczące obozy. Polska, Czechosłowacja, Jugosławia 
i Grecja sto ją po jednej ; W ęgry, R um unia i Bułgaria—po 
drugiej stronie barykady. Również w przeszłości wiele z 
tych  narodów toczyło pomiędzy sobą uparte  boje, których 
tradycja  stworzyła trudne do pokonania przegrody.

Nie łatw ym  w ydaje się znalezienie dla tych  wszystkich 
narodów wspólnego języka, a tym bardziej haseł, k tóreby 
potrafiły porwać liczne i skłócone narody Środkowej Europy 
do wspólnego czynu. Nie jest to  jednak niemożliwe. A trak ­
cyjnie przedstawiona idea wielkiej konfederacji państw  
Środkowej Europy, m ającej powstać zaraz po tej wojnie, 
posiada moc, której lekceważyć nie można.

Idea ta  może odegrać doniosłą rolę historyczną nie tylko 
po wojnie, lecz ju ż  podczas wojny, jako czynnik ułatwiający 
uwolnienie Europy  z pod germańskiego teroru.

W e wszystkich krajach  znajdujących się pod jarzm em  
niemieckim, idea ta , gdy się stanie dobrze znaną, będzie 
czynnikiem przynoszącym otuchę i w iarę w przyszłość, 
dającym  siłę przetrw ania najgorszego okresu, wzmacniającym 
wszelkie przejawy biernego i czynnego oporu przeciw najeź­
dźcy ; ham ującym  nieprzemyślane odruchy, a przygoto­
wującym  skoordynowany odwet, gdy przyjdzie chwila 
ostatecznego czynu.

Powstanie w jednym  tylko k raju  europejskim, bez 
zbiorowego w ystąpienia wszystkich innych krajów  podbitych, 
popartego przez skuteczną zbrojną interwencję z zewnątrz, 
nie miałoby sensu. Powstanie takie utopione byłoby w morzu 
krwi, a wytępienie znacznej części naj lepszych sił narodu, 
ciężko zaważyłoby n a  jego przyszłości. Dlatego też można mieć 
poważne obawy o los bohaterskiego, anielicznego narodu Serbów.
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Sabotaż przeciwniemiecki konieczny do zastosowania już 
teraz, będzie prawdziwie skuteczny ty lko w tedy, gdy będzie 
występował z jednakowym natężeniem  wzdłuż całego łańcucha 
niemieckiej wojennej gospodarki w krajach  okupowanych, 
oraz n a  wszystkich odcinkach ich pozafrontowego zaplecza.

Zasadniczą rzeczą jest, aby jeszcze w czasie trw ania wojny, 
została jasno sprecyzowana powojenna organizacja Europy 
Środkowej w postaci wielkiej konfederacji, dającej równe 
praw a wszystkim członkom. Konieczne to  jest dla odpowied­
niego urobienia opinii narodów, walczących dziś przy boku 
niemieckim. Jesteśm y głęboko przekonani, że udział Rumii- 
nów, Węgrów i Bułgarów po stronie niemieckiej wynikł nie 
z wolnej woli tych  narodów, lecz wbrew rzeczywistym 
uczuciom olbrzymiej większości tych  społeczeństw. Słaby 
udział Węgrów, Rum unów i Słowaków n a  froncie, oraz 
całkowity b rak  n a  nim  Bułgarów, jest w yraźnym  potw ierdze­
niem naszej tezy. M amy wszelkie dane by  sądzić, że poza 
niekorzystnym  położeniem geograficznym wobec obszarów 
zajętych przez armie niemieckie, związanie się tych  państw  
z Niemcami było zdradą istotnych interesów narodowych 
przez rządy, które oddawna, w przeciwieństwie do mas 
ludowych, wyrażały sym patie prohitlerowskie i proniemieckie.

Nie chodzi wcale o zjednanie sobie obecnych rządów 
węgierskiego, rumuńskiego czy bułgarskiego. Ich  los będzie 
bowiem przesądzony w chwilą m ilitarnej klęski niemieckiej. 
Konieczne jest, aby społeczeństwa tych  krajów  dowiedziały 
się, i to  jaknajszybciej, jak i los czeka ich ojczyzny po 
przegranej, tj .  po zwycięstwie aliantów. D la tego celu 
powinny być w ykorzystane wszelkie dostępne sposoby, a 
przedewszystkim radio.

Trzeba by Węgrzy, R um uni i Bułgarzy wiedzieli, że po 
przegranej „ osi,” ty lko Niemcy jako całośc narodu poniosą 
solidarnie pełne konsekwencje swych zbrodni, które popełnili. 
Poza Niemcami karane będą ty lko jednostki, k tóre się 
dopuściły pospolitych zbrodni, oraz ci, k tórzy  los swych 
narodów oddali w ręce niemieckie.

Los Węgrów, Rum unów i Bułgarów należy jaknaj bardziej 
oddzielić od losu Niemiec. Jeśli narody te  potrafią zdobyć 
się n a  jawny bu n t przeciw Niemcom, oraz swym własnym 
zaprzedanym  rządom  Quislingow, i wykażą w stosunkach z 
Polakam i, Serbami i Grekami hum anitaryzm  i życzliwość, 
w tedy wezmą na równych praw ach udział w tworzeniu 
konfederacji środkowo-europejskiej, oraz uzyskają wszelkie 
s tąd  wynikające korzyści.

Trzeba uświadomić narody walczące z przym usu przy boku 
Niemców, że zwycięstwo tych  ostatnich, ich sam ych sprowadzi 
do roli lenników Niemiec, podczas gdy ich własna pozorna 
przegrana uczyni narody te  współorganizatorami Europy 
powojennej, dając im też doskonałe w arunki rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego. Je s t to  wielki paradoks dowodzić 
komuś, że przegrana leży w jego interesie. W  ty m  w ypadku 
jednak nie m ija się to  z praw dą, a  w szczerości tego co się 
głosi leży wielka siła idei.

Idea Związku środkowo-europejskiego odpowiednio zapro- 
pagowana, może stać się potężnym  czynnikiem rozbijającym  
front proniemiecki, a m ontującym  i konsolidującym front im 
przeciwny. Tym  sam ym  będzie ona potężnym  narzędziem 
propagandy wojennej Aliantów, przyczyniającym  się do 
w ygrania wojny i zbliżającym chwilę zwycięstwa.

+
Jasno  sprecyzowana idea Związku Środkowo-Europejskiego, 

ujęta nie ty lko politycznie, ale również jako konkretna idea 
gospodarcza, powinna stać się podstawowym czynnikiem  
ułatw iającym , a bodaj, że wogóle umożliwiającym wygranie 
pokoju po wygranej wojnie.

Pod wygraniem pokoju rozumiemy przedewszystkim sprawę 
granic, gdyż tylko odpowiednio wykreślone granice dają 
możność trwałego ułożenia stosunków. Trwały pokój nie 
może być oparty  wyłącznie na podpisanych umowach, które 
mogą być jednostronnie zrywane ; ani n a  przyjętych zobo­
wiązaniach, k tóre są zwykle niedotrzym ywane. Z pokona­
nymi Niemcami muszą być ułożone stosimki tak, by

fizycznie uniemożliwić odwet, w tedy gdy przeminie psychiczne 
załamanie, po k tórym  obudzi się nowa żądza zemsty.

Z Niemcami i z Ita lią  musi być zaw arty  pokój sprawiedliwy. 
Nie będzie sprawiedliwym żaden pokój, k tó ry  nie da pełnego 
pokrycia ta k  s tra t w ludziach, jak  s tra t m ajątkow ych tym  
narodom, które Niemcy chcieli całkowicie zniszczyć. S tra ty  
w ludziach narodów zachodnio-słowiańskich trzeba liczyć na 
miliony, a s tra ty  m aterialne na dziesiątki miliardów. 
Sprawiedliwy pokoj musi również dać wyzwolenie ty m  
wszystkim, k tórzy  przez przeciąg długich pokoleń poddani 
byli najbrutalniejszej germanizacji, połączonej z uciskiem 
społecznym.

Obecny los Polaków, wraz ze spraw ą przyszłości ziem 
nadodrzańskich ; los Jugosłowian, wraz ze spraw ą K aryn tii 
i Istrii, nasuw ają dużą analogię i narzucają podobne tra k to ­
wanie n a  przyszłość. Los Czechów po Białej Górze i t.zw . 
,, Sprawa sudecka ” stanow ią znowu ten  sam problem, tylko, 
że w czasie przesunięty o dwa stulecia wstecz.

Sprawiedliwy pokój z Niemcami powinni dziś jednakowo 
rozumieć wszyscy Słowianie, k tórzy  m ają  prawo żądać, aby 
w arunki pokojowe po tej wojnie ustaliły  zasięg naszych granic 
odpowiadający jaknajbardziej p e ł n e m u  zadośćuczynieniu 
w s z y s t k i c h  s tra t zadanych naszym  narodom  przez 
Niemców n i e  t y l k o  w ciągu kilku la t ostatnich.

Je s t też w  najżyw otniejszym  interesie całej Środkowej 
E uropy, aby  się po tej wojnie całkowicie wyzwoliła z pod 
hegemonii gospodarczej Niemiec. Stworzenie mocnych pod­
staw  dla uniezależnienia się w szystkich krajów  środkowo­
europejskich od Niemców jest jednym  z najważniejszych 
warunków trwałego pokoju.

Niem cy zawsze zmierzali do tego, aby  odciąć Środkową 
Europę od szlaków m orskich i stać się dla niej głównym 
pośrednikiem w handlu  międzynarodowym. Bez opanowania 
lwiej części handlu zagranicznego szeregu krajów  środkowej 
E uropy  i uczynienia ich nawpół swoimi koloniami gospo­
darczymi, Niemcy nigdyby nie potrafili ta k  jak  teraz zagrozić 
światu.

W ygranie trwałego pokoju w ym aga więc, aby blok 
krajów  środkowo-europejskich otrzym ał niczym nieskrępowany 
dostęp do B ałtyku  i A driatyku, jako głównych szlaków 
łączących ich z E uropą zachodnią i innym i kontynentam i. 
W spólnym interesem w szystkich obywateli Środkowej Europy, 
a nie ty lko Polaków i Jugosłowian, jest, aby  granice zachodnie 
całego bloku objęły Szczecin i T ryjest.

Szczecin leży u  w ylotu najgłówniejszej drogi wodnej 
Europy Środkowej, jak ą  jest D unaj-Odra. Odra jest nietylko 
najkrótszą, ale właściwie jedyną dziś drogą wodną prowadzącą 
z południowej Polski, Czechosłowacji, a  także W ęgier i Rum unii 
do B ałtyku. W isła bowiem jest drogą znacznie dłuższą, a  
uregulowanie jej jest technicznie niezwykle trudne.

T ryjest był zawsze najważniejszym  w ylotem  do A driatyku 
wszystkich krajów  leżących nad  Dunajem , a  ponadto jeszcze 
Czech i Polski. Rozwój swój zawdzięczał T ry jest w n a j­
większej mierze ty m  właśnie krajom , nie zaś Italii.

We wszelkich program ach gospodarczych, k tóreby były 
opracowane dla całej Środkowej E uropy, rola Szczecina i 
T ryjestu  będzie zawsze bardzo poważna, a  ich nieprzyłączenie 
stworzy dla ty ch  państw  wiele kom plikacji ; narazi też 
Związek Środkowo-Europejski na nieustanne zatargi z N iem ­
cami i Ita lią , k tóre kiedyś znów mogą doprowadzić do wojny.

T ry jest i Szczecin muszą się też stać najbliższym i portam i 
dla bezpośredniego kon tak tu  E uropy  Środkowej z krajam i 
Europy zachodniej, a  przedewszystkim  z W ielką B ry tanią, 
z k tó rą  w inny połączyć Związek środkowo-europejski najściś­
lejsze więzy polityczne i ekonomiczne. D la nowej równowagi 
Europy będzie poprostu niedopuszczalne, aby kluczowe 
pozycje n a  drodze do takiego zbliżenia mogły pozostać w 
dyspozycji jakiegoś obcego m ocarstwa, zwłaszcza takiego, 
k tóre już ty le razy gwałciło pokój europejski.

Sprawa granicy zachodniej uwzględniającej włączenie 
Szczecina i T ryjestu  do E uropy  Środkowej, dalece nie wyczer­
puje sprawy w ygrania pokoju. Pozostają skomplikowane i 
trudne do pomyślnego rozwiązania kwestie wschodnie, być
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może niemniej kluczowe naw et niż pozycje n a  zachodzie. 
Setki la t wojen i nieszczęść, k tórym  podległy wszystkie bez 
w yjątku k raje środkowo-europejskie, w ykazały najdobitniej, 
że narody te , póki były rozbite i skłócone ze sobą, słabe i 
niezdolne do utw orzenia potężnej siły wojennej, zawsze 
staw ały się przedm iotem  napaści ze strony  potężnych z 
zaborczych sąsiadów. Je s t historycznie stw ierdzoą praw dą, 
że E uropa Środkowa, jeśli nie wyłoni własnorodnej potęgi, 
takiej jaką  była ongiś potęga państw  Jagiellońskich, staje 
się łatw ym  łupem obcych. O statnie la ta  potwierdziły to  aż 
nadto . Nie chcemy, aby potwierdziła to  raz jeszcze historia 
powojenna, z największą szkodą nietylko nas, ale całej 
Europy.

In teres W. B ry tan ii wym aga w tej części E uropy  istnienia 
potężnego związku państw , ta k  silnego, aby był zdolny 
stawić czoło sam n a  sam  każdem u ze swych sąsiadów bez 
konieczności każdorazowej interwencji bryty jskiej. B rak 
takiego rozwiązania sprawy będzie poprostu prowokowaniem 
jeszcze jednej wojny w  Europie. Trzeciej wielkiej wojny 
już nie przetrw am y, ale nie wiadomo też, czy potrafi prze­
trzym ać ją  również Im perium  Brytyjskie. Do takich  jednak 
konsekwencji doprowadzi wszelka polityka półśrodków, 
bezprogramowośei i pobłażania dla zbrodni. N iestety są to  
w prost chroniczne błędy wielu mężów stanu  państw  dem o­
kratycznych.

Powiedzmy sobie otwarcie już dziś, że po wygranej wojnie 
poważnie grozi nam  przegranie pokoju, ta k  jak  w znacznej 
mierze przegrany został przez E n ten tę  pokój wersalski. 
B ijm y już teraz n a  alarm  i zróbm y wszystko, aby w  sensie 
wyrażonym  poprzednio ty m  razem  pokój był w całej pełni 
w ygrany : dla naszych umęczonych narodów, dla sojuszniczej 
B ry tan ii i d la interesu całego św iata.

Postaw m y sprawę jasno i kategorycznie. Co jest lepsze 
dla przyszłości E u ro p y : potężny, o dobrych granicach, 
skonsolidowany wewnętrznie blok 120 milionowy środkowo­
europejski, czy też szereg słabych państw , bez zabezpieczonych 
granic, k tóre prędzej czy później będą się m usiały stać łupem 
Niemiec lub Rosji. N ik t bowiem nie może dać dostatecznych 
gwarancji, że odrodzony na nowo po klęsce dynam izm  narodu 
niemieckiego, nie u ję ty  w fizycznie dostateczne zapory nie 
dokona w przyszłości jeszcze trzeciej próby podboju, k tó ra  
się ty m  razem  może udać. W ątpim y zaś czy stać będzie 
W. B rytanię raz jeszcze na ta k  olbrzymi wysiłek, poto, by 
ratow ać niestałą równowagę kontynetu  Europy.

★

N arody środkowej Europy, za w yjątkiem  jednych tylko 
Czechów, należą dziś do najbiedniejszych, najbardziej 
ekonomicznie upośledzonych w Europie. Nie jest to  wynikiem 
b raku  bogactw naturalnych, które są bardzo wielkie ; ani ze 
złych warunków przyrodzonych dla upraw y, które są prze­
ciętnie bardzo korzystne ; ani też z b raku przestrzeni i z 
przeludnienia, k tóre jeśli istnieje, jest ty lko pozorne, bo polega 
na nadm iarze rąk  roboczych w rolnictwie, przy  zupełnym 
niedorozwoju innych gałęzi gospodarczych. Przyczyna 
niskiego stanu  gospodarczego E uropy  środkowej, nie leży 
również w malej wartości człowieka, wszystkie bowiem 
zamieszkujące ten  obszar narody należą do rzędu najbardziej 
zdolnych, pracowitych i prężnych narodów świata.

Ubóstwo ludów środkowo-europejskich m a dwie najw aż­
niejsze przyczyny. Jed n ą  z nich jest przeciętny niski bardzo 
poziom oświaty i cywilizacji m as. Spowodowany został on 
przedewszystkim długoletnią niewolą, a  także pasmem wojen, 
k tóre poprzez stulecia stale niszczyły narastający  dorobek 
cywilizacyjno-kulturowy tych  krajów. Niski poziom cywi­
lizacyjny m as ludowych u trudn ił rozwój gospodarczy, ten  
zaś spowodował niemożność stworzenia siły politycznej dla 
obrony przed najazdam i. W  ten  sposób powstało pierwsze 
błędne koło naszej biedy i naszych nieszczęść.

Przyczyną drugą jest rozproszkowanie narodowościowe, 
które utrudniło  konsolidację polityczną i gospodarczą. S tąd

bierze początek drugie błędne koło złej sytuacji krajów 
środkowo-europejskich.

Oba te  błędne koła pragniem y rozerwać i pchnąć wszystkie 
k raje Środkowej Europy n a  drogę wszechstronnego rozkwitu. 
M ają one do tego naturalne w arunki. K raje leżące pomiędzy 
Bałtykiem , a Morzami Czarnym, A driatyckim  i Egejskim, 
m ają  wszelkie w arunki dla stworzenia wybitnie zharmonizo­
wanego układu gospodarczego, w ram ach którego wszystkie 
k raje doskonale się wzajemnie uzupełnią, ta k  w dziedzinie 
rolnictwa, jak  i w dziedzinie wym iany bogactw kopalnych i 
innych surowców przemysłowych.

W spaniale rozwinięta sieć rzeczna pozwala powiązać 
wszystkie kraje środkowo-europejskie system em  dróg wodnych, 
k tóre czynią opłacalnym przewóz naw et najcięższych towarów, 
z jednego na drugi kraniec tej wielkiej przestrzeni. Zasoby 
energii wodnej i termicznej są dostatecznie wielkie dla rozwoju 
przemysłowego na skalę światową. 120 milionów konsu­
m entów zaś, gdy podniesiemy ich stopę życia, uczyni opła­
calnym  każdy dział produkcji i pozwoli inwestować n a  skalę 
am erykańską.

Są wszystkie dane n a  to, że Związek Środkowo-Europejski 
raz stworzony i poddany planowej gospodarce osiągnie tak  
szybki i ta k  wielki rozwój, o jakim  dziś, snując plany dla 
każdego z naszych krajów  z osobna, naw et nie m arzymy. 
Gospodarczym mocarstwem w skali światowej możemy się 
stać w ciągu niewielu la t, a  dobrobyt naszych społeczeństw 
może osiągnąć poziom, k tó ry  był dotychczas w tej części 
E uropy nieznany zupełnie.

Z rozwojem ekonomicznym pójdzie niewątpliwie w parze 
rozwój innych dziedzin życia, przedewszystkim zaś kultury , 
k tó ra  m ając zapewnione korzystne w arunki m aterialne i 
bezpieczeństwo polityczne jako swoją podstawę, będzie się 
ty m  wspanialej rozwijać, że znajdzie potężny bodziec w 
szlachetnym  współzawodnictwie jakie wytworzy się pomiędzy 
narodam i, k tóre znajdą się w obrębie Konfederacji.

Nie pójdziem y po linii mechanicznego zlepku. W  zachowa­
n iu  odrębności ku ltu r narodowych i ich nieustannym  dos­
konaleniu przez współzawodnictwo wzajemne na każdym  polu, 
widzimy niesłychaną siłę kulturo-twórczą. Siła t a  powinna 
podnieść na największe w yżyny nasz zbiorowy dorobek 
ku ltu ra lny  oparty  n a  niezmiernym bogactwie zróżniczkowa­
nych form  wytworzonych przez poszczególne narody.

N arody nasze, k tóre w dorobek ludzkości włożyły już 
dawniej wielki wkład, powinny w przyszłości odegrać jeszcze 
większą rolę. Po tej wojnie, wkład ten  będzie szczególnie 
potrzebny całej białej rasie, w łonie której zatracenie wartości 
kulturalnych i moralnych, przy olbrzymim tem pie rozwoju 
cywilizacyjnego, grozi nieobliczanymi konsekwencjami na 
przyszłość.

Tę przyszłość naszą i całej naszej rasy  chcemy wygrać, 
a  na drodze do tego największego zwycięstwa nad  n a tu rą  i 
złymi skłonnościami człowieka, środkiem politycznym  o 
niezmiernej potędze, będzie 120-to milionowa konfederacja 
wolnych ludów.

M ĘŻO WIE S T A N U  M Ó W I Ą

,, Związek Południowo-Wschodniej Europy, stworzy wielką 
wspólnotę interesów je j narodów, uczyni niemożliwym ich 
międzynarodowe konflikty i  stworzy potężną silę militarną, 
defenzyumą, przeciwko jakimkolwiek atakom z zewnątrz.

M am y dane tego, by mieć nadzieję, że poza Związkiem  
Bałkańskim  powstanie Związek Środkowo-Europejski na fu n d a ­
mencie porozumienia Polsko-Czechosłowackiego. Zgodnie z 
naszymi koncepcjami, te dwa związki stworzyłyby wielką 
organizację, która dałaby poważne gwarancje pokoju i  pom yśl­
ności Europy ” .

król Jugosłowiański Piotr
(przemówienie w dn. 15 stycznia  1942 r., po podpisaniu 

deklaracji Związku Jugosłowiańsko-Greckiego.)
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PROF. F. D V O R N I K *

CZESKA EKSPANSJA NA WSCHÓD 
ĆESKE PRONIKANI NA SEVEROVYCHÓD

Po sm utnych doświadczeniach ostatnich la t stało się 
jasnym  dla ogromnej większości Czechów, Słowaków i 
Polaków, że jedną z głównych przyczyn największej 
katastrofy  jakiej uległy, było to , że ich przywódcy nie 
potrafili w porę spostrzec zbliżającego się niebezpieczeństwa, 
wynikającego ze wzrastającej m asy wrogiego sąsiada, 
oraz konieczności przeciwstawienia się mu przez połączenie 
i zwarcie wszystkich sil narodowych i wojskowych— 
polskich, czeskich i słowackich. Gdyby się to  udało, 
historia Europy mogłaby mieć przebieg zupełnie inny. 
Obecnie jest rzeczą całkowicie niecelową dociekanie po 
czyjej stronie leżała większa wina, że doszło do ta k  k a tas­
trofalnego zakończenia, chociażby tylko przejściowo. 
Sąd o tym  wyda historia wówczas, kiedy będzie można 
zebrać i zbadać wszystkie m ateriały, oraz przeanalizować 
z większej perspektyw y czasu. Jednak  dla każdego, 
naw et powierzchownego widza, k tóry  na  europejskiej 
scenie oglądał poszczególne ak ty  polsko-czechosłowackiej 
tragedii, jest uderzające, że te  narody ta k  bliskie sobie 
językiem, ku lturą  i swoim losem, ta k  się od siebie oddaliły, 
że zapomniały o podstawowych naukach z własnej wspólnej 
historii.

D la wielu Czechów, którzy żyli w spokojnej atmosferze 
pierwszej republiki, naw et sam a myśl o możliwości realnej 
współpracy z Polską była szaleństwem ; czymś takim  co 
nie było zgodne z duchem czeskiego rozwoju narodowego 
i państwowego. W  ciągu stuleci przywykli Czesi patrzeć 
na  południe i południowo-zachód, w stronę W iednia, 
Budapesztu, Alp i Adriatyku. W  ciągu wieków siły czeskie 
i słowackie wyczerpywały się w walce o istnienie z siłami, 
które szły z tych  krajów. W schód długo dla nich nie 
istniał. A kiedy—podczas gwałtownych walk dziewięt­
nastego wieku—zatęsknili Czesi i Słowacy do bratniej 
pomocy, zapatrzyli się marząco daleko poprzez góry 
okalające ich ziemie, w stronę Moskwy. Zapomnieli, że 
potężny naród, od którego oczekiwali pomocy, nie załatwił 
dotąd po bratersku swego stosunku do innych słowiańskich 
braci—Polaków.

W ieki odmiennego rozwoju pozwoliły zaginąć wspom­
nieniom o innych okresach w czeskich dziejach, kiedy to  
Czesi zwracali oczy pełne nadziei i pragnień na  słowiański 
północny-wschód. Nie ma przesady w twierdzeniu, że 
kiedyś istniała także czeska ekspansja północno-wschodnia. 
Nie była to  tylko ekspansja mocarstwowa i chęć zdobycia 
nowych terytoriów. Było w niej bardzo wiele elementów 
przyrodzonych, zdrowych, opartych na  wspólnocie in tere­
sów narodowych i kulturalnych. W  momencie, kiedy 
przygotowuj emy wspólną przy szłośćpolsko- czesko-słowacką, 
nie będzie nie na miejscu przypomnieć sobie te  czeskie

* K s. prof. F . D vornik , profesor h isto rii kościoła, n a  Uni- 
versytecie K aro la  w P radze, b. lek to r bizantologii n a  Sorbonie. 
A u to r wielu p rac  z dziedziny b izanto logii i dziejów  Słowian 
szczyzny. Członek czeskiej A kadem ii U m iejętności, jako też  
A kadem ii Belgijskiej i A kadem ii R um uńskiej.

Po sm utnych zkusenostech z poślednich le t jest obrovske 
vetSine Cechu, Slovaku a Polaku jasno, że jednou z hlavnich 
prlcin nejvetsi katastrofy, k tera  je postihla, było, że jejich 
vudcove nedovedli vćas postrehnouti bliżici se nebezpećl 
rostoucl moci nepratelskeho souseda a nezbytnost, celiti 
mu spojennn a sem knutlm  vsech narodnich a vojenskych 
polskych, ćeskych a slovenskych sH. K dyby se to to  bylo 
podarilo, evropsky vyvoj mohl m iti podstatne jiny  spad. 
Dnes jest naprosto neućelne zkoum ati, na ktere strane 
byla vets! vina, że doślo k  ta k  katastrofalnim u konci, 
trebaże jen doćasnemu. H istorie o tom  pronese usudek, 
aż ji bude możno obsahnouti a prozkoum ati vsechna 
svedectvi a prohlednouti je z vetsi casove vzdalenosti. 
Każdem u i povrchnim u divaku, k te ry  sledoval na  evrop- 
skem jevisti jednotliva jednani polsko-ceskoslovenske 
tragedie, jest vśak napadnę, proc ty to  narody, jeż jsou 
si ta k  blizke jazykem, kulturou i svym osudem, se jeden 
druhem u ta k  odcizily, że zapomely na zakladni poucky 
ze svych spolećnych dej in.

Mnohym Cechum, k te ri żili v  klidne atmosferę prvni 
republiky, se zdała i pouha myślenka na możnost ućinne 
spoluprace s Polskem b lahovosti; nećim, co neodpovidalo 
duchu ćeskeho narodniho a statniho vyvoje. V uplynulych 
stoletich ćeske oći uvykly se d ivati k  jihu a jihozapadu—k 
Vidni, Budapesti, k  Alpam a k  Adrii. Po staleti se ćeske 
a slovenske siły vyćerpavaly bojem s nebezpećim, jeż jim 
hrozilo z techto  kraju. Vychod pro ne dlouho neexistoval. 
A kdyż za rusnych boju devatenacteho stoletx zatoużili 
Cesi a Slovaci po bratrske pomoci, k tera  mela p rijiti z 
kraje velmi vzdaleneho od hor, lemujicich jejich zemi—z 
Moskvy, zapominali, że mocny rusky naród jeśte nevyresil 
bratrsky  ani pomeru se slovanskymi bratry-Polaky.

S taleti ruzneho vyvoje dala zapom enouti vzpominkam 
na jina udobi v  ceskych dejinach, kdy se obracely ćeske 
nadeje a żadostivost na  slovansky severovychod. Nepre- 
piname, tvrdim e-h, że kdysi existoval i ćesky „ Drang nach 
Osten ” . Nebyl to  jen mocensky tlak  a snaha po dobyti 
novych uzemi. Bylo v nem  velmi mnoho prirozeneho, 
zdraveho uvedomeni, zalożeneho na  spolećnych narodnich i 
kulturnich zajmech. Y dobe, kdy  pripravujem e spolećnou 
budoucnost polsko-ćesko-slovenskou, jest zcela na  m iste si 
pripom enouti ta to  drivejsi ćeska usili o zbudovani politickeho 
utvaru , v  nemż meli by ti spolećne Cesi s Polaky.

Cesi se objevuji na  svetovem jevisti o vice neż cele 
stoleti drive neż Połaci. Zpusobila to  zemepisna poloha 
uzemi, obyvaneho obema narody. Też ta to  skutećnost 
dlouho urcovala hlavni smer ćeske expanse, pokud o ni 
vubec mużeme m luviti.

Tak prvni veliky sta tn i u tvar na  uzemi cesko-slovenskem 
—Velka Morava—musil soustrediti veskerou pozornost k 
jihu—k byzantske fisi—a na  zapad—k fisi francke. 
O dtam tud prichazely veskere ku lturn i vlivy, ale pokud 
se ty k a  Franku, też prvni nebezpeći. Proto Rastislav,

* D r. F . D v o r n i k  jes t profesorem  eirkevnich  dejin  K arlovy 
m iiversity  v  Praze. Z jeho p era  pochazeji cetn ś p rśce  z oboru 
byzantologie a  dejin  Slovanstva. Je s t  elenem Ćeskó akadem ie ved 
i akadem ii belgieke a  rum unske.
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wysiłki, k tóre zmierzały do zbudowania politycznego 
związku wspólnego z Polakami.

Czesi pojaw iają się na scenie światowej o przeszło 
całe stulecie wcześniej niż Polacy. Przyczyniło się do 
tego geograficzne położenie terytoriów  zamieszkałych 
przez oba narody. Ta rzeczywistość określała także długo 
główny kierunek czeskiej ekspansji, o ile o niej można 
wogóle mówić.

Jednak  pierwszy wielki państwowy tw ór istniejący na 
ziemi czesko-słowackiej—Wielkie Morawy, m usiał zwrócić 
całą uwagę w kierunku południowym—w stronę państw a 
bizantyńskiego, oraz na zachód—w stronę państw a frankoń­
skiego. S tam tąd  przychodziły wszelkie wpływy kul­
turalne, ale także ze strony Franków —pierwsze niebez­
pieczeństwa. To też Rastislav, pierwszy słowiański 
polityk wielkiej m iary, m usiał zawrzeć przymierze ku l­
turalne • i wojskowe z państwem  bizantyńskim , przeci­
wdziałając w ten  sposób przemierzu frankońsko-bułgar- 
skiemu, skierowanemu przeciwko niemu.

Jego następca, Svatopluk, był przedewszystkim zajęty 
wojną z Frankam i. Je s t jednak rzeczą charaktery­
styczną, że potrafił utrzym ać swoją ekspansję na południe 
i zachód w rozsądnych granicach. W ydaje się pewnym, 
że jego państwo kończyło się na D unaju. Ale za to  dają 
się zauważyć usiłowania Svatopluka rozszerzenia państw a 
na wschodzie i północy. Nie tylko opanował Czechy, lecz 
sława jego imienia, zdaje się, doszła do Łużyczan. N a j­
widoczniej jednak jego ekspansja szła głównie prosto na 
słowiański wschód. W  starosłowiańskim „ Żywocie św. 
Metodego ” znajduje się wzmianka, że arcybiskup morawski 
usiłował nawrócić wiślańskiego księcia. Ten zamiar 
Metodego nie miał powodzenia. Jednak  wiślańskie 
księstwo zostało podbite, a książę zmuszony przyjąć wiarę, 
na k tó rą  nie chciał się dobrowolnie nawrócić.

Ta wzmianka jest bardzo ważna, ponieważ potwierdza 
nam  przedewszystkim, że plemiona słowiańskie, które 
utw orzyły potem  wielki Polski Naród, zaczęły się konsoli­
dować już w dziewiątym wieku, oraz próbować z własnej 
inicjatyw y tworzenia politycznych form. Je s t to  wogóle 
pierwsza tego rodzaju wiadomość o polskich plemionach. 
Wyj aśniar ona nam  szybki wzrost polskiej potęgi w 
dziesiątym wieku i zwalcza niemiecką tezę o skandynaw ­
skim pochodzeniu Mieszka I. Jego rozmach w drugiej 
połowie X  wieku jest naturalnym  następstw em  procesu 
konsolidacyjnego wśród polskich plemion, tak , jak  poja­
wienie się Moj m ira i jego następcy Rastislava jest wynikiem 
konsolidacji plemion morawskich.

N astępnie, powyższa wiadomość potwierdza nam  fakt, 
że czesko-morawska ekspansja była silnie zwrócona na 
wschód, i że zarówno z wpływami politycznymi, szerzyła 
się wśród słowiańskich plemion na ziemi krakowskiej i 
wschodniej części Małopolski ku ltu ra  bizantyńsko-słowiań- 
ska, oraz starosłowiańska liturgia. Najdalej na  wschód 
wysunięte granice państw a wielko-morawskiego znajdowały 
się na  Styrze i Bugu.

Był to  szeroko pom yślany plan utworzenia potężnego 
słowiańskiego państwa. Gdyby to  państwo dłużej istniało, 
napewno realizowałoby ekspansję na słowiański wschód 
i północ z siłą stale rosnącą, naw et jeśliby nie udało mu 
się nigdy zupełnie oderwać od politycznej i kulturalnej

p rvni slovansky sta tn ik  velkeho form atu, byl nucen 
uzavriti ku lturn i i vojenske spojenectvi s Byzanci, aby 
tim  celił podobne dohode franko-bulharske, nam irene proti 
nemu.

Jeho nastupce Svatopluk byl plne zam estnan bojem s 
Franky. Je s t vsak zajimave pozorovati, że dovedl dati 
rozumne hranice sve expansi smerem na jih a zapad. 
Zda se jistym , że se.jeho rise konćila na D unaji. Za to  
vśak pozoruj erne usilnou snahu Svatoplukovu, rozśiriti risi 
jinym i smery. Nejen że ovladl Cechy, ale—jak  se zda 
—slava jeho jm ena pronikla aż k  Lużióanum. H lavni 
j eho vyboj vsak patrne  sel prim o na  slovansky severovychod. 
Ve staroslovanskem  „ Zivote sv. M ethodeje ” ćteme 
zpravu, że se m oravsky arcibiskup snażil ob ratiti na 
krestanstvi vislanskeho kniżete. Snahy M ethodovy nemely 
uspechu. Vislanske kniżectvi bylo vsak podrobeno a kniże 
byl prinucen prijm outi viru K ristovu, kdyż odm itl ućiniti 
tak  dobrovolne.

Tato  zprava jest velmi duleżita, neb ot nam  potvrzuje 
predevsim to, że slovanske kmeny, jeż pozdeji utvofily 
velky polsky naród, zaćaly se jiż v devatem  stoleti konsoli- 
dovati a pokouśely se z vlastniho podnetu o utvoreni 
politickych u tvaru . Je s t to  vubec prvni takova zprava 
o polskych kmenech. Vysvetluje nam  rychly vzrust 
polske moci v  desatem  stoleti a potira nemeckou thesi o 
skandinavskem  puvodu Mieszka I. Jeho rozmach v druhe 
polovici X . stoleti jest prirozenym  vysledkem konsoli- 
dacniho procesu mezi polskymi kmeny, podobne jako 
obj event se Mo j m ira a jeho nastupce R astislava jest 
vysledkem konsolidace km enu moravsky ch.

Dale nam  ta to  zprava potvrzuje, że cesko-moravska 
expanse se silne usm ernovala na  severovychod a że zaroven 
s politickym i vlivy se sirila mezi slovanskymi km eny na 
K rakovsku i ve vychodni Halići byzantsko-slovanska kul­
tu ra  a staroslovanska bohoslużba. Nejvychodnejsi hranice 
Velkomoravske rise leżely aż na  S tyru a Bugu. Byl to 
velkorysy pokus o vytvoreni obrovske slovanske rise. 
K dyby byvalo bylo doprano te to  risi delsiho trvani, jiste 
by se byl uplatnoval ten to  tlak  na  slovansky severovychod 
se stale rostouci żivelnosti, i kdyby se ta to  rise nebyla 
mohla -nikdy zbaviti pohticke a  ku ltu rn i pritażlivosti 
zdpadu a jihu. Osud Cechu, Slovaku, Polaku i Polabskych 
Slovanu by  se byl utvarel jiste naprosto jinak.

K dyż Cechy prevzaly, co zbyło z dedictvi Velke Moravy, 
snaha po expansi na  severovychod nezanikla. Pravde- 
podobne brzy po r. 955 ćesky Premyslovec Boleslav I. 
dobyl M oravy i s dnesnim Slovenskem a opanoval też 
K rakov. Dale jeho siły nestaćily. O statne v  Polsku 
samem nastała  zmena tim , że zakladatel dynastie Piastovcu 
—Mieszko I—sjednotil slovanske km eny polskeho ńzemi 
a utvoril prvni polskou risi. Premyslovci, jdouce ve 
stopach dosavadni tradice, udrżovali s tou to  nove vzniklou 
polskou risi srdećne styky. Pro novy polsky s ta t melo 
velky vyznam , że Mieszko I. se rozhodl prijm outi krestan- 
stvi prostrednictvim  Cechu. S ceskou princeznou Dou- 
bravkou, kterou Mieszko I. pojal za żenu, priśli do Polska 
(965) i kneżi a slovanske knihy. B ylyi tehdy Cechy jiste 
biliturgickou zemi, kde pusobili knezi slovanske i latinske 
liturgie. K ultu rn i vyse Cech v  X . stoleti była na tehdejsi 
pom ery znaćna, prevysujic ku ltu rn i s tav  na sousednich 
dvorech nemeckych kniżat. Bylo to  dusledkem prace 
M ethodejovych żaku. Staroslovanska kultu ra  v  Cechach 
a na  Morave byla odleskem vysoke ku ltury  byzantske. 
Pusobeni D oubravky a ćeskych kneżi v  Polsku jest
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siły przyciągania zachodu i południa. Los Czechów, 
Słowaków, Polaków i Słowian Połabskich wyglądałby 
napewno zupełnie inaczej.

Kiedy Czechy przejęły to, co zostało z dziedzictwa 
Wielkich Moraw, dążność do ekspansji w kierunku wscho­
dnim nie znikła. Wkrótce po r. 955 czeski Przemyślida 
Bolesław I. zdobył Morawy wraz z dzisiejszą Słowacją i 
opanował Pragę. Na dalsze podboje sił mu zabrakło. 
Zresztą i w samej Polsce nastały zmiany przez to, że 
założyciel dynastii Piastów, Mieszko I  zjednoczył plemiona 
słowiańskie mieszkające na lechickim terytorium i utworzył 
pierwsze państwo polskie. Z tym  nowym państwem 
utrzymywało czeskie państwo Przemyślidów—zgodnie z 
dotychczasową tradycją—serdeczne stosunki. Wielkie 
znaczenie dla nowego polskiego państwa miało postano­
wienie Mieszka I  przyjęcia chrześcijaństwa za pośrednict­
wem Czechów. Wraz z czeską księżniczką Doubravką 
przybyli do Polski (r. 965) księża i księgi słowiańskie. 
Były bowiem Czechy wówczas ziemią o dwojakiej liturgii 
—słowiańskiej i łacińskiej. Poziom kulturalny Czech 
był w X  wieku stosunkowo wysoki, przewyższający 
stosunki kulturalne na dworach sąsiednich niemieckich 
książąt. Było to skutkiem pracy uczniów św. Metodego. 
Starosłowiańska kultura w Czechach i na Morawach była 
odbiciem wysokiej kultury bizantyńskiej. Działalność 
Doubravki i czeskich księży w Polsce jest ciekawym 
dowodem kulturalnej ekspansji czeskiej na wschód, do 
polskich krajów.

Ta ,, wschodnia ” tradycja, zdaje się, była szczególnie 
żywa na dworze drugiego książącego rodu czeskiego, 
Slavnikovcow. Ich dzierżawy graniczyły bezpośrednio z 
Polską. Kiedy zaś około r. 977 stosunki pomiędzy Bole­
sławem II  a Mieszkiem I  się popsuły, Slavnikowcy zostali 
zapewne wierni dawnej polityce czeskiej wobec Polski. 
Jest rzeczą pewną, że podstępne zniszczenie rodu Slavni­
kovcow przez Bolesława I I  (r. 995) miały przeczyny nie- 
tylko wewnętrzno polityczne (walka dwóch potężnych 
rodów o przewagę), lecz także zagraniczno - polityczne 
(stosunek Czech do Polski).

Z tego też punktu widzenia należy oceniać stosunek 
św. Wojciecha, z rodu Slavnikovcow, pierwszego czeskiego 
biskupa praskiego, do Bolesława Chrobrego, króla polskiego. 
Św. Wojciech był wierny dawnej polityce państwa czes­
kiego i swego rodu wobec Polski i jest rzeczywiście patronem 
czesko-polskiej wzajemności. Św. Wojciech szedł także 
po linii kulturalnej ekspansji czeskiej na północo-wschód 
przez swoje misje w Polsce, dając w ten sposób przykład 
przyszłym czeskim pokoleniom. Jego misja do Prus 
miała jednocześnie utorować drogę dla polskiego żywiołu 
do Morza Bałtyckiego. Św. Wojciech oczywiście miał na 
myśli tylko ideały chrześcijańskie i za nie poniósł śmierć 
męczeńską, mimo woli jednak przez swą działalność 
pomagał Polakom w dojściu do Bałtyku, który może 
będzie kiedyś nie tylko morzem Polski, lecz także i czeskim.

Wiek X I jest okresem walki dwóch słowiańskich rodów 
—Piastów i Przemyślidów—o utworzenie wielkiego państwa 
Polaków i Czechów. Bolesław Chrobry miał tutaj naj­
więcej możliwości i niewiele brakowało mu do osiągnięcia 
tego celu. Podczas jego wyprawy do Czech towarzyszył 
mu ostatni Slavnikowiec, brat św. Wojciecha, Sobebor,

zajimavym dokladem ćeskeho kulturniho tlaku na sever- 
ovychod, do polskych krajin.

Tato „ severovychodni ” tradice, jak se zda, była 
zvlaite żiva na dvore druheho nej mocnej śiho ćeskeho 
kniżeciho rodu—Slavnikovcu. Jejich uzemi souviselo 
primo s Polskem. Kdyż pak około roku 977 se zkałily 
styky mezi Boleslavem II . aMieszkem I., zustali Slavnikovci 
patrne verni stare ćeske politice vući Polsku. Jisto jest, 
źe zradne vyhubeni rodu Slavnikovcu Boleslavem II. (995) 
melo duvody nejen vnitropoliticke (boj dvou mocnych 
rodu o nadvladu), nybrż i zahranićne politicke (pomer 
Cechu k Polsku).

S tohoto hlediska nutno posuzovati też pomer Slav- 
nikovce sv. Vojtecha—prvnlho ćeskeho biskupa prażskeho 
—k Boleslavu Chrabremu, kniżeti polskemu. Yojtech 
byl veren stare politice ćeskeho statu  i sveho rodu vući 
Polsku a jest opravdu patronem ćesko-polske vzajemnosti. 
Sv. Yojtech też pokracoval v kulturni ćeske expansi 
smerem na severovychod svymi misiemi v Polsku, davaje 
tak  priklad priśtim ćeskym generacim. Jeho misie mezi 
Prusy mely zaroven pomoci proraziti cestu polskemu żivlu 
k Baltickemu mori. Vojtech mel ovsem na myśli pouze 
krest’ansky ideal a za nej dokonce postoupil mućednickou 
sm rt; bezdeky vsak svou ćinnosti pomahal Polakum na 
jejich ceste k  Bałtu, jenż bohda bude jednou nej en morem 
polskym, nybrż i ćeskym.

Jedenacte stoleti jest svedkem zapasu dvou slovanskych 
rodu—Piastovcu a Premyslovcu—o vytvoreni velke rise 
Polaku a Cechu. Boleslav Chrabry mel nejvice możnosti 
a malem by byl dospel k cili. Na svem tażeni do Cech byl 
doprovazen poślednim Slavnikovcem Sobeborem, bratrem 
sv. Vojtecha. Sobebor padl v tomto tażeni na hradnim 
moste prażskem, kryje ustup Polaku z Prahy. Velkolepy 
plan Boleslavuv se neuskutećnil. Ani s ćeske strany nemel 
uspechu pokus kniżete Bretislava, spojiti obe rise. Boleslav 
Chrabry ziskal Polsku Krakovsko za svych vyboju proti 
Cechum, zatim co Bretislav ziskal z Polska pouze ostatky 
sv. Vojtecha, ktere dal vyzvednouti v r. 1039 v Hnezdne 
a prevezl je jako nejbohatsi valecnou korist do Prahy.

Teżko domysliti, jak by se byl vytvarel dalsi vyvoj 
zapadniho Slovanstva, kdyby se bylo podarilo, a t jiż 
Piastovcum nebo Premyslovcum, utvoriti spolećnou ćesko- 
polskou, nebo polsko-ćeskou risi. Jazykove rozdxly mezi 
polstinou a ćeśtinou były tehdy jeśte mnohem menśi neż 
jsou nyni, także nebylo vylouceno ani utvoreni spolećneho 
jazyka, kdyby spojeni byvalo bylo pretrvalo aspoń nekolik 
generaci. Tak nam zustava z techto prvnich stoleti 
narodni a statni existence Cechu a Polaku jen to, że 
pokusy o spojeni techto narodu v jeden stat neodporuji 
nikterak narodnimu a statnimu vyvoj i ani Polaku, ani 
Cechu a Slovaku.

Ve dvanactem stoleti ożivil u Cechu zajem o Prusko 
olomoucky biskup Zdik. Nasleduje prikladu sv. Vojtecha, 
odebrał se s prażskym kanovnikem Jindrichem mezi Prusy, 
stale jeśte pohany, aby jim hlasal evangelium Kristovo. 
To vsak byl jen nepatrna episoda bez hlubsiho vyznamu.

Bylo to opet Prusko, ktere v polovici trinacteho stoleti 
zaujalo politiku Premyslovcu a probudilo v poślednich 
kralich narodni ćeske dynastie opravdovy ,, Drang nach 
Osten ” . Polsko tehdy bylo ve velmi tisnive situaci. Jiż 
dlouhou dobu nebylo v Polsku korunovaneho krale a 
ćetne vetve kniżeciho rodu piastovskeho provadely vlastni 
politiku, ćasto se potirajice navzajem. Vpady Tataru 
pronikaly od r. 1241 hluboko do zeme, aż k Sandomeri
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k tó ry  padł na  praskim  moście zamkowym zasłaniając 
odwrót Polaków z Pragi. W spaniały plan Bolesława nie 
urzeczywistnił się. Ani próba zj ednoczenia przeprowadzona 
ze strony czeskiej przez księcia Bratislava nie miała 
powodzenia. Bolesław Chrobry zdobył dla Polski ziemię 
Krakowską, Bretislav tylko szczątki św. W ojciecha, 
które w r. 1039 zabrał z Gniezna i przywiózł do Pragi, 
jako najbogatszą zdoby wojenną. Trudno sobie w yobra­
zić, jakim i drogami poszedłby rozwój całego zachodniego 
Słowiaństwa, gdyby się udało—czy to  Piastom , czy 
Przemyślidom—-utworzyć wspólne państw o polsko-czeskie, 
lub czesko-polskie. Różnice językowe pomiędzy ezesz- 
czyzną i polszczyzną były wówczas znacznie mniejsze niż 
są obecnie, tak , że utworzenie wspólnego języka nie 
było niemożliwością, gdyby zjednoczenie przetrwało przez 
kilka pokoleń. Pozostała nam  jednak z tych  pierwszych 
stuleci narodowego i państwowego istnienia Czechów i 
Polaków świadomość tego, że próby połączenia Czechów i 
Polaków w jednym  związku państwowym  w żaden sposób 
nie sprzeciwiają się narodowemu i państwowemu rozwo­
jowi Polaków, ani Czechów i Słowaków.

W  X II  wieku ożywił u  Czechów zainteresowanie 
Prusam i biskup ołomuniecki Zdik. Idąc za przykładem  
św. Wojciecha, udał się wraz z kanonikiem praskim  Jin- 
drichem do Prus, stale jeszcze pogańskich, aby tam  głosić 
ewangelię Chrystusa. Był to  jednak niewielki epizod bez 
głębszego znaczenia. *

W  połowie X I I I  wieku Prusy znowuż stały  się prob­
lemem polityki Przemyślidów, wzbudzając u  ostatnich 
królów czeskiej narodowej dynastii prawdziwą ekspansję 
północno-wschodnią. Polska znajdowała się w tedy w 
sytuacji bardzo trudnej. Od dłuższego czasu nie było w 
Polsce koronowanego Króla, liczne rodziny książęcego 
rodu Piastowskiego prowadziły własną politykę, często 
zwalczając się wzajemnie. N apady Tatarów  od r. 1241 
przenikały w głąb kraju  aż po Sandomierz i Bytom . Do 
tego dodać należy najazdy Prusaków, Litwdnów, Jadź- 
wingów i Rusinów z Halicza, znajdujących się pod pano­
waniem tatarskim . N a zachodzie zaś Niemcy z branden­
burskiej marchii wdzierali się coraz gwałtowniej na  Pomorze 
i na  zachodnie ziemie Polski. T rudna sytuacja Polski 
znów zachęcała Przemyślidów do silnej interwencji. 
Czechy były w tedy najbogatszym  państwem  w Europie, 
mocno skonsolidowanym, a Prem ysl I I  O tokar potężnym  
władcą i wielkim mężem stanu. W szystko wskazywało na 
to, że znów wróci do dawno przerwanej polityki.

Zdawało się początkowo, że Prem ysl I I  O tokar pójdzie 
śmiałym krokiem po tej drodze. Jego wpływy sięgały aż 
do Polskich krajów : uznawali go książęta Wrocławscy, 
Głogowscy, Ligniccy. Miał dosyć mocną pozycję w 
krakowskim. List, k tó ry  w r. 1255 „ żelazny król ” posłał 
krakowskiemu biskupowi Prandocie, zdawał się dowodzić, 
że władca czeski m a zam iar występować jako obrońca i 
p rotektor rozerwanej Polski. Pierwszym jego krokiem w 
tym  kierunku m iała być wyprawa przeciw Prusakom .

Prem ysl umiał przy tej okazji wykorzystać bardzo 
sprytnie na  swoją korzyść ideę wypraw krzyżowych, tak  
wówczas popularną, i sprezentował się przez tą  wyprawę, 
k tó ra  miała pomóc K rzyżakom  w zdobywaniu Sambii, 
jako potężny obrońca chrześcijaństwa przeciwko wszystkim

a k  B y tom u. K  tom u se drużiły najezdy Prusu, L itvanu, 
Ja tvegu  a Rusu z Halióe pod ta tarskym  panstvim . Mezi 
tim  ze zapadu se stale zesilovalo pronikani Nemcu z 
braniborske m arky do Pomori a zapadnich ćasti Polska. 
Tento stav  Polska lakal znovu Premyslovce k  silne 
intervened

Cechy tehdy były nejbohatśim , pevne skonsolidovanym 
statem  v Evrope. Prem ysl O takar II . był silny panovnik 
a velkorysy statn ik . Vsechno ho predurćovalo, aby znova 
zahajil davno preruśenou politiku.

Spoćatku se zdało, że Prem ysl O takar I I . pujde smelym 
krokem touto  cestou. Jeho vliv sahal aż do polskych 
krajin. Był uznavan kniżaty  vratislavskym i, hlohovskymi 
a lehnickymi. Mel take dosti pevnou posici na Krakovsku. 
L ist posiany r. 1255 „ Żeleznym kralem ” krakovskemu 
biskupu Prandotovi, se zdał nasvedćovati tom u, że ćesky 
panovnik m a v um ysłu vystupovati jako och rance a 
pro tek tor rozervaneho Polska. Prvnim  jeho poćinem v 
tom to smeru mela by ti vyprava proti Prusum .

Prem ysl dovedl p fi te to  prileżitosti velmi obratne 
vyużiti ve svuj prospech kriżacke myslenky, k tera  była 
tehdy  ta k  popularni. Predstavil se tou to  vypravou, jeż 
mela pomoci nemeckemu rytirskem u radu p ri dobyvani 
Samlandu, jako mocny ochrance krestanstv i proti vśem 
pohanum . Skutećne, mnozi soućasni chvalopevci jej 
pozdravuji jako noveho krestanskeho Alexandra, k tery  
obraci na  pravou viru pohanske Prusy, L itvany, T atary  
a schismaticke Rusy. V techto  chvalozpevech slyśime 
jasne ozvenu noveho premyslovskeho h e s la : N a severo- 
v y c h o d !

Zda se, że Prem ysl O takar I I . mel tehdy  opravdu velke 
a odvażne plany na  severovychode. P red  svou druhou 
vypravou do Pruska (r. 1267) pojal smely plan, poużiti 
kriżacke m yslenky k  rozśireni ćeske moci v techto vzdale- 
nych krajinach. Vsechny zeme, kterych by dobył, mely 
se s ta ti ćeskymi leny a  v  nich zalożena biskupstvi mela 
by ti podrizena Olomouci, kde mela by ti zrizena velka 
misijni metropole.

Tento plan vśak byl priliś smely a naraził hned na 
poćatku na  rozhodny odpor Rima. Seślo s neho i pro 
odpor nekterych piastovskych kniżat, k tera  videla, że by 
była uskutećnenim  tohoto planu priliś uzce pripoutąna k 
mocnemu ćeskemu krali. Pres to  Prem ysl O takar II . 
by byl jiste mohl proniknouti do Polska a pevne tam  
zakotviti—snad navżdy, kdyby był zustal veren sve 
puvodni politicke koncepci a soustavne pokraćoval ve 
svem pronikani na severovychod. Bohużel, i on podlehl 
pritażlivosti jiżneji polożenych a vice sluncem ozarenych 
zemi. Lakala ho koruna cisarska, jej iż lesk był jiż pobledl, 
ale prece jen  svadel każdeho kniżete jeho doby. Proplytval 
veskerou svou energii na  vytvoreni velke rodove moci v 
R akousku a Styrsku, dedictvi po vymrelych Babenbercich 
a  Sponheimskych. I  na  mad’arskou korunu sahl. Vykonal 
sice velike veci, ćeska moc zaslehla za jeho vlady aż k 
modre Adrii, ale kdyż mel svesti rozhodnou bitvu  o 
cisarskou korunu a  o cele sve żivotni dilo, ukazało se, 
że budova stavena takovou nam ahou nemela pevneho 
zakładu.

Prem ysl O takar II . to  poznał, aż jiż było pozde. 
Tem er v  predvecer rozhodneho zapasu s H absburkem  
Rudolfem se obratil do Polska o pomoc. Jeho znamy 
,, Manifest k Polakum  ” , v  nemż se ćesky krai dovoMvd 
pribuznosti jazyka a spolecenstvi krve ćeskeho i polskeho 
naroda a v nemż poukazuje na nemecke nebezpeći, ktere
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poganom. Rzeczywiście wielu współczesnych pochlebców 
pozdrawia go jako nowego chrześcijańskiego Aleksandra, 
k tóry  nawróci na prawdziwą wiarę pogańskich Prusaków, 
Litwinów, Tatarów  i ruskich schizmatyków. W  tych 
pochwałach słyszymy wyraźnie echo nowej ekspansji 
Przemyślidów, na północny-wschód.

Zdaje się, że miał wówczas Premysl I I  O tokar rzeczy­
wiście wielkie i śmiałe plany na wschodzie. Przed swą 
drugą wyprawą do Prus (w r. 1267) podjął odważny 
zam iar w ykorzystania idei krzyżowej do rozszerzenia 
czeskiego panowania w tych  odległych krajach. W szystkie 
ziemie przez niego zdobyte m iały się stać czeskim lennem, 
a biskupstwa w nich założone miały podlegać Ołomuńcowi, 
gdzie m iała być zorganizowana wielka m isyjna metropolia.

P lan ten  był jednak zbyt śmiały i odrazu z początku 
spotkał się ze zdecydowanym sprzeciwem ze strony Rzymu. 
U padł także ze względu na  niechęć niektórych książąt 
piastowskich, którzy widzieli, że przez jego urzyczywist- 
nienie staliby się zbytnio uzależnieni od potężnego króla 
czeskiego.

Premysl I I  O tokar mógłby jednak zapewne dostać się 
do Polski i tam  się utrzym ać—może na zawsze—gdyby 
został wierny swojej wschodniej koncepcji politycznej i 
konsekwentnie postępował w swej ekspansji na północo- 
wschód. N iestety jednak i on uległ sile przyciągania ziem 
położonych bardziej na południe i bardziej słonecznych. 
Nęciła go cesarska korona, której blask chociaż już zbladł, 
ale zwodził przecież każdego księcia jego czasów. Zm ar­
nował całą swą ogromną energię na tworzenie wielkiej 
potęgi rodowej w Austri i Styrii, dziedzictwie po w ym ar­
łych Babenbergach i Sponheimach. I  po węgierską koronę 
sięgnął. Dokonał wprawdzie wielkich rzeczy, czeska 
potęga za jego panowania sięgała aż do A driatyku, ale 
kiedy miał rozegrać decydującą bitwę o cesarską koronę 
i o dzieło całego swego życia, okazało się, że budowa 
staw iana z takim  wysiłkiem nie m iała mocnych funda­
mentów.

Prem ysl I I  O tokar to  zrozumiał, kiedy było już zapóźno. 
Prawie w przeddzień decydującej walki z Rudolfem 
Habsburgiem zwrócił się o pomoc do Polski. Znany jego 
„ m a n ife s t” do Polaków, w którym  czeski król powołuje 
się na pokrewieństwo języka i wspólnotę krwi z Polakam i 
i podkreśla, że niebezpieczeństwo niemieckie jest tak  
samo groźne dla Czechów i Polaków, został wprawdzie 
tylko brulionem wołoskiego kanclerza Jędrzeja z Izerny, 
k tóry  przebywał wówczas na dworze królewskim, ale 
charakteryzuje wiernie atmosferę panującą w tedy na 
czeskim dworze królewskim. Prem ysl I I  O tokar zapóźno 
się przekonał, że było błędnym  zejść z linii pierwotnej 
polityki i że zam iast do A driatyku powinien był skierować 
się do Bałtyku. Tylko w ten  sposób, w Czechach i Polsce, 
mógłby wytworzyć mocną bazę operacyjną przeciw 
wspólnemu odwiecznemu nieprzyjacielowi—Niemcom.

W acław I I  syn Przemysława, nauczył się wielu rzeczy 
z tragedii swego ojca. Zaniechał wszelkich prób ekspansji 
w kierunku południowym, do krajów alpejskich, a wszystkie 
swoje usiłowania skoncentrował w kierunku północno- 
wschodnim. Po śmierci Przemysława gnieźnieńskiego 
nowego króla polskiego, udało się Wacławowi utrzym ać się 
w Polsce i uzyskać polską koronę królewską. W acław I I

jest stejne hrozive pro Cechy i pro Polaky, zustal sice pouze 
konceptem  vlaśskeho kanclere Jindricha z Izernie, k tery  
se tehdy zdrzoval na kralovskem  dvore, ale celkem vyjadfuje 
vem e naladu tehdy  panujici na ćeskem kralovskem dvore. 
Prem ysl O takar I I . poznał pozde, że ućinil chybu, odchyliv 
se od puvodni politiky, a że misto k  Adrii mel sm erovati 
k  Bałtu. Jen  ta k  by byl mohl vytvoriti v  Cechach a v 
Polsku pevnou operaćni zakladnu p ro ti spolećnemu odve- 
kem u nepriteli—Nemecku.

Prem ysluv syn Vaclav II . se priućil mnohym  vecem 
z tragedie sveho otce. Zanechal veskerych pokusu o 
pronikani smerem k  jihu  do alpskych krajin  a soustredil 
veskere usili smerem severovychodnim. Po sm rti Prem ysla 
Hnezdenskeho, noveho krale polskeho, podarilo se Vacla- 
vovi pevne zakotviti v Polsku a ziskati polskou kralovskou 
korunu. Vaclav II . chtel by ti kralem  celeho Polska, nejen 
nektere jeho ćasti, a nazyva se hrde : Dei g ratia  Bohemiae 
e t Poloniae rex. Myślenka jednotnosti celeho Polska byla 
jim  presne vyslovena a uskutećnena.

Połaci ćasto Vaclavovi I I . vytykaji, że prijal Polsko 
jako riśske leno od nemeckeho krale. Tato okolnost vsak 
nem a vyznam u, jaky  se ji priklada. Vaclav I I .  si tim  
chtel jen pojistiti souhlas nemeckeho krale a to  tim  spise, 
że politika rimskeho papeżskeho stolce neprala ćeske 
expansi na  severovychod. Uznani to to  bylo pouze nomi- 
nelni a Vaclav II ., jako krai polsky, jednal zcela sam ostatne, 
bez ohledu na nemeckeho krale.

V lada Vaclava II . v  Polsku byla celkem śtastna, jak  
zvlaste ukazała pośledni badani ceskeho historika J . Susty. 
Jeho vlada byla jistou etapou ke konecnemu sjednoceni 
Polska ve XIV. stoleti. Też z hospodarskeho hlediska 
prineslo Polsku spojeni s Cechami nektere vyhody. Prave 
z te to  doby datu je  se probuzeni a vzrust polskeho narodniho 
citeni.

K dyby byla vlada Vaclava I I .  v Polsku trv a la  dele, 
historie by byla mohla na vychode zaznam enati podobny 
zjev, jaky  zaznam enala ve Francii. Tam  francouzsky 
sever a jih  splynuly v jeden narod, mluvici jednim  jazykem , 
ać si były obe ćasti jazykove mnohem cizejśi neż ćeśtina 
a polśtina. Bohużel ani ten to  uspech Premyslovcu na 
severovychode nemel by ti trvaly . Vaclav II . se priliś 
brzo zapletl do boju o uherskou korunu. Bylo by byvalo 
mnohem moudrejsi, upevniti predevsim  spojeni Cech s 
Polskem a teprve na te to  pevne zakladne pustiti se do 
stredoevropskych operach Vaclav I I .  zaćal s nimi priliś 
brzy a proto naraził na tu h y  odpor skoro vsech tehdejśich 
zapadnich mocnosti a tohoto odporu nemohl zdolati. Byl 
by mohl zachranit aspoń spojeni ćesko-polske a priprav iti 
ta k  cestu k  dalśim u vyvoji pro sveho syna Vaclava III ., 
kdyby m u byl osud doprał delśiho żivota.

Vymrenim rodu premyslovskeho konći se też hlavni 
dejstvi ćeskeho pronikani na severovychod. Pozdejśi 
styky Cechu s Polskem, ućast Cechu v  bitve u Tannenberku 
a jagielonska perioda v ćeskych dejinach pa tri jiż do jine 
kapitoly, k tera  m a pro nas rovneż mnoho zajim avosti a 
poućeni pro nynejśi situaci. Spokojme se zatim  dvema 
poućkami, k tere plynou z techto  prvnich kapitol ćeskych 
a polskych dejin, to tiż , że prace o spojeni Cechu, Slovśku 
a Polaku v jeden sta tn i celek se n ikterak  neprici duchu 
jejich historickeho vyvoje a że jejich spojeni muże by ti 
nejlepsi zakladnou pro usmerneni dalsiho vyvoje cele 
stredni Evropy ! Prof. F . DvorniJc.
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chce być królem całej Polski, nietylko pewnej jej części, 
i zwie się dumnie : ,, Dei g ratia  Bohemiae e t Poloniae 
rex Idea zjednoczenia całej Polski została przez niego 
dokładnie sformułowana i zrealizowana.

Polacy zarzucają często Wacławowi I I ,  że przyjął 
Polskę jako lenno państwowe od cesarza niemieckiego. 
T a okoliczność nie posiada jednak takiego znaczenia, jakie 
się jej przypisuje. W acław I I  chciał tylko zepewnić sobie 
w ten  sposób zgodę niemieckiego cesarza, tym bardziej, 
że polityka rzymskiej stolicy papieskiej sprzeciwiała się 
czeskiej ekspansji na  wschód. Takie uznanie było tylko 
nominalne, a W acław II , jako król polski postępował 
samodzielnie, nie oglądając się na cesarza.

Panowanie W acława I I  w Polsce było na ogół szczęśliwe, 
jak  to  wykazały ostatnie badania czeskiego historyka 
J .  Susty. Jego panowanie było swego rodzaju etapem  w 
procesie ostatecznego zjednoczenia Polski w X IV  wieku. 
Także z punk tu  widzenia gospodarczego połączenie z 
Czechami przyniosło Polsce pewne korzyści. W łaśnie z 
tego okresu datu je  się przebudzenie i wzrost polskich 
uczuć narodowych.

Gdyby panowanie W acława I I  w Polsce dłużej trwało, 
mogłaby historia zanotować na  wschodzie podobne z j awisko, 
jakie zanotowała we Francji. Tam  północ i południe 
francuskie spłynęły w jeden naród, mówiący jednym  
językiem, pomimo że językowo były sobie bardziej obce, 
niż czeszczyzna i polszczyzna.

Niestety, ten  sukces Przemyślidów na  północo w schodzie

MĘŻOWIE STANU MÓWIĄ
„ . . . U w ypuklenie dobitnie zasady, że P olska je s t w spó ł­

autorką koncepcij federacyjnych, które jedyn ie  mogą zapewnić  
E uropie trwały pokój, sprawiło, że ta op in ia  (większości A m ery ­
kanów , przyp . red.) zdała sobie sprawą z błędów dotychczasowych.

. . . Podczas m ojej w izy ty  zgrupowali się razem  z P olakam i, 
Czechosłowacy, Jugosłowianie i  Grecy. Odtąd emigracje tych 
krajów  po w in n y  występować solidarnie w  sprawach p o lityk i 
światowej n a  kontynencie am erykańskim . N aw rócili też i
L itw in i ze swojej, starej a  błędnej drogi. K om ite t Polsko- 
Litew ski, który pow stał w  Chicago, pow in ien  pracować skutecz­
n ie  nad  naw iązaniem  do p iękn e j tradycji współpracy naszych  
obydwóch narodów przez stulecia trwającej

■ gen. W ładysław  S ikorsk i 
(w y ją tk i z przem ów ienia n a  posiedzeniu R ad y  Narodowej 

R .P . dn. 4 czerwca 1941 r. po powrocie z podróży do 
A m eryki).

★
„  Obóz walczącej dem okracji, w  odróżnieniu  od totalistycznego 

posiada wielkie wzory porządku międzynarodowego opartego na  
dobrowolnej współpracy. Jest n im  brytyjska  rodzina narodów. 
S ą  S ta n y  Zjednoczone A .P .  A  Polska, która pięćset lat tem u  
doprowadziła do u n ii  z  L itw ą  i  R u sią , podejm uje od listopada  
1939 r. ideę Z w ią zku  P aństw  w E uropie Środkow o-W schodniej.

Zwycięstwo nie m oże nas zaskoczyć zm uszając do im prow izacji 
w ostatniej chwili. Z by t drogo p łacim y bowiem za popełnione  
błędy, których w yn ik iem  je s t druga, w  okresie jednego pokolenia  
w ojna niem iecka, abyśm y nie byli zobouńązani do przygotowania  
takiego pokoju , który uw olni ludzkość od zm ory w ojny i  nielojalnej 
ryw alizacji narodów  ” .

gen. W ładysław  S ikorsk i 
(w y ją tk i z przem ów ienia n a  konferencji m iędzysojuszniczej 

w St. Jam es Palace d n ia  12 czerwca 1941 r.).

nie trw ał długo. Wacław I I  zbyt szybko wmieszał 
się do walki o węgierską koronę. Byłoby rozsądniej­
szym umocnić przedewszystkim związek Czech z Polską, 
a dopiero opierając się na tych  mocnych podstawach 
wziąć udział w środkowo-europejskich operacjach. W acław 
I I  przystąpił do realizowania tych  swoich zamiarów zbyt 
wcześnie i dlatego spotkał się z gwałtownym sprzeciwem 
prawie wszystkich ówczesnych potęg zachodnich ; a tego 
sprzeciwu nie mógł złamać. U ratow ałby może przynaj­
mniej związek czesko-polski i przygotował w ten  sposób 
drogę na przyszłość dla swego syna W acława I I I ,  gdyby 
mu los użyczył dłuższego życia.

Z wymarciem rodu Przemyślidów kończy się także 
główna faza czeskiej ekspansji na  wschód. Późniejsze 
stosunki Czechów z Polską, udział Czechów w bitwie pod 
Tannenbergiem i okres Jagielloński w czeskiej historii 
należy już do innego rodziału, k tó ry  m a również dla 
nas wiele interesującego i pouczającego w obecnej 
sytuacji. Zadowólmy się narazie dwoma naukam i, jakie 
w ypływają z tych  z pierwszych rozdziałów dziejów 
polskich, a m ianow icie: u s i ł o w a n i e  p o ł ą c z e n i a  
C z e c h ó w ,  S ł o w a k ó w  i P o l a k ó w  w j e d n ą  
c a ł o ś ć  p a ń s t w o w ą  n i e  j e s t  s p r z e c z n e  z 
d u c h e m  i c h  r o z w o j u  h i s t o r y c z n e g o ,  o r a z  
ż e  t o  p o ł ą c z e n i e  m o ż e  b y ć  n a j l e p s z ą  
p o d s t a w ą ,  d l a  n a r z u c e n i a  w ł a ś c i w e g o  k i e ­
r u n k u  d a l s z e g o  r o z w o j u  d l a  c a ł e j  Ś r o d k o w e j  
E u r o p y .

Prof. F. Dvornilc.

„ Organizacja bezpieczeństwa międzynarodowego będzie m u ­
siała być u jęta  praktycznie . N ie  m ożem y go więc opierać 
jedyn ie  na  form ułach  politycznych, ale m u sim y  d lań znaleść 
rozwiązanie techniczne i  stworzyć egzekutywę dość silną, aby 
zabezpieczyć m u  na  stałe trwałość.

P aństw a kontynentalne połączą się w  zw iązki federacyjne  
zdolne do przetrzym ania  kryzysów  gospodarczych i  politycznych. 
W spólna deklaracja rządów polskiego i  czechosłowackiego z 
dn ia  11 listopada  1940 r. była p ierw szym  doniosłym  krokiem  
na  te j drodze ”.

gen. W ładysław  S ikorsk i 
(w yjątk i z przem ów ienia w B ry ty jsk im  K om itecie Obrony 

Narodowej d n ia  2 lipca 1941 r.).

A

*  *

,, W ielka liczba Polaków , Czechów i  Słowaków, walcząc 
i  pracując nad odbudową sw ej wolności, pragnie Federacji 
Środkow o-Europejskiej. Zw iązek P olski i  Czechosłowacji 
uważać m ożna za słup  m ilow y na  drodze k u  sfederowanej 
E uropie  Środkowej.

J e j  cztery (?) narody słowiańskie i  cztery narody niesłow iań­
skie, m uszą znaleźć nową, szeroką i  silną  podstawę swego życia  
narodowego . . . ”

dr. M ila n  H odża, b. prem ier rządu Czechosłowacji 
(wyciąg z a rty k u łu  w „  The C ontem porary  Review  ” , O 

październ ik  1941 r.)
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POLACY W KRAJU ŻADAJA
Polacy w kraju nietylko walczą z najeźdźcą, lecz i m yślą  

°  przyszłości. Tajne pism a w szystkich kierunków politycznych  
publikują m yśli zmierzające do jednej wielkiej koncepcji— Idei 
Polski, jako organizatora i podstaw y Środkowo-Europejskiego 
Zwiąku W olnych Narodów.
,, SZANIEC ”— R O K  I I I .  . . . 1941 r. pub liku je  w stępny  a rty k u ł, 

k tó ry  d rukujem y w całości.

„N A S Z E  C E L E  W O JE N N E ”

Jak ie  będą nasze żądan ia  n a  przyszłej konferencji pokojowej ?— 
oto p y tan ie , k tó re  chcielibyśm y już dziś z g rubsza rozważyć.

R ozum iem y, że tak ie  rozw ażania są  m oże nieco przedwczesne, 
bo tru d n o  jeszcze określić kiedy k lęska Niemiec nadejdzie i jakie 
okoliczności poprzedzą ten  m om ent. N iem niej ju ż  te raz  w arto  
usta lić  nasze najogólniejsze cele wojenne, b y  skrystalizow ały się 
one w zasady, k tó re  cały na ró d  trzy m a  jako  swe nieustępliw e 
żądania . W iem y n a  podstaw ie szeregu przykładów  z najświeższej 
choćby h isto rji, że ty lk o  w ola całego narodu , w yrażona jasno i 
kategorycznie, jes t respektow ana i uw zględniana w całości m im o 
sprzeciwów, in try g  i szacherek m iędzynarodow ych.

Oto sk ró t najw ażniejszych naszych celów w ojennych :
1. Polska musi odzyskać całe Prusy Wschodnie, a na 

zachodzie conajmniej linję dolnej Odry (ujście obustronnie) 
i cały Śląsk po Nissę Łużycką.

N ad ty m  p u n k tem  rozwodzić się nie trzeba, dostatecznie je s t 
on w yjaśniony i tkw i już  m ocno w  świadomości całego narodu .

2. Państw u polskiem u przysługiwać będzie prawo wysiedlenia do 
Niem iec całej ludności niemieckiej, niezależnie od ewentualnej optacji 
tejże ludności, według swobodnego uznania właściwych władz polskich. 
Odszkodowanie dla wysiedlonej ludności niemieckiej, zdawna osiadłej 
na ziemiach polskich, wypłaci, oraz koszty wysiedlenia pokryje rząd 
niemiecki.

In teres  n arodu  polskiego i trw ałość pokoju  w ym agają  pozbycia 
się m niejszości narodow ej niem ieckiej z całego obszaru  państw a, 
szczególnie zaś z przyszłego pasa  granicznego. Z a słusznością 
wysiedlenia przem aw ia zarówno sposób nabycia  przez Niemców 
ziemi (podboje, wywłaszczenia i kolonizacja kierow ana) ja k  i 
spraw iedliw a o d p łata  za obecną po litykę osadniczą n a rodu  niem iec­
kiego. W ysiedlenie zresztą uchroni ludność niem iecką od skutków  
sprawiedliwego gniew u n arodu  polskiego. Odszkodowanie i koszty  
winien pokryć rząd  niem iecki— i to  pod  k o n tro lą  polską— gdyż 
w w yniku jego celowej działalności koloniści niem ieccy znaleźli 
się n a  polskim  obszarze etnicznym .

3. N aród  niem iecki zapłaci Polsce odszkodowanie z tytu łu  szkód  
wojennych, rabunkowej gospodarki zaborczej i  okupacyjnej oraz 
skapitalizowaną rentę dla rodzin pomordowanych Polaków. Rząd  
polski określi jednostronnie form ę, wysokość i  termin spłaty sum  
odszkodowawczych.

Polskie pre tensje  odszkodowawcze w inny objąć również okres 
z przed  roku  1918. N iem iecka po lityka  zaborcza i okupacy jna  
n ietylko w zbogacała państw o niem ieckie i poszczególne jednostk i 
drogą grabieży, lecz celowo osłabiała i zubożała po lską gospodarkę 
narodow ą i Polaków . O dszkodow ania zatem  będą  m iały  na  celu 
nie ty lk o  pokrycie dających  się określić szkód i s tra t,  lecz przede- 
wszystkiem  zasilenie polskiej gospodarki narodow ej kap ita łam i, 
m aszynam i, tabo rem  kolejow ym  i sam ochodow ym , surow cem , 
bron ią  itp ., k tó reb y  pozwoliły możliwie szybko n a  rozwój gospo­
darczy, celowo ham ow any przez zaborcę. Za odszkodow ania 
odpow iada n ie rząd, a  na ró d  niem iecki, gdyż rzeczą oczyw istą 
jest, iż spraw cą w ojen grabieżczych i zaborów  je s t cały  na ró d  
niem iecki. Z ap la ta  odszkodowań i zubożenie m a ją tk u  narodow ego 
Niemiec m a również n a  celu osłabienie gospodarcze tego n a ro d u  
rozbójniczego, co najlepiej zabezpieczy trw a ły  pokój.
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4. N aród  niem iecki zwróci Polsce całe zagrabione m ienie kulturalne  
(dzieła sztuki, księgozbiory, dokumenty itp .), przyczym  w zam ian  
rzeczy zniszczonych lub zaginionych, wydane zostaną równoważne 
zabytki kulturalne ze zbiorów niemieckich publicznych i  prywatnych.

5. D la zabezpieczenia trwałego pokoju  założona zostanie nad  
granicą polską na  terenie N iem iec strefa zdemilitaryzowana, której 
rozmiar, urządzenie i  sposób adm inistracji określi sztab a rm ji polskiej.

6. Prócz strefy zdemilitaryzowanej dalsze jeszcze tereny niem ieckie  
zostaną wzięte pod polską okupację wojskową dla zabezpieczenia 
rozbrojenia Niem iec, spłaty odszkodowań i  rewindykacji m ienia  
zagrabionego.

Podobne postanow ienia T ra k ta tu  W ersalskiego ty lk o  w niem iec - 
kiej propagandzie odwetowej określone b y ły  jak o  hańbiące 
i krzywdzące—faktycznie uniem ożliw iały N iem com  przygotow yw anie 
nowej wojny. W zięcie pod  okupację części terenów  niem ieckich, 
w szczególności P ru s  i to  z B erlinem , w inno u jarzm ić w P ru sak ach  
ducha zaborczego i łupieskiego, a  n ad to  pozwoli innym  szczepom 
niem ieckim  w yzw olić się z p o d  suprem acji pruskiej.

7. R ząd niem iecki w yda państw u polskiem u wszelkie akta, 
dotyczące adm inistracji terenami okupow anym i oraz tych swych 
obywateli państw a polskiego, przebywających na terenie N iem iec, 
których w ydania zażądają sądy polskie.

N iem cy n a  teren ie  Polski w związku z ad m in istrac ją  okupacy jną  
sam ow olnie dopuszczają się w stosunku  do Polaków  zbrodni 
pospolitych, k tó re  bez w y ją tk u  w inny być osądzone i u k a ran e  do 
k a ry  śm ierci włącznie. Z sam ej zasady  za tak ie  zbrodnie w inny  
być uznane : służba w form acjach szturm ow ych p a r tj i  (S.S., S.A.), 
służba w  Gestapo i policji, służba w ięzienna i w obozach k o n ­
cen tracy jnych  d la  Polaków  w Polsce i n a  terenie R zeszy. Do 
odpowiedzialności p rzed  polskim i sądam i k a rn y m i w inni być 
pociągnięci szefowie adm in istracji niem ieckiej w Polsce, w  szczegól­
ności F ran k , Greiser i t .  p.

Sprecyzowanie tego p u n k tu  już  obecnie uśw iadom i zaborcom  
fa k t  czekającej ich odpowiedzialności osobistej, co w pew nych 
w ypadkach  m oże ju ż  teraz  działać n a  nich  ham ująco.

8. D la odbudowy zniszczeń wojennych i  ze względów wychowawczych 
rząd po lski może domagać się od rządu niemieckiego dostarczenia lub 
sam rekrutować robotnika niemieckiego (opłacanego przez rząd 
niem iecki) do pracy na  terenie Polski.

Polskę czekają  ogrom ne rob o ty  w  zw iązku z odbudow ą k ra ju  
i usunięciem  braków  gospodarki, w yw ołanych wiekową niewolą. 
P rzy  pracach  ty ch  może się okazać po trzeb a  m asowego i tan iego 
ro bo tn ika  n a  pewien czas przejściow y. Umieszczenie N iemców a 
szczególnie P rusaków  w polskich obozach p racy , nauczy ich na leży ­
tego poszanow ania d la  innych  i d la  pokojowego współżycia narodów .

W szystkie wym ienione w arunk i dadzą  N iem com  poznać w łasny 
ich system  z t ą  ty lk o  różnicą, że będzie on w ykonyw any spraw ied­
liwie przez ludzi norm alnych, a  n ie przez zbrodniarzy  i sadystów , 
ja k  u  Niemców. Ju ż  to  jedno pow inno zabezpieczyć inne n arody  
przed  bezustanną  groźbą niem iecką.

K rzyw dy nasze m uszą być napraw ione, sprawiedliwości m usi 
się stać  zadość, pokój— k tó ry  nadejdzie—m usi być trwały:— 
w szystko to  osiągnąć m ożem y, uzysku jąc  od Niemców w ykonanie 
w ym ienionych w arunków , k tó re  u legną szerokiej rozbudow ie p rzy  
u sta lan iu  techniki ich w ykonania. W arunk i są słuszne i sprawiedliwe. 
R ealność zaś ich zależeć będzie od  tego z ja k ą  silą będziem y się 
dom agać, czy wszyscy, zgodnie, jed n y m  głosem  żądać będziem y ich 
realizacji, czy będziem y gotowi n aw et do podjęcia dalszej jeszcze, 
sam odzielnej w ojny z N iem cam i o ich wym uszenie.

Obecnie w arunk i nasze pow inniśm y pow tarzać ja k  katechizm . 
Nie gniew ślepy n am  je  d y k tu je , nie indyw idualne krzyw dy, ale 
spokojne przekonanie o ich celowości i słuszności d la  dobra  N arodu, 
przyszłych pokoleń, d la  dobra  ludzkości całej, nie w yłączając 
Niemców. Osiągnięcie ich pozwoli n am  nazw ać za p o e tą  i tę  
ok ropną wojhę, w ojną w ym odloną, błogosław ioną w skutkach.

• k  .

„ W IADO M OŚCI P O L S K IE  N r. 41 z 15.3.41.
rozpoczyna num er c y ta ta  z książki „ Ziem ia grom adzi prochy  ”  : 

„ P ru sy  na całej przestrzeni n ie m ają  pod sobą an i kawałeczka, 
an i kilometra ziem i niem ieckiej !— N ie  zapom nijcie ! ”

★
w ty m że  num erze : “  . . . odzyskanie Gdańska, Prus Wschod­

nich, rozszerzenie dostępu do morza na ziemiach Zachod­
niego Pomorza, powrót Śląska i dostosowanie naszej granicy 
do przyszłej granicy czesko-niemieckiej to są zdaniem pisma 
konieczności nie ulegające kwestii
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„ W IADOM OŚCI P O L S K IE  w a rty k u le  p .t. „Nowa Europa ” 
w  jed n y m  z num erów  późniejszych :

“ Nacz. Wódz gen. Sikorski przedstawił prez. Rooseveltowi 
plany federacji państw środkowo-europejskich, co m a zapewnić 
im  pokó j i  dobrobyt. Projekt ten był bardzo przychylnie oceniony 
przez Prezydenta i  opinię S tanów  Zjednoczonych. N aw iązał doń dr. 
R ip ka  sekr. stanu czeskiego M .S .Z ., który w  przem ów ieniu swojem  
wygłoszonym w M anchester, oświadczył, że m u si powstać Konfederacja 
wolnych państw  od B a łtyku  do M orza Egejskiego. Jądrem  tej federacji 
byłaby polsko-czeska współpraca ”.

4r

„ ZN A K  ” (Bóg-O jczyzna-H onor)—■„ P o lity k a  je s t n iety lko  p ra ­
wem, lecz i obowiązkiem  każdego obyw atela ”  (Z roczników 
„ Z naku  ” ).— R ok. I .  1 lipca 1941 roku . N r. 34.—•

„ . . . m usim y sobie uświadomić jedną  prawdę : nasze granice 
zachodnie nie będą budzić większych wątpliwości. W  interesie A ng lii  
leżeć m usi zagwarantowanie Polsce takich granic z N iem cam i, któreby 
raz na zawsze przekreśliły imperialne zakusy pruskiego sąsiada ” .

★
„ . . . pierw szym  w arunkiem  naszej p o lityk i zagranicznej winno  

byc niedopuszczenie do zbliżenia Berlina i  M oskw y. N atom iast tym  
sam ym  w arunkiem  naszej racji stanu jes t zasadnicze zm ienienie  
wybitnie niekorzystnego stosunku sił wobec naszych zaborczych sąsiadów. 
W  momencie pierwszego rozbioru P olski układ  sił obu sąsiadujących 
z nam i państw  wyrażał się ja k  1 : 2 .  W  roku  1939 stosunek ten 
urósł przerażająco i  przedstawiał się j u ż  ja k  1 : 8 .  W  takiej sytuacji 
geopolitycznej, w ja k ie j znajdujem y się, istnienie nasze tak długo 
będzie wciąż zagrożone, dopóki nie potrafim y zm ienić układu  tych 
sil na naszą korzyść

★

w arty k u le  : Warszawa—stolicą bloku państw Europy 
wschodniej.

. niem a w  n ie j (Europie) miejsca dla małych samodzielnych 
państw . Generał S ikorski, wyciągając z tego wniosek, zawiózł do 
A m eryk i projekt nowej konstrukcji E uropy, podzielonej na  bloki.

, , — fa k t, podobnego podziału Europy, a co za tym  idzie nowego 
porządku jest koniecznością. N ie  będziemy na tym  miejscu dyskutowali 
czy Polska znaleźć się pow inna w jed n ym  bloku z Czechami, Słowacją, 
Jugosławią, R u m u n ią  lub Węgrami.

„ — chcemy tylko jedno powiedzieć. Tocząca się wojna wykazała 
niezbicie, że ze wszyśkich narodów europejskich trzy zaledwie dowiodły 
swej bezsprzecznej wyższości. Jednym  z nich jest Polska— posiada te 
walory narodu młodego, prężnego i  silnego, które predestynują j ą  do 
zajęcia specjalnego miejsca w now ym  porządku E uropy. I  dlatego 
m usim y z góry powiedzieć sobie i  światu, ie  żadne inne miasto, ale 
W arszawa będzie stolicą bloku opartego potężnie o Bałtyk, i 
Morze Czarne, a nawet Adrjatyk. Warszawa, ja ko  stolica 
państwa, którego p u n k t ku lm inacyjny dziejów leży nie poza nim , 
lecz przed n im  ”.

★
,, —■ dwa światy stanęły naprzeciw siebie : świat demokracji i  

świat totalizmu. Św ia t demokracji wierzy, że wolne ludy dążą 
nieustannie k u  doskonałości.— Demokracja kształci ducha ludzkiego. 
Poprzez kształtowanie niezliczonych indywidualności budowę świata 
czyni dziełem powszechnym  ” .—

★
„ —  Są  ludzie, którym  rozważanie geopolityczne, mniejszościowe, 

ustroju wewnętrznego czy gospodarczego i  zagadnienia po lityki 
zagranicznej w  dzisiejszych warunkach wydają się przedwczesne. Są  
to ludzie pozbawieni zrozumienia istoty twórczości ” .—

„ W R N ” 1-14.6.1941.
,, W ysunięte przez czynniki polskie  hasło federacji narodów 

wywołało wielkie zainteresowanie szczególnie wśród przedstawicieli 
krajów podbitych przez Niem ców. Przedstawiciele Czechosłowacji, 
Jugosław ji, Grecji, Belgji i  H olandji, a ostatnio także L itw y  
stanęli zdecydowanie po stronie rządu polskiego. K om itet litewski 
w W aszyngtonie zgłosił gotowość współpracy z nam i nawiązując  
do wielkich wspólnych tradycji P olski i  L itw y. Idąc śladam i projektu  
polskiego, czeski m inister spraw zagranicznych R ip k a  także opracował 
projekt ustroju  Europy Środkowej po wojnie. Projekt ten proponuje 
utworzenie federacji państw  od B ałtyku  po morze Egejskie na zasadach 
następujących : Fundam entem  federacji jest ścisła współpraca polsko- 
czeska, dopuszczone do współpracy są tylko narody prawdziw ie wolne ;

wspólnem i sprawam i federacji zarządza ciało utworzone na zasadzie 
jednakowych praw  wszystkich członków, sprawy wewnętrzne poszczegól­
nych państw — członków federacji byłyby zorganizowane na podstawach 
demokratycznych ” .

★

„ M IECZ I  PŁ U G  ”  Czasopismo O rganizacji W alczącej o N ow ą 
L epszą Polskę. 18.8.1940. N r. 17.

„ Na zachodzie od rozczłonkowanej Rzeszy wrócą, do nas 
prastare polskie ziemie po Odrę i całe Prusy Wschodnie,
na wschodzie droga u n ii  ku  braterskiemu w spółżyciu . . . M oże 
również zrozumią państw a Bałtyckie co wart jes t iluzoryczny byt 
samodzielny . . . i w  im ię  wspólnego dobra wejdą do naszego wielkiego 
bloku . . . przyniesiem y . . ■ wolność . . . jedno wielkie grono naro­
dów wyzwolonych . . . W ielka idea . . . wymagająca . . . ofiar

„ —  Gzy zadowolimy się . .  . rolą cementu . . . takim  udziałem  
we władzy ja k i  nam  stosunkowo do całości wedle, naszej wartości i 
liczby przypadnie ? . . .  w  walkach wewnętrznych może prysnąć . . . 
m iraż Wielkiego Im p eriu m  . . .”

„  Gzy dusza polskiego narodu dorosła . . . Przeorzmy ją  słowami 
M ickiewicza ■ . . . prawo do . .  . przysługują się całemu rodzajowi 
ludzkiem u popieraniem , lub bronieniem ja k ie j w ielkiej m yśli lub 
wielkiego uczucia  ” .

★

„ WALKA I WOLNOŚĆ ” Nr. 14— 15.10.40.
„  Rola P olski w  przyszłej Europie .—  . . . wojna teulońskiej 

zaborczości i  buty z ideą wolności i  samostanowienia narodów . . . 
dopóki istnieć będą N iem cy, dopóty istnieć będzie niebezpieczeństwo 
stale ponawianych zamachów na wolność narodów . . . dbać o to, 
by nowy świat wolności i  sprawiedliwości, był równocześnie światem  
sprawności i  siły, n ie zaś bezładu i  słabości • Los narodów zam iesz­
kujących rozległe międzymorze baltycko-czarnomorskie zw iązany był 
zawsze najściślej z losem Polski. W spólne w szystkim  były dn i 
odrodzenia w  1918 r., wspólne w szystkim  dn i klęski i  niewoli w  1939 
i  1940 r.-—Żołnierz po lski walczył w  1918 i  1920 r. o wolność Łotwy, 
B iałorusi i  U krainy, ale te dzieje zostały zapom niane.— Odbudowując 
państwo polskie m usim y więc rzucić śm iało idee szerszej i  bliższej współ­
pracy narodów. Ja k ież  narody chcielibyśmy widzieć w te j wspólnocie ? 
Pragniemy, aby weszły do niej wszystkie pokrewne nam bądź 
pochodzeniem, bądź chłopskim przeważnie charakterem, bądź 
tem samem położeniem geopolitycznem — narody między 
Bałtykiem, a morzem Gzarnem. Narody te, rządzące się 
samodzielnie we własnych wolnych państwach powinny połą­
czyć się z Polską dobrowolnie, nieprzymuszonym aktem, w 
wielki wspólny Związek Państw. Celem związku będzie wspól­
na obrona przed zaborczością i organizacja pokoju, dobro­
bytu i kultury w Europie Środkowej i Wschodniej. Blok taki 
liczyłby przeszło 100 miljonow ludzi— potężna to siła  i  najgroźniejszy 
przeciwnik zastanowi się dobrze zan im  ją  zaczepi /  Ileż dóbr w spól­
nych, które mogą być planowo wykorzystane i  sprawiedliwie podzielone 
pom iędzy wszystkich uczestn ików ! J a k  olbrzymi kapita ł pracy, 
zdolnej p rzy  zgodnym zorganizowanym w ysiłku  stworzyć z tej części 
E uropy siedlisko ku ltury  prom ieniującej na świat cały I N a  Polsce, 
z tytu łu  J e j środkowego położenia, ja k  również z tytu łu  J e j politycznego 
i  patrjotycznego wyrobienia, leży obowiązek wytężenia wszystkich sił, 
aby urzeczywistnić te wspaniałe idee. Polsce też z tytu łu  J e j nie- 
ugiętości i  morza krwi przelanej ,, Z a  wolność naszą i  waszą ”  należy  
się stanowisko przodownicze wśród bratnich związków narodów. 
Zadanie to olbrzymie, wymagające od nas może niejednej ofiary, 
wymagające zerwania raz na  zawsze ze złą tradycją . . . wymagające 
przedewszystkim  przeogromnego twórczego w ysiłku  w każdej dziedzinie 
życia. Jeś li bowiem Polska m a przodować innym , m usim y uczynić 
J ą  w każdym  kierunku  wzorem i  przykładem  ”,

★

 szukam y nowego człowieka, ożywionego nową, twórczą
m yślą . . .  z odwagą i  siłą  . . .  z poświęceniem . . . zdecydowanie 
zerwali z m yślą o powrocie starych systemów i metod, starych stanowisk, 
starych wygód . . . wychować lepszego człowieka, zastosować sprawie­
dliwszy rozdział dóbr materjalnych, kulturalnych, dać możność rozwoju 
w szystkim  grupom społecznym  . . . ”

(Przedruk z ,, Baonów Zemsty ” pisemko na Lubelszczyźnie).

★
Są to słowa naszych bohaterskich umęczonych a mimo to 

wciąż walczących braci. Nas one obowiązują bezwzględnie.



12 B I U L E T Y N 1942

CHŁOPSKA EUROPA
(Angielska książka w  sprawie Związku Ś rod k ow o—Europejskiego)

Idea stworzenia wielkiej Konfederacji, k tó ra  objęłaby 
wszystkie narody zamieszkujące środkowo-wschodnią Europę, 
zyskuje coraz liczniejszych zwolenników. Coraz bardziej 
sta je się oczywiste, że narody środkowo-europejskie, chcąc 
uniknąć podboju i ostatecznego wchłonięcia ich, czy to  przez 
Niemcy, czy też przez Rosję, muszą się połączyć dla wspólnej 
obrony swej niepodległości i d la zapewnienia sobie możliwości 
własnego, niezależnego rozwoju. Oficjalne oświadczenia 
czynników rządowych polskich i czesko-słowackich każą się 
spodziewać, że tego rodzaju Konfederacja narodów środkowo­
europejskich nie pozostanie ty lko  w sferze projektów, lecz 
że m a ona pełne widoki realizacji.

Podstaw y dla stworzenia oraz gwarancje trwałości K on­
federacji środkowo-europejskiej nie leżą jednakowoż tylko 
w dziedzinie politycznej. Nie leżą one ty lko w chęci stworzenia 
rodzaju wielkiego tow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń 
przed niebezpieczeństwem rosyjskim  czy niemieckim. Gwa­
rancją trwałości Konfederacji środkowo-europejskiej będą 
również wielkie korzyści gospodarcze, jakie z niej ciągnąć 
będą narody w jej skład wchodzące. Ale niezwykle ważnym 
czynnikiem, k tó ry  winien również w ogromnej mierze p rzy ­
czynić się do trwałości Konfederacji, są także podstaw y 
psychiczne.

N a pierwszy rzu t oka narody środkowo-europejskie tworzą 
barw ną mozajkę języków, obyczajów i religij. Jednak  przy 
głębszym wniknięciu widzimy, że pomimo tej różnorodności, 
pomimo wzajemnych uprzedzeń, niechęci czy nienawiści, w 

. istocie wszystkie te  narody razem wzięte tworzą jedną całość, 
różniącą się pod każdym  względem ta k  od narodów zachod­
nich, jak  Francuzów, Anglików, a  zwłaszcza Niemców z 
jednej strony, jak  i od ludów wschodnio-europejskich z R os­
janam i na czele, z drugiej. Mentalność jednostek przynależ­
nych do któregokolwiek z narodów środkowo-europejskich 
jest zupełnie inna niż przeciętnego Niemca czy Rosjanina. 
Cechuje ją  indywidualizm, a  przedewszystkim umiłowanie 
wolności i umiłowanie swej ziemi ojczystej oraz gorący p a trio ­
tyzm . Em igranci środkowo-europejscy najsilniej opierają 
się asymilacji w obcych środowiskach, najchętniej zaś, oszczę­
dziwszy ile można pieniędzy, w racają z powrotem  do swej 
ojczyzny. In n ą  cechą charakterystyczną całej Europy 
środkowo-wschodniej jest jej “ chłopskość Je s t to  te ry ­
torium  na k tórym  dziś 60-80% ludności żyje na roli.

Ogół mieszkańców Europy środkowo-wschodniej nie uśw ia­
dam ia sobie należycie tej prawdy. Przeciętny mieszkaniec 
tej części Europy widzi ty lko to , co go dzieli i różni od innego 
narodu środkowo-europejskiego. N atom iast zupełnie nie
widzi tego, co m a z nim  wspólnego.

Inaczej ta  rzecz się przedstawia w oczach obcego. Bardzo 
dobrym tego przykładem  jest książka p .t. Peasant Europe, 
napisana przez H. Hessel T iltm an, publikowana w  1936 r. 
(Jarrolds, London) ; au to r jej przez jakiś czas żył i pracował 
w krajach środkowo-europejskich. K siążka ta  przynosi wiele 
bardzo cennych spostrzeżeń. Jednak  fak t, że au to r przebywał 
przez dłuższy czas w W iedniu ogromnie zaciążył n a  jego 
nastawieniach politycznych, a traktow anie problemów naro ­
dowościowych wskazuje wyraźnie na informacje i inspiracje 
niemieckie. Ilustrować to  może doskonale kilka cytatów , 
dających charakterystykę Polaków i Ukraińców, przesadną 
dla tych  ostatnich, krzywdzącą dla pierwszych. Podobnie 
zresztą traktow ani są Serbowie wobec Chorwatów.

Oto co au to r pisze o U kraińcach :

(Str. 192) : “ Spróbuj poszukać n a  m apie pań stw a  ukraińskiego, 
a  nie będziesz go m ógł znaleźć. A przecież jes t dostatecznie 
widoczne, że U kra ina  wciąż istn ieje—w 600 la t po zniknięciu z 
E u ro p y  niezależnej ukraińskiej dynastii, a  blisko w dw a wieki po 
ty m , gdy autonom iczne państw o ukraińskie , zw iązane sojuszem  z 
Cesarstwem  R osyjskim , zostało przez nie anektow ane w 1764 r. 
W  granicach pom iędzy rzeką Prypeć na  północy, a  s ta rą  granicą

R um unii n a  p o łu d n iu ; pom iędzy Przem yślem  i rzeką San na  
zachodzie, a  rzeką  D on n a  wschodzie, żyje dziś sam oistny  na ró d  
ukraińsk i, liczący około 40 m ilionów ludzi.

“ U kraińcy  ci, liczniejsi niż Polacy, m ężniejsi i k u ltu ra ln ie js i 
niż R um uni, bardziej w ierni sw ym  ideałom  narodow ym  naw et niż 
Czesi, stanow ią najbardzie j rom an tyczny  na ró d  w E uropie— naró d  
n ikom u n ieznany .”

“  R ozdzielony przez u k ład y  pow ojenne pom iędzy R osję 
Sowiecką, Polskę, R um unię  i Czechosłowację—z więcej niż połową 
swej ludności w cieloną w granice Czerwonej R osji— bez żadnych 
w yb itnych  przyw ódców  narodow ych, k tó rzy b y  m ogli u jąć  się za 
n im  n a  teren ie  m iędzynarodow ym — uw ażany za  kłopotliw ą m n ie j­
szość przez obce rządy , narzucone tra k ta ta m i pokojow ym i, lub 
łupiony przez łupieżców bolszewickich—N aród  U kra ińsk i w ykazał 
przez swą energię, in ic jatyw ę i w ierność sw ym  ideałom , ja k  silną 
jes t w rodzona jedność jego rasy  ” .

(Str. 207) “  U kraińców  nazw ano “  B ry ty jczy k am i wschodniej 
E u ro p y  ” , N azw a ta  je s t słuszna. Podobnie ja k  ra sa  b ry ty jsk a , 
um ieli oni dzięki swej pracow itości i przedsiębiorczości stw orzyć i 
cywilizację w yższą od swoich sąsiadów  (? !) Podobnie również jak  
B ry ty jczycy , odznaczają się oni w  oczach sw ych przeciw ników 
wielką w adą, że n igdy  nie p o d d a ją  się porażkom .

“ Przez 600 la t, z k ró tk ą  przerw ą gdy stanow ili autonom iczne 
państw o złączone z Cesarstwem  R osyjskim , walczyli o to , by  
pozostać U kraińcam i. Zachow ali oni swój w łasny odrębny język, 
w łasny kościół, w łasne stro je , w łasny wysoki poziom  gospodarstw a. 
I  podobnie ja k  n a  sam ym  po czą tk u  te j w alki, ta k  iobecnie po 
k ilkuset la tach  jej trw an ia , s ta ją  p rzed  św iatem  n ieustraszeni ani 
nędzą, an i prześladow aniam i i represjam i— żądając  d la  43-miliono- 
wego (?), n a ro d u  o w spólnym  pochodzeniu i w spólnym  życiu, 
p raw a do sam oistnego rządzenia się. Ż ądan iu  tem u  m ożna opierać 
się przez rok, pokolenie, lub  przez 100 pokoleń. Lecz i w tedy  naród  
ukraińsk i będzie ciągłe żądał wolności d la  siebie. I  nigdy nie będzie 
trw ałego pokoju  an i też  sprawiedliwości w  E urop ie  W schodniej, 
dokąd  nie będzie to  praw o zapewnione, dokąd obce w ojska nie 
będą  wycofane, pozostaw iając U krain ie  wolność decydow ania o 
sw ym  w łasnym  losie i możność wzbogacenia w szystk ich  krajów  
chłopskich za jej p rzykładem  ” ,

Zupełnie inaczej trak tu je  au to r naród polski, do którego 
czuje specjalną niechęć :

(Str. 189) K ażd y  Po lak  z k tó ry m  a u to r  książki kiedykolw iek 
rozm aw iał uw aża, że Anglik, Szkot, W alijczyk, F ran cu z  czy A m ery­
kan in , by łb y  człowiekiem uprzyw ilejow anym , g dyby  m u  pozwolono 
przy jąć  obyw atelstw o polskie ! Ci sam i Polacy, ani jako  naród , ani 
idyw idualnie, nie m ają  w  sobie k rz ty  wdzięczności. K onfron tu jąc  
ich narodow ą dum ę z ich gniewem, że U kra ińcy  Galicji W schodniej 
w olą pozostać U kra ińcam i zam iast stać  się praw dziw ym i Polakam i, 
jak b y  tego chciała W arszaw a, p rzypom ina się powiedzenie Sydney 
Sm itha, że “  g ra titu d e  is a  sense of favours to  come ” . C zytając 
p rasę polską często p rzypom ina się zdanie C avoura “  I ta l ia  fa ra  da  
se ”— z tą  różnicą, że zam iast “  I ta lia  ”  w inno być “ Polonia ” .

“  Ich  niechęć w początkach  1934 r. skierow ana b y ła  głównie 
przeciw  F rancji, tego narodu , k tó ry  d la  Polski dał więcej, niż 
jakikolw iek inny— pieniądze, ludzi, am unicję i pom oc dy p lo ­
m atyczną. Lecz równie czarną jes t po lska niewdzięczność w s to ­
su nku  do U.S.A . Toć przecież am erykańska  pom oc, zorganizow ana 
d la  Polski przez H oovera, w yratow ała  ją  od  bolszew izm u i głodu. 
Dziś chłop polski, odpowiednio pouczony przez sw ych “ lepszych ” , 
inform uje każdego, że żywność k tó rą  nadesła ła  A m eryka, sk ładała  
się z p roduk tów  zepsu tych  i b y ła  rzucona Polakom , b y  się jej 
pozbyć ; a  za  tę  “  pom oc ”  policzono Polakom  ogrom ną sum ę w 
dobrych do larach  ” ,

Pomimo tego bardzo subjektywnego i bardzo nierównego 
odnoszenia się do poszczególnych narodów środkowo-europej­
skich, au to r m a dobry pogląd na całość Europy środkowo­
wschodniej. Stw ierdza on, że pod powierzchowną różnorod­
nością stanowi ona jedną zw artą całość, tw orzy jeden wielki 
blok narodów  “ chłopskich ” . Spostrzeżenia au to ra  n a  tem at 
te j “ chłopskiej ” E uropy  zasługują n a  to, by  je tu  przytoczyć 
jako przyczynek do opracowania całokształtu zagadnień 
związanych z E uropą środkowo-wschodnią.

Nazwą “ E uropa chłopska ” obejmuje au to r następujące 
kraje : Jugosławia, Bułgaria, Rum unia, W ęgry, Czecho-
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Słowacja, P o lska  i U k ra in a  sow iecka. Zalicza on t u  niesłusznie 
rów nież A ustrię . W  opisie stw ierdza  jednak , że A u stria  nie 
na leży  do właściwej E u ro p y  “ chłopskiej ” . S tanow i ona 
ty lk o  b ram ę do niej (gatew ay). O to  dosłow ny c y ta t  :

(Str. 27) “  W iedeń jes t * m iastem  granicznym  ’, oddzielającym  
przem ysłow y Zachód od rolniczego W schodu ; jes t on b ram ą  do 
bezgranicznych obszarów  upraw nych , k tó re  ciągną się nieprzerw anie 
od niej po Morze Czarne, B osfor i U ra l ” .

(Str. 28) “  W  ten  sposób, geograficznie i ekonom icznie, A ustria  
tw orzy  n a tu ra ln ą  granicę “  E u ro p y  chłopskiej ” . Z naczna część 
jej ludności dzieliła w  osta tn ich  la tach  w spólny los z ludam i chłops­
kim i, m ieszkającym i dalej k u  wschodowi, z ludam i, n a d  k tó ry ch  
częścią ongiś panow ali i H absburgow ie ” .

W yliczając n a ro d y  “  chłopskie ”  E u ro p y  środkow ej pom inął 
n a to m ia s t a u to r  L itw ę i B iałoruś sow iecką. K ra je  te  stanow ią  
n iew ątp liw ie jed n ą  całość z re sz tą  “ chłopskiej E u ro p y  ” .

O to najw ażniejsze spostrzeżenia , dotyczące k ra jów  środ- 
kow o-europejskich  :

(S tr. 14-15) “ O bojętne, jak ą  drogą w jedziem y do “  chłopskiej 
E u ro p y  ” , do k rajów  położonych n a  w schód od  W iednia, zawsze 
się one n am  przedstaw iać będą  jako  jed n a  całość. G ranice polityczne 
m ogą sobie tu  przebiegać ja k  chcą, zależnie od tego ja k  je w ojny 
w ykreśliły  na  m apach. Czasem stanow ią one naw et rzeczywiście 
granice etniczne, jak ie  bardzo ostro oddzielają  od  siebie poszczególne 
re jony . K iczem  jed n ak  nie są  one p o z a ty m ” .

“  Z p u n k tu  w idzenia ekonomicznego i socjalnego, ziemie chłopskie 
tw orzą  jed n ą  całość, posiadającą  te  sam e zainteresow ania, te  sam e 
ideały i te  sam e problem y. Pom iędzy chłopem  ukraińsk im  z 
W ołynia, ży jącym  pod  panow aniem  polskim , a  chłopem  chorwackim  
z p o d  Osieku istn ie je  większe n a tu ra ln e  podobieństw o aniżeli 
pom iędzy inżynierem  z B irm ingham  a  górnikiem  z południowej 
W alii. Dzieje się to  d latego, że k ażdy  z ty ch  m ilionów chłopów, 
m ieszkających pom iędzy M orzem C zarnym  a  B ałtyk iem , n ie ­
zależnie od  tego w  jak im  państw ie  się on znajdu je, w yrósł w  ty m  
sam ym  surow ym  świecie, obcym  w szystkiem , co nie dotyczy ziemi. 
W szystko tu  w y rasta  i sta rze je  się w w ieczystym  zm aganiu się 
ro ln ika  z pogodą ” .

“  F a k t, że w ielki przem ysł n ie rozwinął się dostatecznie w 
E uropie  wschodniej w zm acnia jeszcze bardziej w ięzy łączące 
m ieszkującą ta m  ludność. N a  Zachodzie, we F ran c ji i w  Niemczech, 
państw o może dopom agać sw ym  chłopom  kosztem  przem ysłu. 
Lecz w k ra jach  prawdziw ie chłopskich, rozciągających się na  
wschód od W iednia, P rag i i niem ieckiej granicy  aż po Azję, sam 
chłop jes t państw em  ” ,

“  F inanse ,—względnie to  co po  nich  pozostało,— tak ich  krajów  
ja k  Polska, W ęgry, Jugosław ia, R u m u n ia  lub  B ulgaria , op iera ją  
się n a  rolnictw ie. Chłopi ty ch  kra jów  oraz R osji p rodukow ali gross 
żywności potrzebnej E u ro p ie ; to  też  do czasów w ybudow ania 
elew atorów  kanady jsk ich  i m rożonej b a ran in y  australijsk ie j ich 
znaczenie było ogrom ne. S ta n d a rt życiowy ty ch  chłopów, k tó ry ch  
liczba p rzekracza połowę całej ludności naszego k o n ty n en tu , w a ru n ­
ku je  do b ro b y t pozostałej części ludności. Obecnie h a ru ją  oni od 
ra n a  do nocy za  sam o ty lk o  u trzym an ie . O podatkow ani do o s ta ­
tecznych  granic, w  jednych  k ra jach  podstępnie  pozbaw ieni naw et 
pozorów w pływ u n a  politykę, a  w innych  posiadający  wpływ y 
m inim alne, są  ci chłopi najbardzie j p racow itym i, a  zarazem  zwrusza- 
jącym i z pom iędzy E uropejczyków . G dyby połączyli się w ięzam i 
w spólnych interesów , siła ich by łab y  nie do pokonania. Od B a łty k u  
po Bosfor trzy m alib y  w sw ych rękach  decyzję w ojny i pokoju. A 
dla  w szystkich zainteresow ań, jak ie  oni m ają , w ojna je s t k lęską— 
d la  w szystkich z w yją tk iem  jednego !— to  je s t d la  niezm iernie silnie 
rozbudzonej św iadom ości narodow ej

(S tr. 16-17) “  Zgodnie z danym i sta ty s ty czn y m i Ligi N arodów , 
w rolnictw ie zatrudnione  je s t :

82,4% ludności B ułgarii 
80% „ Jugosław ii
80% „ R um unii
75% „ Polski (?)
60% ,, W ęgier i
40%  „ Czechosłowacji.

W e W schodniej E uropie, n ie licząc R osji Sowieckiej, sto  m ilionów 
m ężczyzn kobiet i dzieci p racu je  n a  roli. G dy do tej liczby dorzu ­
cim y chłopów m ieszkających n a  zachód od  U ra lu  i trzydzieści 
m ilionów U kraińców  pod  panow aniem  sowieckim , to  ogólna liczba 
chłopów żyjących w E uropie  n a  w schód od W iednia wyniesie 150 
milionów !

“  Cały ten  wielki św iat chłopski, leżący zdała od  kolei, a  naw et
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dróg,— nieprzejrzany  i n ieznany—w zrasta  w liczbę i w znaczenie. 
Ludność Zw iązku Sowieckiego w zrasta  corocznie o 3 m iliony ludzi— 
jes t to  p rzy ro st rów ny przyrostow i całej re szty  E uropy . N adw yżka 
narodzin  n ad  śm iertelnością wynosi :

14,8 n a  ty siąc  m ieszkańców w B ułgarii 
9,9 „  „  ,, n a  W ęgrzech

15 ,, „ ,, w Polsce i w  R um unii i
7,1 ,, „  „  w Czechosłowacji.

W e w szystkich ty ch  k ra jach  roczny p rzy ro st ludności p rzy p ad a  
praw ie całkowicie n a  ludność w łościańską.

“  G dyby  ulepszyć pom oc lekarską, a  specjalnie pom oc w okresie 
m acierzyństw a, roczny p rzy ro s t by łb y  znacznie większy. I  ta k  
n .p . B ułgaria  zajm uje  ta k  wysokie stanow isko w przyroście pom im o, 

■że m a  najw iększą w E urop ie  śm iertelność n a  g ruź licę ; na to m iast 
b rak  pom ocy lekarskiej d la  ludności wiejskiej odb ija  się ogrom nie 
n a  odsetku  śm iertelności dzieci k tó ry  w aha się od  197 w ypadków  
śm ierci dzieci poniżej jednego roku  (na 1000 żywych urodzin) w 
R um unii, poprzez 137 w Czechosłowacji i B ułgarii, do 106 w A ustrii ” , 

(Str. 17-18) “  Bez silnych ram ion ty ch  niem ych m ilionów nie 
m ogłoby być w ojny. Bez dochodów pochodzących ze zboża, 
warzyw , w ina, ty to n iu , owoców i żywego inw entarza , jak i oni 
p ro d u k u ją , m ogłaby E u ro p a  Z achodnia żyć—lecz n igdyby  nie 
m ogła ona prosperow ać. Dało się to  doskonale widzieć gdy po raz 
pierw szy w 1929 r. silnie skurczyła się siła k u p n a  ty ch  krajów . T a  
współzależność będzie w  przyszłości naw et w iększa niż w p rze ­
szłości, gdyż te  m iliony chłopów są jednym  wielkim  zbiorowiskiem  
niezaspokojonych po trzeb  ludzkich, jeszcze ciągle istn iejącym  
w E uropie. Chłop po trzebu je  w szystkiego, co ty lk o  przem ysł może 
produkow ać— od trak to ró w  i rusztów  kuchennych począwszy, do 
kapeluszy i t a le rz y ; b rak  m u  ty lko  siły nabyw czej, ab y  móc

dalszy  ciąg n a  s tr . 20
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SUROWCE MINERALNE EUROPY ŚRODKOWEJ
Zagadnienie rekonstrukcji i organizacji politycznej Europy 

powojennej jest ujmowane z różnych punktów  widzenia. 
Jednym  z nich jest idea jak  najszerszej i najściślejszej współ­
pracy politycznej, czy naw et związków politycznych krajów  
m ających wspólne cechy etniczne lub wspólne cele polityczne. 
Jednym  z podstawowych postulatów  współpracy politycznej 
między krajam i jest ich współpraca ekonomiczna, k tóraby  
pozwoliła n a  rozbudowę gospodarstw narodowych w  szerszych 
ram ach politycznych. Gospodarka każdego k ra ju  i jej k ie­
runek zależy w pierwszym rzędzie od jego przyrodzonych 
zasobów. Złoża mineralne są jednym  z najważniejszych 
rodzajów tych  zasobów, stanowiąc główne źródło energetyczne, 
podstawę przemysłu ciężkiego oraz wielu gałęzi przemysłu 
przetwórczego.

A rtykuł niniejszy m a n a  celu przedstawić zasoby mineralne 
tych państw , k tórych ścisłe związki polityczne i gospodarcze 
byłyby pożądane ze względu na postęp organizacji E uropy  i 
zabezpieczenie pokoju. Składa się on z trzech części : część 
pierwsza omawia zasoby mineralne Czechosłowacji i Polski, 
jako dwóch krajów  słowiańskich, które zdają się być najbliższe 
zrealizaowania ścisłej współpracy politycznej i gospodarczej 
po tej wojnie. W  drugiej części omówione są kraje południowo- 
słowiańskie ; część trzecia przedstaw ia zarys bogactw m ineral­
nych innych krajów  Europy Środkowej.

I. CZECHOSŁOW ACJA I POLSKA
W ęgiel kam ienny. Głównym zagłębiem węglowym 

jest górnośląskie zagłębie węglowe (wykraczające poza Górny 
Śląsk w Małopolsce Zachodniej, Kieleckim i n a  Morawach) ; 
kilka mniejszych zagłębi węglowych znajduje się w Czechach 
między Szumawami, Górami Kruszcowymi a  Sudetam i ; 
niedawno odkryto na granicy W ołynia i Małopolski Wschodniej 
zagłębie węglowe, którego rozm iary nie zostały jeszcze podane 
do wiadomości publicznej.

Zagłębie górnośląskie należy do najrozleglejszych zagłębi 
Europy. Węgiel kam ienny w ystępuje tu  w  serii warstw , 
zwanej karbonem  produktyw nym . Seria ta  m ierzy 4000- 
6000 m. grubości. Do odbudowy górniczej nadaje się 3,1% 
warstw  w zachodniej części, a  2,3% we wschodniej części, gdy 
przyjm iem y za podstawę, że w dolnej części opłaci się eksplo­
atować warstw y nie cieńsze od 0,5 m., a  w górnej warstwie 
od 1 m. grubości.

Węgle śląskie, ta k  co do wartości opałowej jak  i klasyfikacji 
technicznej, przedstaw iają dużą rozmaitość. Śą to  przeważnie 
węgle gazowe i gazowo-płomienne, a więc zawierające dość dużo 
części lotnych. Węgli tłustych i koksowych jest w zagłębiu 
niewiele. Jakość węgla w zrasta naogół ku  zachodowi, gdzie 
bliżej Sudetów warstw y uległy silniejszym przemieszczeniom, 
w związku z czym stoi ich odgazowanie na skutek ciśnień. 
Najlepsze węgle znajdują się w zachodniej (Rybnik, Zabrze) 
i południowo-zachodniej części zagłębia (Karwińskie i Ostraw- 
skie).

W  związku z jakością węgla stoi ich wartość kaloryczna. 
Naogół w zrasta ona w zagłębiu od powierzchni ku  dołowi i 
od wschodu ku zachodowi. Jako  cyfry graniczne można podać 
6700-7600 kał. n a  zachodzie, a  5200-6200 kalorii n a  wschodzie 
zagłębia.

D odatnią cechą zagłębia jest grubość pokładów węglowych. 
Grubych pokładów węgla (ponad 1 m., nieraz po kilka metrów) 
jest więcej w zagłębiu górnośląskim, niż w jakimkolwiek 
innym  zagłębiu europejskim.

Zasoby węgla kamiennego w Zagłębiu są olbrzymie. W 
polskiej części (granice z 1937 r.) obliczano je na 61.781 
milionów ton, biorąc pod uwagę złoża do głębokości 1000 m. 
i warstw y węgla nie cieńsze od 0,5 m. w dolnej części warstw, 
a conajmniej 1 m. grube w górnej części. Zasoby węgla

kamiennego w Czechosłowacji (w granicach 1937 r.) zostały 
obliczone łącznie n a  28 m iliardów ton, z czego około 3/4 
przypada na zagłębie ostrawsko-karwińskie. Razem  zasoby 
Polski i Czechosłowacji łącznie z zasobami niemieckiej 
części Śląska, wynoszą przypuszczalnie znacznie ponad 90 
miliardów ton  węgla kamiennego, zajm ując trzecie miejsce w 
Europie po W ielkiej B ry tan ii (ok. 200 miliardów ton) i N ie­
mczech (ok. 180 miliardów ton), a  przed europejską częścią 
Związku Sowieckiego (zagłębie donieckie m a rezerwy ok. 71 
miliardów ton). Zagłębia niemieckie, a  przede wszystkim 
zagłębie donieckie (antracyty) m ają węgiel lepszej jakości 
od węgli śląskich.

P rodukcja węgla kam iennego w Polsce wyniosła (w 1937 r.)
36.000.000 ton, w Czechosłowacji 16.500.000 ton  (z tego część 
przyłączona do Polski w r. 1938 w ydobyła 7.300.000 ton). 
Część niemiecka zagłębia górnośląskiego w r. 1937 wydobyła 
20.500.000 ton.

Zagłębia wewnętrzne Czech są nieduże, produkując 
łącznie kilka milionów ton  węgla rocznie. Są to  małe zagłębia 
koło Pilzna, K ładna, na zachód od Berna i n a  płd. zboczu 
Sudetów (zagłębie Szaclarskie). Podobnego ty p u  jest zagłębie 
dolno-śląskie (waldenburskie) o produkcji ok. 5.000.000 ton  
(r. 1937).

W ągle brunantne i lig n ity . Zarówno w Polsce, jak  w 
Czechosłowacji węgle b runatne w ystępują n a  rozległych 
obszarach, w arunki występowania są jednak bardzo nie­
jednolite.

Największe znaczenie m ają lignity, występujące w północno- 
zachodnich Czechach. Tworzą one u  podnóża Gór K ruszco­
wych złoże, w ystępujące ok. 170 m. pod powierzchnią, którego 
zasoby, nadające się do eksploatacji, zostały ocenione n a  11 
miliardów ton. Jakościowo są one lepsze od lignitów 
niemieckich, w arunki eksploatacji są naogół dobre.

Podrzędniejsze znaczenie m ają węgle brunatne i lignity 
Słowaczyzny, eksploatowane na niewielką skalę (np. na 
Orawie).

Produkcja lignitów w Czechosłowacji w r. 1937 wyniosła
18.000.000 ton.

W  stosunku do lignitów czeskich, polskie węgle brunatne 
m ają znacznie mniejsze znaczenie, chociaż w ystępują na 
znacznie większych przestrzeniach. Powodem tego jest 
występowanie złóż w znacznie gorszych w arunkach geologi­
cznych, węgle tw orzą cienkie w trącenia, p rzykry te nieraz 
poziomami wodonośnymi, co u tru d n ia  lub uniemożliwia 
eksploatację.

Węgle b runatne w  Polsce w ystępują w trzech obszarach.
Obszar zachodni obejmuje Poznańskie, Pomorze i przyległe 

do Poznańskiego części woj. Łódzkiego. Eksploatacja 
poszczególnych w ystąpień trw ała krótko i n a  m ałą skalę. 
Zasoby Poznańskiego, Pomorza i Śląska (dolnego) były 
oceniane łącznie n a  ok. 1 m iliard ton  węgli b runatnych i 
lignitów.

Obszar karpacki zawiera kilka drobnych zagłębi węgla 
brunatnego (Niskowa koło N. Sącza, G rudna Dolna koło 
Tam owa, Kosów i t.d .). O statnio węgiel był dobyw any ty lko 
w Grudnie Dl.

Obszar podolski posiada węgle b runatne koło Złoczowa. 
Wspomnieć też należy o węglu b runatnym  koło Zawiercia, 
k tóry  jest lepszej jakości i gdzie produkcja utrzym yw ała się 
dość długo.

W  r. 1938 produkcja węgli b runatnych  i lignitów w Polsce 
wynosiła zaledwie 10.000 ton.

Torf. W  północnej i wschodniej Polsce wielkie obszary 
pokryte są przez torfy. N a mniejszą skalę w ystępują to rfy  w 
Polsce południowej i w K arpatach . Ogółem, 4,7%  powierzchni 
Polski jest zajęte przez torfowiska. Zasoby obliczane są ha
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2.290 milionów to n  torfu  o 25%  zawartości wilgoci. Równa 
się to  wartości opałowej 1.100 milionów ton  węgla kamiennego.

R o p a  n a f to w a  i  g a z  z ie m n y .  Zarówno w Polsce jak  i 
w Czechosłowacji ropa naftow a jest związana z łańcuchem 
karpackim . O ile w Polsce produkcja ropy naftowej datu je 
się od daw na (od r. 1874 na skalę przemysłową) i osiągła przez 
czas jakiś większe znaczenie, w Czechosłowacji produkcja 
ropy rozpoczęła się niedawno i nie osiągnęła poważniejszych 
rezultatów.

W  K arpatach  Polskich m ożna wyróżnić następujące 
obszary naftonośne : Zagłębie Borysławskie, złoża zachodnio- 
karpackie (Potok, Gorlice, Grybów, etc.), i złoża wschodnio- 
karpackie (Słoboda R ungurska, R ypne, B itków  itd.).

W  K arpatach  ropa zebrana jest w licznych siodłach w 
stosunkowo niewielkiej ilości. N atom iast w Borysławiu 
wielka ilość ropy skumulowała się w jednej tylko fałdzie.

P rodukcja Polski opiera się głównie n a  złożu borysławskim. 
W  ostatn ich  la tach  60-70% produkcji pochodziło z tego złoża 
(np. w 1930 r.— 66,9%). Inne okręgi pokrywały resztę
produkcji (w r. 1930 okręg Drohobycz 12,9%, okręg 
Stanisławów 7,3%, okręg Jasło  12,9%).

Także pod względem wydajności złoże borysławskie wybija 
się na pierwszy plan. Przeciętna dzienna wydobycia z otworu 
wynosiła w r. 1928 w Borysławiu 2,3 ton, gdy n a  kopalniach 
okręgu Stanisławowskiego wyniosła tylko 0.49 ton, a w Jasie l­
skim  zaledwie 0.23 ton.

Borysław jest zatem  podstaw ą produkcji naftowej Polski. 
W yczerpywanie się tego złoża powoduje s ta ły  spadek tej 
produkcji. W  innych okręgach produkcja u trzym uje się, 
lub ulega nieznacznym wahaniom.

P u n k t kulm inacyjny osiągnęła produkcja Polski w la tach 
1909-1910, wynosząc blisko cztery razy tyle, co produkcja w 
r. 1938, k tó ra  wyniosła ok. 500.000 toń.

Jeśli przyjm iem y za podstaw ą spadek produkcji w dwóch 
ostatnich dziesięcioleciach, to  dojdziem y do wniosku, że w 
przeciągu 30 la t produkcja Polski spadnie do około czwartej 
części produkcji obecnej, ograniczając się do złóż wewnętrzno- 
karpackich, o dużych rozm iarach, ale niewielkiej wydajności.

Istn ie ją  różne możliwości techniczne, przeciwdziałające 
spadkowi produkcji. Znaną jest rzeczą, że otwór wiertniczy 
wydobywa samoczynnie, lub przez pompowanie tylko część ropy 
znajdującej się w złożu. Różne sposoby stosuje się, aby  w ydo­
być możliwie największą ilość ropy zaw artej w złożu. Sposoby 
te  stosowane n a  większą skalę, mogą przedłużyć produkcję 
złoża, ale nie mogą oczywiście zapobiedz jego ostatecznemu 
wyczerpaniu się.

Niemniej łańcuch K arp a t Polskich zawiera liczne pola 
naftowe, k tóre przy  odpowiednich badaniach geologicz- 
no-wiertniczych mogą wykazać dość znaczne możliwości 
produkcyjne. Zasoby ropne Polski zostały ocenione n a  68 
milionów to n ; są to  zasoby wszystkich typów  (rzeczywiste, 
prawdopodobne i m ożliw e); zasoby rzeczywiste są znacznie 
niższe.

Istn ie ją  teoretyczne możliwości odkrycia złóż naftow ych 
na przedgórzu K arpat. Nadzieje wiązane są też z wysadami 
solnymi koło Inowrocławia. W  Niemczech przy  takich  w ypad­
kach natrafiono n a  dość poważne złoża ropne (okręg 
Hannower).

P rzy tej sposobności wspomnieć można, że nie ty lko w 
Polsce spraw a zasobów ropnych przedstaw ia się pesymis­
tycznie. Niezależnie od m etod stosowanych w obliczeniach, 
cyfry uzyskane przez różnych autorów  w skazują na bliskie 
wyczerpanie się znanych światowych złóż ropnych. Złoża 
St. Zjednoczonych wyczerpią się przy  obecnym (dane z 
r. 1937) stanie produkcji po 12 la tac h ; Związku Sowieckiego* 
po 30 latach ; Wenezueli po 18 ; Irak u  po 92 ; Rum unii 
(obliczone na 90-113 milionów t.) po 13 latach.

* Zasoby Z.S.S.R . obliczone by ły  n a  854 m ilionów to n . N ie­
dawno zostały  one n a  sk u tek  now ych odkryć, ocenione jako 
3.877 m ilionów ~ton zasobów rzeczyw istych i praw dopodobnych, 
i ok. 2.000 m ilionów to n  zasobów m ożliwych.

W  Czechosłowacji złoża ropne w ystępują koło Gbeli na 
Słowacji i koło H odonina n a  Morawach. W e wsch. Słowacji 
uzyskano produkcję w pasie Komamik-M ikowa. Także na 
zewnątrz K arpat, koło B erna znaleziono ropę naftow ą. P ro ­
dukcja ropy, rozpoczęta w r. 1919, doszła w r. 1935 do 40.000 
ton, ale spadła w 1937 r. do 17.500 ton. Zasoby znanych złóż 
czechosłowackich ocenione zostały na 920.000 ton.

Ze złożami ropnym i łączą się złoża g a z u  z ie m n e g o .  Gaz 
ziemny towarzyszy zazwyczaj ropie, tworząc ponad nią 
horyzont gazowy. W  Polsce gaz ziemny w ystępuje bądź 
razem  z ropą, bądź tw orzy osobne złoża.

Główne złoża gazu ziemnego w Polsce w ystępują w Borysła­
wiu, w paśmie Potoka koło Ja sła  i w Daszawie koło S try ja. 
W  Borysławiu i w okręgu Jasielskim  gaz jest związany ze 
złożami ropnym i. Gazy towarzyszące ropie są gazami “ m ok­
rym i,” t.zn., zawierającymi prócz m etanu  dość znaczne ilości 
innych węglowodorów, dających się skroplić jako gazolina. 
Złoża w ystępujące w przedgórzu K arp a t (Daszawa) zawierają 
gazy “ suche ” , złożone wyłącznie z m etanu.

Borysław wyprodukował w la tach  1916-1935 przeszło 
5 miliardów m 3 gazu ziemnego. Jego dotychczasowa p ro ­
dukcja (przed r. 1919 niewykorzystana przemysłowo) szaco­
w ana jest conajmniej n a  10 miliardów m3. Rezerwy gazowe 
Borysławia są raczej niewielkie. P rodukcja gazów spada w 
Borysławiu ustawicznie (w 1929 r.-— 352 miliony m3 w 
1935 r.— 137 milionów m 3).

A ntyklina potocka w K arpatach  Jasielskich stanowi bogate 
złoże gazowe. Kopalnie w P otoku  i Roztokach wydobyły w 
la tach 1927-1935 przeszło 1.110 milionów m 3 gazu. Tyleż 
samo wyniosła prawdopodobnie ilość gazów, które przed rokiem 
1927 wyszły bezużytecznie w powietrze.

Duże ilości gazu ziemnego w ystępują w Straehocinio ; 
mniejsze ilości w ystępują wraz ze złożami ropy w Bitkowio, 
Pasiecznej, W ańkowej, Rypnem , Schodnicy i t.d .

Znaczną część w ydobytych gazów karpackich przerabia 
się n a  gazolinę ; reszta służy dla celów oświetleniowych, 
opałowych i t.d . P rodukcja gazoliny z gazów ziemnych m iała 
w Polsce tendencję wzrostu. W  1926 r. przerobiono 38,7% 
w ydobytych gazów n a  gazolinę, uzyskując z nich 18.000.000 
kg. gazoliny. W  1935 r. przerobiono 56%  gazów, uzyskując 
39.400.000 kg. gazoliny.

Gazy ziemne, n a  zewnątrz K arpat, w ystępują bez ropy ; 
składają się w 95% z m etanu  i n a  gazolinę przerabiać się 
nie dają. Są one natom iast znakom itym  surowcem ener­
getycznym. Główne złoże w ystępuje w Daszawie. D ostar­
czyło ono w la tach 1924-1935 przeszło 1 m iliard m3. Złoże 
eksploatowane m a rozm iary ok. 5 km 2, jego zasoby wynoszą 
4 m iliardy m 3. Złoże rzeczywiste jest znacznie większe od 
eksploatowanego ; ciągnie się ono przynajm niej do Kahisza. 
Gazy ziemne, ty p u  daszawskiego, zostały nawiercone w wielu 
miejscach pasa podkarpackiego. Jako  skrajne punkty , w k tó ­
rych natrafiono na gazy ziemne, m ożna podać Kosów na wscho­
dzie i Żdżary koło Dębicy n a  zachodzie.

Łączna produkcja gazów ziemnych w Polsce w r. 1937 
w yniosła 483:000.000 m 3.

Mówiąc o węglowodorach, należy jeszcze wspomnieć o 
o z o k e r y c ie ,  eksploatowanym  na m ałą skalę we wsch. 
K arpatach , oraz o lupkach bitumicznych, k tóre w ystępują 
w  wielu miejscach K arp a t Polskich i Czechosłowackich, ale 
o niskiej naogół jakości, ta k  że nie rokują one nadziei, by  
spadek produkcji ropy mógł być choć w części wyrównany 
produktam i destylacji tych  łupków.

Z powyższego wynika, że Polska i Czechosłowacja nie 
posiadają złóż ropnych o większym znaczeniu, oraz, że w 
ciągu kilku dziesięcioleci produkcja ropy spadnie do znikomych 
rozmiarów. W  związku z ty m  należy podnieść, że oba kraje 
posiadają wielkie zasoby węgli, z k tórych może być pro­
dukowane “ płynne paliwo ” .**

** “ U płynnienie ” węgla polega n a  p rzekształceniu  m aterii 
węglowej w węglowodory. P łynne  paliwo o trzym uje się z węgla, 
w postaci benzolu, p rzy  procesach karbonizacyjnyeh, w wysokich 
tem p era tu rach , w gazowniach i koksow niach. W iększe znaczenie 
m a  proces hydrogenizacj i węgla, polegający n a  w ytw orzeniu
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R u d y  ż e l a z n e .  Zarów no Czechosłow acja ja k  i P o lska  p ro ­
dukow ały  n a  dość znaczną skalę  surów kę i sta l. P ro d u k c ja  
t a  ty lk o  częściowo op iera ła  się n a  w łasnych  surow cach.

Czechosłow acja w  r . 1937 w yprodukow ała  1.675.000 to n  
surów ki i 2.315.000 to n  s ta li. N a to m ia s t p ro d u k c ja  ru d  
żelaznych w yniosła  w  ty m  ro k u  1.816.000 to n . R u d y  te  (o 
p rzeciętnej zaw artości 35%  F e) po k ry ły  ty lk o  30%  produkcji 
sta li. R esz tę  w yrów nały  ru d y  im portow ane, głów nie ze 
Szwecji (o zaw artości 60%  Fe) i z Jugosław ii (48%  F e), w  
w ilości 1.499.000 to n .

P ro d u k c ja  żelaza w  Polsce b y ła  m nie jsza  i w yniosła  w 
1938 r. około 1.522.000 to n  s ta li (bez T rzyńca , o zdolności 
p rodukcy jnej 500.000 ton ) i 952.000 to n  surów ki. T ylko  
częściowo p ro d u k c ja  t a  po k ry w an a  b y ła  surow cem  kra jow ym , 
p rodukow anym  w  la ta c h  1937 i 1938 po  780, wzgl. 872.000 ton . 
Im p o rt ru d  żelaznych w ynosił w  la ta ch  1937 i 1938 po 548.000 
to n , w zględnie 641.000 to n . R u d y  sp row adzano  głów nie ze 
Szw ecji, a  tak że  z H iszpan ii, N iem iec, A fryki p łn ., R osji itd .

W  Czechosłowacji w yróżnić m ożna tr z y  głów niejsze okręgi 
rudonośne : cen tra lne  Czechy, S łow acja i p łn . M oraw y.
O krągło 60% d o sta rcza ją  ru d y  słow ackie, resz tę  czeskie.

W  C zechach w y stęp u ją  ru d y  żelazne w  paśm ie B rda , 
c iągnącym  się m iędzy  P ra g ą  a  P ilznem . G łów nym i cen tram i 
p rodukc ji są  N ucie i Żdice. R u d y  w y stęp u ją  jak o  ław ice 
h em a ty tó w  i sząm ozytów  w  form acji sy lu rsk ie j. N ie są  
one zb y t boga te  (ok. 35,5%  F e) i zaw iera ją  sporo krzem ionk i i 
fosforu (2% ), a le w arunk i eskp loatac ji ze w zględu n a  dość 
znaczną grubość ław ic są  dogodne. R u d y  są  p rze tap ian e  w 
K ładnie .

W  G órach K ruszczow ych i w  górach O lbrzym ich zn a jd u ją  
się złoża h em aty tó w  i m agnety tów , o n ieregu larnym  ty p ie  
złóż, s tą d  też  ek sp loa tac ja  ich  n igdy  n ie  b y ła  d ługotrw ałą . 
P raw dopodobnie rep rezen tu ją  one rezerw ę w  w ysokości 
25.000.000 to n  rud .

Z asoby *** ru d  żelaznych  całych Czech, z czego głów na 
część p rzy p ad a  n a  pasm o B rd a , zosta ły  ocenione w r. 1921 n a  
ok. 237 m ilionów  to n  ru d y , zaw ierającej 79 m ilionów  to n  
m etalicznego  żelaza.

D rug im  obszarem  rudonośnym  Czechosłowacji je s t w schod­
n ia  część Słow ackich G ór K ruszcow ych (głównie pasm o 
H nileckie). Są to  złoża w postac i żył i skup ień  sydery tów  
p rzeobrażonych  w  górnej części złóż w lim on ity . P rzec ię tn a  
zaw artość żelaza w ynosi 38%  ; fosforu p raw ie  n ie  zaw ierają . 
R u d o m  żelaza tow arzyszą  kruszce an ty m o n u , m iedzi (z 
dom ieszką srebra), rtęc i oraz p iry ty  z m iedzią  i k o b a ltem  
(Sm olnik). Z asoby ty c h  złóż są  jed n ak  n ieduże. O bliczenia 
z 1910 r. podaw ały  je  n a  73 m iliony  to n  (o zaw artości 38%  
F e) ; prócz tego  ru d y  “  możliw e ”  szacow ano ty lk o  n a  
18 m ilionów  to n , o zaw artości 20%  F e. M ożna p rzy jąć  że 
b lisko  połow a ty c h  rezerw  została  w yeksp loatow ana.

T rzecim  okręgiem  rudonośnym  są  M oraw y. N a  w schód 
od dolnej M oraw y i w  S udetach , w  pobliżu  m ia s ta  S ternberk , 
w y stęp u ją  m ag n e ty ty  i h e m a ty ty . P ro d u k c ja  n igdy  nie 
b y ła  w ielka. Z asoby M oraw  obliczone b y ły  n a  4.600.000 
to n . Podobnego ty p u  złoże w ystępu je  n a  Ś ląsku środkow ym  
(Schm iedeberg), posiada  ono w szakże w iększe znaczenie.

Po lsk ie  ru d y  żelazne w y stęp u ją  w  n as tęp u jący ch  okręgach  :
(1) C zęstochow ski, gdzie, w  fo rm acji ju ra jsk ie j w y stęp u ją  
2 poziom y ila s ty ch  sydery tów , o przeciętnej zaw artości 30,6% 
żelaza. Z asoby teg o  okręgu  w ynoszą (r. 1930) ok. 82.000.000 
to n .

z węgla węglowodorów, jakie występują w naturalnej ropie, przez 
traktow anie sproszkowanego węgla wodorem, w tem peraturze 
300-400° C. i pod ciśnieniem 200-800 atmosfer. W  Niemczech 
(Leuna) w ten sposób produkuje się benzynę z węgli brunatnych
(jako tańszych). W Wielkiej Brytanii (Billingham) używa się 
węgla kamiennego, przyczem z 6 ton węgla otrzymuje się 1 tonnę 
benzyny. K oszta produkcji są dość wysokie (przed wojną 6d. galon, 
gdy cena 1 galonu benzyny naturalnej l o c o  port brytyjski 
wynosiła 3Jd.).

*** O ile nie podano inaczej, cyfry zasobów złóż metalicznych
określają zasoby rzeczywiste i prawdopodobne, nie zawierają 
natom iast kategorii zasobów możliwych.

(2) K ielecko-radom ski, gdzie w arstw y  triasow e i ju ra jsk ie  
zaw iera ją  k ilk a  poziom ów  ru d  o zapasach  60.000.000 to n , 
zaw iera jących  29-34%  F e . W yją tkow e stanow isko  za jm uje  
w ty m  obszarze gniazdo ru d  w  R u d k ach  (K ieleckie), gdzie 
ru d a  zaw iera 57%  żelaza (hem aty ty ), lub  38-49%  (sydery ty). 
Z asoby tego  gn iazda  b y ły  obliczone n a  300.000 ton .

(3) K rakow sko-o lkusk i, p o siad a jący  niezłe ru d y  (lim onity), 
tow arzyszące złożom  cynkow o-ołow ianym , o niew ielkich 
zasobach.

(4) K a rp a c k i;  ru d y  w y stęp u ją  w  w ielu m iejscach  w  postaci 
sydery tów  ilasty ch , w  części eksp loatow anych  daw niej (Śląsk 
C ieszyński, zach. M ałopolska). Z łoża te  są  znaczne, ale ru d y  
liche i w aru n k i tru d n e  d la  eksp loatacji.

W spom nieć jeszcze należy  o ru d ach  darniow ych , w y s tę p u ­
jących  w  w ielu m iejscach  n a  n iżu  polskim . Ilość ru d  d a rn io ­
w ych, zd a tn y ch  do odbudow y, oblicza się n a  15.000.000 to n .

C y n k  i  o łó w .  W  Polsce w y stęp u ją  k ruszce cynku  i ołowiu 
n a  G órnym  Ś ląsku  i w  przy leg łych  częściach D ąbrow skiego i 
K rakow skiego, tw orząc  gn iazda  i żyły, w  form acji triasow ej. 
K ruszce  ołow iu zaw iera ją  przeciętn ie  55%  P b  (ołowiu) ; 
b lendy  cynkow e 16,5%  Z n (cynku) i 3 ,7%  P b  ; ga lm any  
cynkow e 14,2%  Zn i 3%  P b . Ja k o  dom ieszki w y stęp u ją  
arsen , sreb ro  i kadm .

P ro d u k c ja  kruszców  cy n k u  i ołowu w ynosiła  łącznie, w  
la ta c h  dobrej k o n iu n k tu ry , przeszło 1.000.000 to n . Zdolność 
p ro d u k cy jn a  h u t  cynkow o-ołow ianych b y ła  obliczona n a  
w iększą p rodukcję , to  też  w ydobycie k rajow e uzupełn iano  
im p o rtem  kruszców  z niem ieckiej części Ś ląska (14%  p rodukcji 
kruszców  cynkow o-ołow ianych zostało  w  r. 1921 p rzy  N iem ­
czech), oraz z M eksyku. P rzem ysł cynkow y m ia ł duże 
znaczenie ; w  p ro d u k c ji cynku  m etalicznego, P o lska  zajm ow ała, 
w  r . 1936, p ią te  m iejsce n a  świecie (po U .S .A ., Belgii, K anadz ie  
i N iem czech). J a k o  cyfry , określające p rodukcję  m eta li, w  
okresie dobrej k o n ju k tu ry , m ożna podać  ro k  1929, k iedy  
polskie cynkow nie w y to p iły  169.000 to n  cy n k u  i 35.000 to n  
ołow iu. W  r. 1937 p ro d u k c ja  cynku  w yniosła 109.000 to n  
(15,6%  p ro d u k c ji europejsk ie j), p rzyczym  60% p o k ry ły  kruszce 
kra jow e. N adm ienić  m ożna, że konsum eja  w ew nętrzna 
w yniosła  50.900 to n . O łow iu w ytop iono  (1937) 17,300 to n , 
z czego około 10.000 to n  p o k ry ły  ru d y  krajow e.

Z asoby kruszców  n ie  są  w ielkie. W  r. 1930 obliczono je 
n a  20 m ilionów  to n , licząc copraw da ty lk o  kruszce bogatsze 
(ponad  6%  Zn) i nie b iorąc w  rach u b ę  złóż uboższych, k tó ry ch  
eksp loa tac ja  je s t zależna od k o n ju k tu ry . O d tego  czasu 
w yeksploatow ano  k ilk a  m ilionów  to n  kruszców . K ilk a  
m ilj. to n  kruszców  zn a jd u je  się w  s ta ry ch  h a łdach  ; zaw ierają  
one p rzeciętn ie  7%  Z n i n a d a ją  się do eksp loatacji.

N iem iecka część G órnego Ś ląska posiada  rezerw y w  w yso­
kości k ilku  m ilionów  to n  kruszców .

J a k  w idać z tego , p rzed  kopaln ic tw em  i h u tn ic tw em  
cynkow o-ołow ianym  nie leży  w iększa przyszłość.****

J a k o  p ro d u k t irboczny p rzy  przeróbce kruszców  (w ystę­
pu jący ch  częściowo jako  siarczki) uzysku je  się kw as siarkow y.

Złoża cynkow e w  Czechosłowacji m a ją  bard zo  m ałe  
znaczenie. C ynk, tow arzyszący  n iek tó ry m  kopaln iom  w 
rejon ie  B ańsk iej B ystrzycy , tow arzyszy  te ż  złożom ołow iu w 
P rzy b ram ie  i K u tn e j H orze oraz, w  niew ielkiej ilości, w ystępu je  
koło P ilzn a  i B udziejow ic. P ro d u k c ja  czystego cy n k u  w yniosła 
w  Czechosłow acji 7.200 to n  (r. 1937)..

K ruszce  ołow iu w y s tęp u ją  razem  ze sreb rem  w  P rz y ­
b ram ie. P ro d u k c ja  w  1936 r. w yniosła  ok. 100.000 to n  kruszcu  
ołow iu i sreb ra , p ro d u k c ja  surow ego ołow iu 3.900 to n . Z asoby 
kruszców  p rzy b ram sk ich  obliczone zosta ły  n a  1 m ilion  ton .

K a d m  stanow i dom ieszkę kruszców  cynkow o-ołow ianych 
w Polsce i je s t uzysk iw any  p rzy  p rze top ie  ty c h  kruszców . 
W  1937 r. o trzym ano  274,5 fun tów , w  1938 r. zaś 537,9 fun tów  
m etalicznego kad m u . W iększą część eksportow ano  do 
N iem iec i U .S.A . (K adm  m a  duże zastosow anie w  p rodukcji 
szczególnie tw a rd y ch  stopów , używ anych  w  łożyskach  a u to ­
m obilow ych i narzędziach , p rócz tego  służy  do w yrobu  farb .)

**** Podobnie m a się rzecz w innych krajach, znane złoża 
cynku i ołowiu (podobnie jak  cyny i rtęci) grożą wyczerpaniem się w 
ciągu kilku najbliższych dziesiątków lat.



1942 Z A C H O D N I  O — S Ł O W I A Ń S K I 17

Miedź.-—N a Słow aczyźnie w  okręgu  Spiskim  (K rem pach) 
zna jdu je  się złoże m iedzi, k tó rego  odbudow a zosta ła  p rzerw ana  
w  r. 1931, a  uruchom iono  kopaln ię  znow u w  r. 1937. N a  
m a łą  skalę, m iedź b y ła  w ydobyw ana w  Czeskich G órach 
K ruszcow ych (Graślice) i w  płn.-w sch. Czechach (Czeski 
B rod . S trabacov ). P ro d u k c ja  z ru d  żelaza w yniosła w  r. 1937 
698 to n  m iedzi.

K ruszce  m iedzi, w ystępu jące  w  Polsce w  G órach Ś w ięto ­
k rzysk ich , m a ją  ty lk o  h is to ryczne znaczenie. N iedaw no 
znaleziono kruszce m iedzi n a  P odolu , ale n ie w iadom o, czy 
m a ją  one jak ieś znaczenie przem ysłow e.

Mangan.— W  k ilk u  m iejscow ościach w  Polsce i Czecho­
słow acji w y stęp u ją  ru d y  m anganow e, a le są  b ądź  n iskop ro ­
centow e, b ądź  w y stęp u ją  w ograniczonych ilościach. P ro ­
d u k c ja  w  Czechosłow acji (r. 1937) w yniosła  104.600 to n  o 
zaw artośc i 17.000 to n  m eta lu .

Piryty.-— Pow ażniejsze złoże p iry tó w  zn a jd u je  się w 
G órach Ś w iętokrzyskich . W  1938 r. w y doby to  92.000 to n  
p iry tów . W  Czechosłowacji w  1937 r. w y d o b y to  18.000 to n  
p iry tów . G łówne złoża zn a jd u ją  się w  Sm olniku we w sch. 
Słow aczyźnie.

Antymon.— W e w schodniej Słow acji (Spiska B an ja , 
R ożnaw a) w y stęp u ją  kruszce an ty m o n u , zaw ierające dom ieszki 
arsenu , z ło ta  i sreb ra . W  1937 r. w y doby to  ok. 30.000 to n  
kruszców , o zaw artości 1226 to n  m eta lu .

W  środkow ych Czechach je s t k ilk a  daw niej ek sp loa to ­
w anych  w y stąp ień  an ty m o n u  (Pricov, M ariańsk ie  Cieplice). 
N iek tó re  z n ich  zaw ierają  też  dom ieszkę zło ta  (K rasn a  H ora).

Rtęć w ystępu je  we w schodniej Słowacji. W  1937 r. 
w ydoby to  94,8 ton .

Nikiel i kobalt.—N ikiel w ystępu je  w  d robnych  ilościach 
w  płn.-w sch. Czechach (m asyw  Ł użycki). K o b a lt tow arzyszy  
kruszcom  srebrow o-m anganow ym  Jachym ow a. W raz  z 
n ik lem  s tanow i dom ieszkę p iry tó w  w  Sm olniku (Słowacja).

Cyna.— W y stąp ien ia  k a sy te ry tu , w  Czeskich G órach K ru sz ­
cow ych, nie m a ją  już  znaczenia ekonom icznego. W  r. 1937 
o tw a rto  m a łą  kopalnię.

Złoto i srebro.— Złoto w ystępu je  w k ilk u  m iejscach w  
górach  Słow acji, ja k  N ow a B an ja  w  dolinie H ro n u  (kopalnie 
czynne od  XIV w ieku), n a  zachód od  B ańskiej B ystrzycy , w  
rzece Pon ikw a, jako  dom ieszka p rzy  słow ackich kruszcach  
an ty m o n u . S ta re  kopaln ie  is tn ie ją  w  B ańskiej B ystrzycy , 
k tó ra  je s t n a js ta rszy m  cen tru m  górniczym  Środkow ej E u ropy . 
W iadom o, że ju ż  w  745 r. is tn ia ła  tu  kopaln ia .*  P odobnie, ja k  
w  K rem nicy , złoto w ystępu je  w raz z srebrem . T akże w 
Czechach złoto było  w ydobyw ane w k ilk u  m iejscach, copraw da 
n a  m a łą  skalę.

W  1936 r. w ydoby to  w  Czechosłow acji 157 kg. zło ta .
Srebro w y stęp u je  w  sław nych  kopaln iach  w  P rzyb ram ie  

(czynnych od  843 r.), gdzie zna jdu je  się razem  z k ruszcam i 
ołowiu. Z asoby  kopaln i p rzybram sk ie j oceniane są  n a  
1.000.000 to n  kruszców . W  1938 r . kopaln ia  w ydoby ła  27.800 
kg. s reb ra  i 6 kg . złota.

D ru g ą  m iejscowością, p ro d u k u jącą  srebro  je s t B ańska  
Szczaw nica (Schm enitz) w  Słowacji. R ów nież w  okolicy 
B ańskiej B y strzy cy  p roduku je  się srebro . T ow arzyszy ono 
też  rudom  an tym onow ym  wsch. Słow acji i kruszcom  u ra n o ­
w ym  w Jach im ow ie (G óry K ruszcow e). Z daw nych  kopa lń  
w spom nieć m ożna o sław nych  w 13 i 14 w ieku kopaln iach  w 
K u tn e j H orze (Czechy).

P ro d u k c ja  sreb ra  w Czechosłowacji w  r. 1937 w yniosła 
34.492 kg.

W  Polsce srebro  w y stęp u je  jako  dom ieszka kruszców  
ołow iu. W  r. 1937 o trzym ano  p rzy  prze top ie  ty c h  kruszców  
1990 kg.

Kruszce urano wo-radowe. Czechosłowacja b y ła  jedynym  
prócz P o rtu g a lii k ra jem  w E urop ie , p ro d u k u jący m  zw iązki 
u ran u . U ran  w ystępu je  w  pechblendzie, k tó ra  tow arzyszy  
żyłom  srebrow ym  w  Jach im ow ie (G óry K ruszcow e). P rzez

* B y ła  ona w tedy  w rękach  słowiańskich. Por. R . Beck,
“ D ie Lehre de r E rz lag e rsta tten ,” W iedeń, 1903.

w iele la t  p row adziła  ona w  p rodukcji św iatow ej, zo stała  
w szakże później w yprzedzona przez U .S.A ., a  następn ie  
przez K ongo  B elgijskie. N iedaw ne stosunkow o odkrycie 
bo g a ty ch  złóż w  K anadzie , spow odow ało unieruchom ienie 
lub  ograniczenie p ro d u k c ji ra d u  w  innych  k ra j ach . W  r. 1936 
p ro d u k c ja  w yniosła  16.055 kg. tlen k u  u ra n u  i 25.000 m g. soli 
rad u , o zaw artośc i 5019 m g. rad u . W aru n k i p ro d u k c ji w 
porów nan iu  z K a n a d ą  są  n ieko rzystne  ; n a  uzyskanie  1 g ram a 
ra d u  w  Jach im ow ie trz e b a  w ydobyć do  55 to n  pecbblendy , 
gdy  w K anadz ie  ty lk o  10 to n . Z asoby Jach im ow a są  znaczne, 
ocenione n a  m ożliw ą p rodukcję  300 gr. rad u . K opa ln ia  
Jach im ow ska, czynna ju ż  w  X V  w ieku, p rodukow ała  daw niej 
srebro .

Sól kamienna.— W  Polsce w ystępu je  w  pasie  p o d k a r­
pack im  (Żory, W ieliczka, B ochnia, w schodnie Podkarpacie) 
oraz w  okolicy Inow rocław ia (Inow rocław , W apno, Szubin), 
gdzie sól w y stęp u je  w postac i słupów  solnych.

P ro d u k c ja  soli kam iennej w  Polsce w ahała  się około
500.000 to n  rocznie. Z asoby są  ogrom ne ; p as p odkarpack i 
zaw iera 4 m ilia rd y  soli kam iennej (W ieliczka— 200 m ilionów, 
B ochnia— 50 m ilionów  ton). Złoża w ielkopolskie szacow ane 
są  n a  1720 m ilionów  to n . P o lska  posiada  za tem  blisko 
6 m iliardów  to n  soli kam iennej.

Czechosłow acja n a to m ia s t je s t w  sól uboga. Sól dobyw ano 
w  S la tin skych  D olach  n a  R u si Z akarpack iej oraz w arzono ją  
z so lanek  w  Solnej B an i i koło P reszow a n a  Słow acji. P ro ­
d u k c ja  w 1935 r. w yniosła 158.000 ton .

Sole potasowe.— W y stęp u ją  w Polsce n a  w schodnim  
P od k arp ac iu , w  okolicach K ału sza  i S tebn ika . Zasięg ty c h  
złóż n ie  je s t jeszcze osta teczn ie  określony.

N iek tó re  obliczenia p o d a ją  zasoby  n a  100 m ilionów  to n  
surow ca, o  zaw artości 15 m ilionów  to n  K aO, inne podnoszą tę  
cyfrę do 450 m ilionów , z zaw artością  50 m ilionów  to n  K aO.

Is tn ie ją  nadzie je  n a  znalezienie soli po tasow ych  też  w 
W ielkopolsce. T am tejsze  złoża solne są  zw iązane z perm ską  
form acją , w  k tó re j w  N iem czech w y stęp u ją  jia jb o g a tsze  złoża 
soli po tasow ych  n a  świecie (62%  produkcji św iatow ej i 90%  
zapasów  św iatow ych).

P ro d u k c ja  soli po tasow ych  w Polsce w yniosła w 1938 r.
872.000 to n  soli surow ych, z zaw artością  84.500 to n  K 20 .

Grafit w ystępu je  n a  M oraw ach i w  C zechach. P ro d u k c ja
w  1937 r. w yniosła 5.127 ton , co n ie  pokry ło  w ew nętrznego 
zapotrzebow ania. W  poprzednich  la ta c h  p ro d u k c ja  b y ła  
znacznie w yższa (w 1927 r .— 41.000 ton).

Magnezyt.— Czechy w ydoby ły  w  1937 r. przeszło 90.000 
to n  m agnezy tu .

Azbest.—Czechosłow acja p rod u k u je  niew ielkie ilości (1936 
r .— 2700 ton).

Fosfaty.—U bogie złoża fosforytów  w y stęp u ją  n a  P odolu  
i w  Sandom ierskiem  (R achów ), gdzie p ro d u k c ja  w yniosła
15.000 to n  w 1937 r. Są to  ilości bardzo  skrom ne, zw ażyw szy, 
że im p o rt ska l fosfatow ych  i a p a ty tó w  do P olsk i w yniósł w 
ty m  ro k u  144.000 ton , a  do Czechosłowacji 95.000 to n .

II. S Ł O W IA Ń SZ C Z Y Z N A  P O Ł U D N IO W A  
Jugosławia

K ra j te n  posiada  znaczne, choć jeszcze m ało  w ykorzystane  
złoża m inerałów  uży tecznych . Pozycję  jego ilu s tru ją  najlep iej 
dane, w skazujące, że rep rezen tu je  on (rok 1937) w p rodukcji 
europejskiej (bez europejskiej części Ż .S .S .R .) 28 ,5%  w ydo­
by c ia  m iedzi, 11%  cynku , 26%  ołow iu, 56%  chrom u, 16%  
b o k s y tu .  P rzem ysł m eta lu rg iczny  by ł jed n ak  słabo  roz­
w in ięty , głów nie z b ra k u  w łasnych  złóż w ęgla kam iennego.

Węgiel w ystępu je  w w ielu m iejscach, ale należy  n iem al 
w yłącznie do ty p u  w ęgli b ru n a tn y ch  i lignitów . P ro d u k c ja  
w  1938 r. w yniosła 5.700.000 to n . Złoża węglowe m a ją  
ch a rak te r licznych, ale stosunkow o n iedużych  zagłębi. N a j­
w ażniejsze są  w  Słowenii w  dolinie Saw y (L itija , T rbow lje), w 
K roac ji (na w schód i zachód od od Z agrzebia), w  Sławonii 
(płn.-w sch. od  B elgradu), w  B ośni (na p in . i zach. od Sarajew a 
i koło B anialuk i), w  Serbii (dolina M orawy, T im oku, gdzie
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w y stęp u je  te ż  w ęgiel kam ienny), w  M acedonii (Skoplje, 
K um anow o, M onastyr, etc.). P ro d u k c ja  pochodzi głów nie z 
Bośni, gdzie też  w y stęp u ją  najlepsze  rodzaje  w ęgla.

Jugosłow iańsk ie  rezerw y w ęgla n ie  są  dok ładn ie j obliczone. 
W  1921 r. podano  zasoby  węgli b ru n a tn y c h  i lign itów , ja k  
n a s tę p u je  :

Słow enia .
K ro ac ja  i Sław onia 
B ośnia  
D alm acj a  
Serb ia  
M acedonia

91.000.000 to n
91.000.000 „ 

1.900.000.000 „
13.000.000 „ 

192.000.000 „
k ilk ad z ies ią t m ilionów  ton .

Ropa.— Złóż ro pnych  Jugosław ia  n ie  posiada . N ależy 
w szakże w spom nieć, że ob jaw y  ropne stw ierdzono  n a  w schód 
od Z agrzebia, gdzie w  1932 r. osiągnięto 5 m ilionów  m 3 gazu  
i 1.500 to n  ropy .

Żelazo.— Główne złoża ru d  żelaznych w y stęp u ją  w  Bośni. 
W  okręgu  V ares (na p in . od  Sarajew a) eksp loatow ano  sy d e ry ty , 
h e m a ty ty  i lim on ity . Z asoby  obliczone b y ły  (1921) n a  około 
40 m ilionów  to n , o zaw artośc i 17.500.000 to n  m eta lu . W  
okręgu  L u b lja  (płn.-zach. od B an ia luk i) w y s tę p u ją  te ż  dość 
znaczne złoża ru d . W  K roac ji ru d y  w y stęp u ją  w  paśm ie 
V eleb it. W  Serbii pin .-w schodniej zn a jd u je  się złoże lim oni- 
tów  w  M ajdanpek  ; w  Serbii południow ej w y stęp u ją  m ag n e ty ty  
w  paśm ie K ap ao n ik . W  M acedonii w  k ilk u  m iejscach  b y ły  
eksp loatow ane ru d y  żelaza m iędzy  V eles a  P rilep  i koło K riv a  
P o lanka .

P ro d u k c ja  ru d y  żelaznej Jugosław ii w  o s ta tn ich  la ta ch  
p rzek racza ła  1 m ilion  to n . O grom na w iększość b y ła  ek sp o rto ­
w ana  (w 1938 r. ek sp o rt w yniósł 1.100.000 ton ).

Z asoby całej Jugosław ii są  oceniane n a  ok. 100 m ilionów  
to n , o 45%  F e  (żelaza), 2 %  M n (m anganu), 8%  krzem ionk i i 
b a rd zo  m ałej zaw artości fosforu  (0,2% ).

N ieduża  cześć w ydobycia  b y ła  p rze tap ian ia  w  k ra ju , gdzie 
w  1937 r . pracow ało  k ilk a  w ysokich pieców , p ro d u k u jąc  
41.000 to n  surów ki i 38.000 to n  s ta li.

Cynk i ołów.— K ruszce ty c h  m eta li w y stęp u ją  w  w ielu 
m iejscach Jugosław ii. Ołów dobyw any  b y ł już  w  czasach 
rzym skich  i tu reck ich . N ajw ażniejsze m iejsca p ro d u k c ji są  : 
M isica w  Slowencji, b ędąca  przed łużen iem  złóż ołow iu K a ry n ti i  
(B leiberg), gdzie k ruszce zaw ierają  11% ołow iu i 5%  c y n k u ; 
L it ija  (na w schód od L ju b ljany ), S rebren ica (w schodnia 
B ośnia), okolice K ru p an j (p łn .-zachodnia S erb ia), góry  A vala  
n a  p łn . od  B elgradu , K ra to w o  w  M acedonii i w reszcie n a j­
w ażniejszy  okręg T repca  n a  g ran icy  C zarnogóry  i A lbanii, 
gdzie w ystępu je  złoże o zaw artości 11%  Z n i 26%  P b . N iem al 
w szystk ie pow yższe w ystąp ien ia  zaw iera ją  srebro , a  czasem  i 
złoto.

W  sum ie w 1937 r. w yprodukow ała Jugosław ia  638.000 
to n  kruszców  ołow iu i cynku , z z a w a rto ś c ią : 48.800 to n  
m etalicznego cynku  i 71,100 to n  ołowiu. D ro b n a  część b y ła  
p rze tap ian ia  n a  m iejscu  (4.000 to n  cynku  i 3.900 to n  ołow iu), 
a  praw ie całe w ydobycie by ło  eksportow ane do F ran c ji, B elgii 
i N iem iec.

W  górnictw ie ołow io-cynkow ym  zaangażow any b y l głów ­
nie k a p ita ł b ry ty jsk i. W  1938 r. 4 b ry ty jsk ie  tow arzystw a  
złączyły się w  jedno  (T repca M ines L td .) i p rzy s tąp iły  do 
budow y w iększych h u t.

Z asoby n ie  są  dokładniej znane. Złoża w  T repcy  by ły  
ocenione w 1935 r. n a  3 m iliony  to n  kruszców  o zaw artości 
8 ,7%  P b . i 8%  Zn. In n e  zd a ją  się być  m niejszego rzędu.

Miedź.—N ajw ażniejsze złoże, k tó re  obok finlandzkiego 
złoża w  O utokum pu  je s t na jw iększym  w E urop ie , zna jdu je  
się w  B or, w  płn.-w schodniej Serbii. Złoże zaw iera kruszce o 
zaw artości 7%  m iedzi, 11-23%  żelaza i 29-75%  siarki.

W ydobycie w yniosło w  1938 r .— 41.000 to n  m eta lu . 
N iedaleko B or zna jdu je  się kopa ln ia  w M ajdanpek , gdzie 
w y stęp u ją  p iry ty  m iedzionośne. D robne ilości m iedzi by ły  
w ydobyw ane też  w  innych  m iejscach, ja k  koło Y aljeva  (płn.- 
zach. Serbia) w  S rebrenicy  i F o jn icy  (Bośnia), w  M acedonii 
itd . W  m iedzi jugosłow iańskiej je s t zainw estow any k a p ita ł 
francusk i.

Alum inium .— Jugosław ia  w raz z F ran c ją , W ęgram i i 
G recją na leży  do w ażnych  p roducen tów  boksytów . W  ty c h  
k ra jach , podobnie  ja k  w  R u m u n ii, b o k sy ty  w y stęp u ją  jak o  
złoża residualne, pow stałe  n a  w apien iach  w  okresie daw nego 
(kredowego) k lim a tu  trop ikalnego . Złoża ta k ie  m a ją  k sz ta łt 
pow łok, kieszeń, gn iazd  o dość n ie ru g u la rn y ch  k sz ta łtach , 
w ystępu jących  n a  w iększych obszarach.

W  Jugosław ii złoża boksy tów  ciągną się m niej więcej 
w zdłuż w ybrzeży A d ria ty k u , począw szy od Slowenji, przez 
zachodn ią  K ro ac ję  do p łn . części D alm acji, w y stęp u ją  też  
n a  n iek tó ry ch  w yspach  dalm ack ich  oraz w  H ercegow inie i 
C zam ogórzu. N ajw ażniejsze złoże w ystępu je  koło Szebeniku, 
k tó ry  je s t cen tru m  górn ic tw a i h u tn ic tw a  a lum in ium . G ór­
nictw o to  rozw inęło się w  o s ta tn ich  dziesięciu la ta c h  a  w ydo­
bycie  b o k sy tu  w  o s ta tn ich  la ta c h  rosło bardzo  szybko. W  
1931 r. w ynosiło  ono 62 ty ś . to n ;  w  1935 r .— 216,2 ty ś . 
to n  ; w  1936 r .— 292,2 ty ś . to n  ; w  1937 r .— 354,2 ty ś . to n  ; 
w  1938 r . p ro d u k c ja  doszła do 406,4 ty ś . to n  b o ksy tu .

N iew ielka część jugosłow iańskiej p ro d u k c ji b o k sy tu  b y ła  
p rze rab ian a  w  k ra ju , w  piecu  e lek tro litycznym  w  Szebeniku. 
W  1938 r. uruchom iono  d ru g ą  h u tę  e lek tro lity czn ą  w  Lozovac, 
ta k  że Jugosław ia  m ogła o sta tn io  p rodukow ać 1000-1500 to n  
m etalicznego  a lum inium . N iem al ca ła  p ro d u k c ja  (podobnie 
ja k  W ęgier) b y ła  ekspo rtow ana  do  N iem iec, k tó re  m im o, że 
sam e p osiada ły  b ard zo  ubogie  złoża ru d  alum iniow ych, w  
1938 r. osiągnęły p rodukcję  127.000 to n  m e ta lu  (pierw sze 
m iejsce w  świecie).

R ezerw y  Jugosław ii w ynoszą conajm niej 80 m ilionów  to n  
boksy tu .

Chrom.— Od dość daw na  je s t Jugosław ia  głów nym  p ro d u ­
cen tem  teg o  m e ta lu  w  E urop ie . Z łoża m a ją  k sz ta łt  n ie ­
praw id łow ych  gn iazd  i żył w  se rp en ty n ach  ; c iągną się one 
n a  znacznych  p rzes trzen iach  ; w y stęp u ją  głów nie w  środkow ej 
(D ubosica) i północnej B ośni, w  środkow ej i w schodniej 
Serbii i w  M acedonii. W  1938 r. w ydoby to  58.000 to n  k ru sz ­
ców (o zaw artości 28.000 to n  tlen k u  chrom u), co stanow i 
56%  europejsk ie j p ro d u k c ji (bez Z .S.S .R .).

Antymon w ydobyw any  je s t głów nie w  p łn .-zachodniej 
Serbii (Łożnica i K ru p an j) , gdzie zn a jd u ją  się też  h u ty  a n ty ­
m onow e. T akże we w schodniej i cen tra lne j B ośni w  paśm ie 
K ap ao n ik  oraz w  p łd . M acedonii zn a jd u ją  się k ruszce a n ty ­
m onu. W  1938 r. w y top iono  3.670 to n  m eta lu .

Rtęć w ystępu je  n a  m ałę  skalę  w  k ilk u  m ie jscach  (L itija  
w  dolinie Saw y, G óry  A v ala  n a  p łd . od  B elgradu , w  D alm acji 
i w  M acedonii).

Mangan w ystępu je  w B ośni (na p łn . od. Sarajew a). P ro ­
d u k c ja  je s t n ieznaczna (w 1938 r .— 3.700 to n  ru d y , z z aw arto ­
ścią 1.400 to n  m eta lu ), a le w  czasie ubiegłej w o jny  osiągnęła 
znaczny  poziom  (48.000 to n  ru d y  rocznie). M angan  to w arzy ­
szy też  k ruszcom  ołow iu w  K ra to w o  i stanow i dom ieszkę 
n iek tó ry ch  ru d  żelaznych.

Piryty w y stęp u ją  w  k ilku  m iejscach  B ośni cen tra lne j i 
p łn .-zachodn ie j, w  Serbii płn.-w sch. (M ajdanpek) oraz w 
T repcy , sk ąd  pochodzi w iększa część p rodukcji. O siągnęła 
ona w  1937 r. d la  całej Jugosław ii— 133.000 to n  m inerału .

Nikiel w ystępu je  w  p łn .-zach . Serbii (Łożnica) w raz z 
cynkiem , oraz w górach  A vala . W arto ść  p rzem ysłow a ty c h  
złóż n ie  je s t znana.

Złoto znane by ło  n a  ziem iach jugosłow iańskich  ju ż  za 
rzym sk ich  czasów. W ystępu je  ono w  do linach  P ek  i T im ok 
(Serbia płn-.w sch.), w  Z lo t koło B or, koło B rod  w  Slovenii, w 
dolinie V rbas i  w  B akovici w  B ośni, w  S v e ta  V a rv a ra  koło 
K uchevo  (główna p rodukcja), w  górach  G oliak koło P ris tin y , 
w  okolicy Skoplji, i w reszcie jak o  dom ieszka w  kopaln iach  
ołow iu w  K ra to v o . W  1937 r. w ydobycie dało  2.725 kg. 
z ło ta .

Srebro tow arzyszy  w iększej części kruszców  ołow iu w 
Jugosław ii. O trzym yw ane je s t p rzy  prze top ie  kruszców  z 
okręgu  Łożnica, A vala  i w  T repcy , k tó ra  d a ła  w  1938 r. 
przeszło 78.500 kg. sreb ra .

Molibden je s t n a  m a łą  skalę dobyw any  w Slovenii 
(Misica).

Magnezyt w ystępu je  w Bośni środkow ej i północnej, w
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Serbii (góry Avala) itd . Je s t on bardzo dobrej jakości 
(podobnie jak  grecki) i zasoby jego są znaczne. Produkcję 
rozpoczęto w 1926 r. W  1938 r. w ydobyto 39.000 ton.

Fosfaty na m ałą skalę są eksploatowane koło K nin  w 
Slovenii (zawartość P 20 5— 40%).

Sól kam ienna  w ystępuje ty lko we wschodniej Bośni 
koła Tuzla, gdzie była na m ałą skalę produkowana z solanek.

M ika w ystępuje w znacznej ilości w Macedonii.

Bułgaria
Bułgaria posiada znacznie mniejsze bogactwa mineralne 

w stosunku do Jugosławii. O statnie la ta  przyniosły dużo 
odkryć, które zainteresowały obce kap itały  (francuski i n ie­
miecki).

Węgiel kam ienny.—Węgli kam iennych posiada Bułgaria 
niewiele. N a płn. od Sofiii w dolinie Isk ru  znajdują się złoża 
antracytu (produkcja w 1938 r.— 10.000 t.). Znane zapasy 
tych  złoż są bardzo małe. Węgiel kam ienny w ystępuje w 
paśmie wschodniego Bałkanu, na płn. od strefy K azanłyk— 
Slivno. Je s t on dość dobrej jakości (6.500 kał.). P rodukcja 
w 1938 r. wyniosła 142.000 ton. Zasoby nie są jeszcze ocenione, 
ale jest tu  conajmniej kilkadziesiąt milionów ton.

Węgle b ru n a tn e  i lignity  w ystępują w wielu zagłębiach, 
niektóre są wcale wysokiej wartości (4000-5000 kalorii). 
Najważniejsze jest zagłębie Pernik (na płd. od Sofii), o zaso­
bach 500 milionów ton  ; zagłębie Burgas o rezerwach 100 
milionów ton, zagłębie trackie (płd.-wsch. od Starej Zagory), 
oraz zagłębie Łom w płn.-zachodniej Bułgarii. Prócz tego 
w ystępują jeszcze w innych miejscach złoża mniej w artościo­
wych lignitów. Produkcja w 1938 r. wyniosła 1.855.000 ton, 
z czego 1,5 m iliona pochodzi z zagłębia Pernik.

Miedź występuje w wielu punktach, ale dotąd  nie n a tra ­
fiono n a  szczególniej bogate złoża. W  zachodnim Bałkanie 
dłuższy czas była czynna kopalnia P lakalniea, k tó ra  w latach 
1904-1930 wydobyła 500.000 ton  kruszców miedzi o zawartości 
4-5% Cu. W  ty m  sam ym  paśmie w kilku miejscach znane 
są w ystąpiania miedzi, której towarzyszą też związki żelaza, 
cynku, ołowiu, srebra i złota. K opalnia P lakalniea została 
zam knięta (jak wiele innych drobnych kopalń w Bułgarii) w 
1930 r. z powodu niskich cen m etalu.

Koło Burgas są liczne w ystąpienia kruszców miedzi, na 
niewielką skalę w różnych czasach eksploatowane. Niedawne 
szacowania podawały rezerwy tego obszaru n a  400.000 ton 
kruszców o zawartości 4% oraz conajmniej drugie ty le 
Kneszców uboższych.

Duże nadzieje związane są z niedawnym  odkryciem złóż 
miedzi koło Panaguriszcze (między Sredną Górą a  Bałkanem), 
gdzie w arunki geologiczne przypom inają kopalnię serbską w 
Bor. Miedzi towarzyszą tu  niewielkie ilości cynku, ołowiu i 
złota.

W ystąpienia miedzi znane są w Górach Rodopy i w 
S trandży, ale ich wartość ekonomiczna nie jest znana.

Ołów i cynk.— Gdy wystąpienia miedzi związane są w 
wewnętrznymi masywami pasm a bałkańskiego, kruszce cynku 
i ołowiu w ystępują głównie w masywie Rodopów i P irynu. 
W ystąpienia te  są albo mało jeszcze poznane,a łbo eksploatacja 
jest w początkach. Towarzyszą im zwykle drobne ilości 
miedzi i srebra. Szczególnie duże nadzieje rokuje kopalnia w 
K irdjali (blisko greckiej granicy), gdzie złoże zawiera 15-30% 
ołowiu, 6-9% cynku, 0,4-0,7% miedzi i 100-300 g. srebra na 
tonę. K opalnia została założona przez kap ita ł niemiecki.

C hrom  dobywany jest w pld.-wschodniej Bułgarii. W  
1937 r. produkcja chrom itu wyniosła 2.350 ton.

A ntym on został odkryty  niedawno koło Newrokopu.
Wolfram.—Złoże w olfram itu zostało odkryte niedawno 

w okręgu K azanłyk koło E nina (Płaczkowica). Złoże jest 
poważne, zawiera też cynę i złoto.

M angan w ystępuje koło Sofii (Pozharevo), koło Sliwna i 
koło W arny. Produkcja (głównie w okręgu Sofii) wyniosła 
ostatnio 7.000 ton  rudy  o 35-40% zawartości m etalu.

M inerały  u radow o-radow e w ystępują na zachód od 
K azanłyku.

III. INNE KRAJE EUROPY 
ŚRODKOWEJ 

Rumunia
Ropa naftowa jest głównym bogactwem m ineralnym  

tego kraju . W ydobycie w 1939 r. wyniosło 6.250.000 ton. 
Rekordowe wydobycie w 1936 r. wyniosło 8.700.000 ton, od 

jednak czasu wydobycie nieustannie spada, wynosząc : 
w 1937 r .— 7.153.000 ton  ; w 1938 r.— 6.603.000 ton.

Rezerwy wynoszą 90-113 milionów ton, co przy  obecnym 
wydobyciu starczy na 13-15 lat. Wielkie ilości gazu ziemnego 
istn ieją w Mołdawji (koło Jass) i w Transylwanii. P rodukcja 
była mniejsza niż w  Polsce (w 1936 r.— 203,300.000 m3.), 
rezerwy m ają  być olbrzymie (kilkaset miliardów m 3.).

Węgiel posiada R um unia głównie brunatny, ale jest też 
i kam ienny. W  1937 r. w ydobyto 300.000 ton  węgla kam ien­
nego i an tracy tu , oraz 1.836.000 ton  węgla brunatnego i 
lignitów.

Rudy żelazne w ystępują w różnych częściach kraju , alo 
w niewielkiej ilości. Bardzo dobre rudy  są w Banacie, ale w 
ograniczonej ilości (2-3 milionów ton). P rodukcja rud  w 
1937 r. wyniosła 128.000 ton. Rezerwy całej Rum unii szaco­
wane są n a  26.000.000 ton  rud.

M angan w ystępuje w Bukowinie. P rodukcja wyniosła 
w 1937 r. —  50.000 ton  z zawartością 18.300 ton  m etalu. 
Rezerwy oceniane są n a  9 milionów ton (14-40% metalu).

C hrom  występuje w B anacie ; produkcja jest nieznaczna, 
zasoby około 2 milionów ton.

A lum in ium  w ystępuje w boksytach gór Biharskich. 
P rodukcja jest n a  bardzo m ałą skalę (w 1937 r.— 10.700 ton). 
Zasoby m ają być bardzo znaczne, ale obliczenia różnią się w 
granicach 2 do 20 milionów ton. O statnio mówi się też, że 
złoża B iharu mogą być największe na świecie i m ają wynosić 
12 miliardów ton.

Molibden jest w ydobywany w Rum unii w ilości 90 ton 
rocznie, przez co Rum unia wraz z Norwegią jest głównym 
producentem  tego m etalu  w Europie.

Złoto występuje w płn.-wschodniej Transylwanii. Je s t to 
najbogatszy obszar złotonośny w Europie. Produkcja w 
1936 r. wyniosła 5.765 kg. złota i 25.600 kg. srebra.

Sól k a m ie n n a  w ystępuję w wielkich ilościach. P rodukcja 
w 1937 r. wyniosła 321.000 ton.

Cynk i ołów.—Produkcja wynosiła ostatnio 45.000 ton  z 
zaw artością: 6.300 ton  cynku i 8.400 ton  ołowiu (w 1937 r.).

Prócz tego Rum unia dobywa nieduże ilości rud  miedzi 
(1.100 ton  w 1937 r.) ; pirytów  (produkcja w 1937 r. ok. 
10.000 ton, zasoby szacowane n a  10.500.000 ton) ; kruszców 
cynku i ołowiu bizmutu, talku, berylu, etc.

W ęgry
A lum inium .— Głównym surowcem m ineralnym  Węgier są 

złoża boksytów  występujące w Lesie Bakońskim i w górach 
Vertes, gdzie znajduje się największe złoże europejskie (Gant 
koło Szekesfehervar). P rodukcja boksytów w 1938 r. 
wyniosła 540.000. ton, przez co W ęgry zajm ują drugie miejsce 
w Europie po Francji. Zasoby są bardzo duże (wynoszą one 
okło 0,5 m iliarda ton).

Rudy żelazne wydobywane są w płn. .Węgrzech (przy­
ległych do Słowacji) w ilości 290.000 ton  (w 1937 r.).

Rud m a n g a n u  produkują W ęgry ok. 25.000 ton  ; p iry ­
tów miedzionośnych ok. 10.000 ton.

Węgla kam iennego  produkują W ęgry ok. 900.000 ton  ; 
lignitów  8.000.000 ton.

W  ostatnich latach uzyskano też produkcję ropy i gazów 
ziemnych (w 1938 r.— 43.000 ton ropy).

Grecja
K raj ten posiada dość znaczne ilości surowców mineralnych. 

N iektóre eksploatowane są od tysiącleci. Inne dopiero w
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ostatnich la tach  zyskały n a  znaczeniu. Podobnie jak  w 
innych krajach bałkańskich, b rak  złóż węglowych jest jedną 
z naturalnych  przyczyn, które przeszkadzają rozwinięciu się 
przem ysłu metalurgicznego.

Węgiel w ystępuje tylko w postaci lignitów, znajdujących 
się w zachodniej Macedonii, n a  Eubei, Peloponezie i n a  n iek­
tórych wyspach. W  1938 r. produkcja wyniosła około 100.000 
ton.

Rudy żelazne były  eksploatowane n a  większą skalę 
Produkcja osiągła w 1938 r. przeszło 450.000 ton.  ̂Są to  rudy 
wysokiej wartości (48-50%) o niewielkiej ilości fosforu. 
Kopalnie znajdują się koło Lokris i Teb, na Eubei i n a  wyspie 
Skyros. Jako  domieszki rudy  te  zawierają chrom, nikiel i 
kobalt. Zasoby są szacowane n a  około 70-80 milionów ton.

Chrom w ystępuje w Tessalii, n a  Eubei i n iektórych w ys­
pach. P rodukcja kruszców o zawartości 40%  tlenku  chrom u 
wyniosła w 1938 r. 52.000 ton, rudy, z zaw artością 20.800 
ton  tlenku  chromu co stanowi 42% europejskiej produkcji 
(bez Z.S.S.R.).

Alum inium .—B oksyty w ystępują w pasie między górami 
Parnas, Chiona, O ta i Helikon. Produkcję rozpoczęto w 
1934 r. W ydobycie w 1938 r. wyniosło 150.000 ton. Rezerwy 
szacowane są n a  50 milionów ton. Przem ysł m etalurgiczny 
jest w zaczątkach. R udy by ły  eksportowane (do W. Brytanii) 
lub używane w przemyśle cementowym.

Kruszce ołowiu są eksploatowane od dawna. W  o sta t­
nich la tach  produkcja m iała tendencję zniżkową (w 1938 r.—

20.000 ton  kruszców i 4.600 ton  metalicznego ołowiu). P ro ­
dukcja pochodzi z A ttyk i. Ołowiowi tow arzyszy srebro, 
eksploatowane n a  wyspach Milos, Pharos i Santorin.

Kruszce cynku, których produkcja w 1937 r. dała równo­
ważnik 10,000 ton  metalicznego cynku.

Piryty są eksploatowane na dużą skalę, największą na 
całe Bałkany. P rodukcja w  1938 r. wynisoła 200.000 ton. 
Zasoby oceniane są n a  5 milionów ton.

Nikiel, towarzyszący kruszcom chromu był w ydobywany 
i eksportowany (głównie do Niemiec, do tąd  w 1938 r. wywie­
ziono 30.000 ton  kruszców).

M agnezyt wyjątkowo czystej jakości wydobywany jest w 
wysokości 47.000 ton.

Grecja produkuje też drobne ilości rud manganu, srebra 
(w 1937 r. produkcja wyniosła równoważnik 35.300 kg. srebra) ; 
antymonu  (w 1936 r. produkcja dała równoważnik 199 ton  
m etalu) oraz talk i korund.

Albania

Głównym bogactwem  tego k ra ju  jest ropa naftowa. Obszary 
eksploatowane leżą tuż n a  wschód od Valony i koło Beratu. 
P rodukcja osiągnęła w 1938 r.— 127.000 ton, zasoby oceniane 
są (w 1937 r.) n a  800.000 ton.

Albania posiada też znaczne złoża pirytów  (rezerwy ok. 
20 milionów), oraz nieco kruszców miedzi i chromu.

C H ŁO PSK A  E U R O PA  (ciąg dalszy)
zainicjować najw iększy rozwój p rzem ysłu  20-tego w ieku. Jed en  z 
przem ysłowców pam ię ta ł o ty m  i d latego zbudow ał najw iększą na  
świecie w ytw órnię obuwia. Nazw isko jego brzm i Tom asz B a ta  
a  jego sklepy i ogłoszenia jego obuwia, ja k  też  i sam e b u ty , m ożna 
spo tkać naw et w  najbardziej zapad łych  m iejscowościach Jugosław ii 
i innych  państw . R ównież i in n y  przem ysłowiec w idział, jak i 
zło ty  in teres m ożna zrobić przez chłopów. H en ry k  F o rd  pootw ierał 
agencje sprzedaży trak to ró w  po całej W schodniej E uropie  i sprze­
daje  obecnie w  sam ej ty lk o  R um unii 2000 m aszyn rocznie, pom im o, 
że kryzys ro lny spowodował zastój w h an d lu  pom iędzy chłopem  a 
przem ysłowcem . Je s t  jed n ak  py tan ie , czy F o rd  n ad al będzie m iał 
duże rezu lta ty  w k ra jach  chłopskich, skoro system  m ałych gospo­
darstw  rolnych się u trzy m a. K ażdy  chłop przyzw yczaj a  się kupow ać 
gotowe b u ty , zam iast je  robić sam em u. K ażd a  rodzina chłopska 
po trzebu je  kos, sierpów, a  często pługów. Lecz tra k to ry  m ogą 
być po trzebne  ty lk o  tam , gdzie istn ie ją  jeszcze wielkie m ają tk i, 
albo też  w rosyjskich  kołhozach. System  “ d robnych  po letek  ” , 
jak i ciągle jes t stosow any w  większej części W schodniej E uropy , 
oraz “ gospodarstw a karłow ate  ” , stanow iące jed y n ą  n ieraz  p o d ­
staw ę b y tu  nieprzeliczonych ilości rodzin, należą do istn ie jących  
jeszcze przeżytków  ery  ręcznej up raw y  roli ” .

(S tr. 19) “  W  kra jach  leżących pom iędzy granicam i Niemiec i 
Szw ajcarii na  zachodzie, a  R osją  Sowiecką i T urc ją  n a  wschodzie i 
po łudniu , zawsze istn ia ły  specjalne w arunk i ostro odróżniające 
prawdziw ie chłopskie k ra je  od  ich bardziej zachodnich sąsiadów. 
Przez pięć wieków cała tam te jsza  lucłnośc żyła n a  roli i z roli. A 
gdy b rak ło  już  żyznej ziem i do upraw y, ogrom nie w zras ta jąca  w 
ciągu zeszłego w ieku liczba ludności, poszukując środków u trz y ­
m ania, wyw ołała “  głód ziem i ” . “  G łod ziem i ”  istn ia ł zresztą
zawsze w k ra jach  rolniczych aż do czasu przeprow adzenia reform  
rolnych w  1918 r ., a  istn ie je  on n a d a l n a  teren ach  uk raińsk ich  pod 
panow aniem  polskim  i n a  W ęgrzech.

“ N adm iar ludności wyw ołał trz y  czynniki, k tó re  ciążą n ad  
życiem  W schodniej E uropy . Zmusił on do upraw ian ia  lichej, ziemi, 
co było możliwe ty lk o  dzięki tan ie j i będącej pod  d o sta tk iem  robo­
cizny. Ziem ia t a  przynosi p rzy  ty m  niskie p lony— skąd  też  pochodzi 
niski poziom  przeciętnych zbiorów  w om aw ianych k ra jach . N astęp ­
nie nadm iar ten  spowodował to , że najw iększego znaczenia jako  
zasadnicza jednostka  rozdziału ziem i n ab ra ły  m ałe gospodarstw a 
rodzinne, n ie większe niż 20, a  często m niejsze niż 10 akrów . T en ­
dencja ta  n ab rała  ogrom nie n a  sile przez powojenne reform y rolne. 
Po  trzecie nad m iar ludności spowodował to , że rolnictw o zaczęło 
być trak to w an e, a  częściowo i n ad a l jes t uw ażane, raczej jako  
środek m ający  zapewnić b y t  rodzinie, a  n ie jak o  źródło zysku

(Str. 261-262) “ Pokój, podatk i, u łatw ien ia  socjalne, wolność 
polityczna, ceny i długi— oto to , co porusza dziś um ysły  chłopskie 
od B a łty k u  po Morze Czarne. Chłopi są  nastaw ieni narodowo, nie

będąc jed n ak  n a c jo n a lis tam i; dom agają  się oni, ab y  dzieciom  ich 
było u łatw ione w ychow anie w k u ltu rze  i w języku  ich  przodków . 
N ajbardziej jed n ak  p rag n ą  oni pokoju , i to  n ie ty lk o  d la  tego, że 
w iedzą, że w ojna  b y łab y  prow adzona wbrew ich interesom , ale  
przedew szystk im  dlatego, że p a trząc  w  przyszłość tych , co up raw iają  
ziemię są  św iadom i tego, że w ojna sieje ty lk o  śm ierć i zniweczenie 
w szystk ich  planów  podniesienia poziom u życia i całej d em o k ra ty ­
cznej koncepcji życia chłopskiego. “  K tokolw iek w ygra n astęp n ą  
w ojnę, p rzegra  ją  na  pewne chłop ” , powiedział m i fa rm er z B esarabii 
—«, sto  m ilionów chłopów podziela to  zdanie ” .

(Str. 263) “  N iezależnie od w yznania, katolickiego, praw osław ­
nego, czy protestanckiego, ludność E u ro p y  W schodniej je s t wrogo 
nastaw iona do teo rji d y k ta to rsk ich . Po litykę  obudzonego włoś- 
c iaństw a m ożna najlepiej ocenić jak o  pewnego ro d zaju  konser­
w atyzm . N ie jes t to  jed n ak  konserw atyzm  rodow ych m ają tków  i 
dóbr, usta lonych  w yborów  czy B oskich P raw  Królewskich,^ lecz 
konserw atyzm  starodaw nych  form  życia, zwyczajów  i obyczajów  .

Obcy, naw et nasi przeciwnicy widzą to, czego często nie 
runie i nie chce widzieć wielu z nas.

T. S.

„ W ielkie koncepcje, wielkie idee w ym agają  po tężnych  sił 
realizacyjnych-olbrzym ich zasobów dynam icznej energii i w ytrw ałej 
woli.

Gdzież znajdziem y te  e lem enty  niezbędne d la  budow y głownego 
filara Nowej E uropy , ja k  nie w śród nas sam ych-Zachodnich Słowian.

N a nas spada zadanie stać  się in icjatorem  Związku i w yłonienia 
tw órczych koncepcji z n im  związanych. N am  przy p ad a  ro la 
ośrodka krystalicznego Związku. My m usim y się stać  cen trum  
siły i głównym  spoiwem  m niejszych p aństw  Środkowej Europy.

N ik t za  nas n ie w ykona te j p racy . Bez naszej działalności 
Związek wogóle nie pow stanie, bo n ik t nie po trafi poza nam i go 
stw orzyć i zespolić. Przew alać się ty lk o  m ogą rozm aite  fikcje 
naddunajsk ie  i bałkańskie, lecz nie pow stanie nigdy trw a ła  moc 
i wielkość.

Do tej dziejotwórczej roli p redestynu je  nas wiele czynników : 
położenie, bogactw a n a tu ra ln e , liczba ludności, lecz najw ięcej to  
czym  ta  ludność b y ła  wobec Niemiec od la t  z górą tysiąca.

M am y najw iększe faktyczne i m oralne praw o zainicjować now ą 
organizację tej części E uropy , gdzie m ieszkam y. M am y nie ty lko 
praw o, ale i obowiązek wobec pokoleń obecnych, przyszłych 
i historii.

M usim y się w E uropie Środkowej stac  ty m , czym  W ielka 
B ry tan ia  jest dziś wobec narodów  E u ro p y  Zachodniej-ośrodkiem  
k u ltu ry , cen trum  gospodarczym  i osto ją  wolności

(B iuletyn  Zachodnio-Słowiański N r. 3, lu ty  1941 r.)
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ECHA

DO REDAKCJI
Niewielu ludzi wiedziało w  zimie 1940-41 r. co to  je s t ,, B iu le tyn 

Zaehodnio-Słowiański ” .— Dziś niem a już praw ie skupienia polskiego 
n a  teren ie  Zjednoczonego K rólestw a, gdzieby pism o to  nie m iało 
grupki przyjaciół, nieraz czynnych współpracow ników . Sięgnęło do 
A m eryki, n a  B liski W schód, do ośrodków czeskich . . .

A  przecież num ery  pism a nieliczne, ukazyw anie się n ieregu­
larne, poziom  opracow ań nierów ny, treść  bo g a ta  w  „ sensacje 
h istoryczne ” i rozm ach konstrukcji, o p artych  jed n ak  n a  głębszem, 
u p artem  przem yśleniu politycznego i geograficznego sensu  ziem  
naszych i narodów  sąsiednich. Zainteresow anie B iu le tynem  je s t 
najlepszym  dowodem, ja k  żywo poruszają  społeczeństwo spraw y 
w nim  om aw iane, lub  zapowiedziane, ja k  tkw ią  w  rozm yślaniach  
i przew idyw aniach, ja k  bardzo są z ,, ducha czasu ” . Oficjalne 
w ydarzenia po tw ierdzają  to  zresztą  w  pełni.

W  ty ch  k ilku  num erach „ B iu le tynu  Zachodnio-Słowiańskiego ” 
zarysow any jest p rogram  bardzo  wielki, bardzo  śm iały, ale  i bardzo  
logiczny (nie mówię o szczegółach),—-a w ciągu ostatniego roku  
spora p raca  została  dokonana w śród nas sam ych. N ie wszyscy 
godzą się n a  szczegóły opracow ań, n a  w szystkie tezy , n iek tó rzy  
k ry ty k u ją  „  m łodzieńczą ” śm iałość zam ierzeń, n iek tó rych  gniew a 
„  jednostronność zachodnio-słow iańska ” , w szystk ich  niecierpliw i 
powolność pojaw iających się kolejnych opracow ań,— ale ju ż  teraz  
m ożna łatw o wskazać ogólnie p rzy ję te  stw ierdzenia-w ytyczne :

—  że obecne uderzenie niem ieckie to  dalszy ciąg ty siąc le tn ich  
zm agań Niemców ze Słowianam i, sto jącym i im  n a  przeszkodzie w 
p lanach  panow ania  n a d  św iatem ,

—  że odeprzeć je może i ostateczne zwycięstwo przynieść  ty lk o  
współdziałanie zagrożonych ludów i że, w  obliczu tego zagrożenia, 
uśw iadam ia sobie Polak , Czech, Słowak konieczność zjednoczenia 
Słowian Zachodnich, najbezpośredniej zagrożonych,

—  że poza granicam i, k tó re  istnieć p rzesta ły  w e w rześniu  1939 r. 
leżą ziem ie słowiańskie, zabrane daw niej i w o sta tn ich  stuleciach, 
— żyją  pob ra ty m cy  zapom niani i że zwycięstwo n akazu je  zniszczyć 
krzyżackie P rusy , uwolnić G dańsk, P ru sy  W schodnie, Pom orze, 
Ziemię L ubuską, Śląsk i s tanąć  n a  lin ji O dry, N issy Łużyckiej, 
Sudetów , naszej koniecznej zachodniej granicy,

—  że w  tej światowej rewolucji, z k tó rej w yjść m usi now y 
porządek organicznej w spółpracy, n ie technicznej przem ocy, 
przyszłość należy do tych , k tó rzy  tę  współpracę p o trafią  zrealizować 
w swoim kącie globu, że Słowianie Zachodni, Słowianie Południow i 
i wszystkie m ałe pań stw a  E u ro p y  Środkowej m uszą dokonać 
politycznego i gospodarczego zorganizow ania swego geograficznego 
obszaru, w oparciu  o w spółdziałanie z anglo-saskim i sprzym ierzeń­
cami,

—  że, aby  tego dokonać i m y i ci, z k tó rym i tę  wspólną 
przyszłość m am y budow ać, m usim y  się poznać serdecznie i razem  
się mozolić . . .

X te  w ytyczne i stw ierdzenia i inne, i te  k tó re  dadzą  num ery  
następne  i k tó re  sk rysta lizu ją  się w dyskusjach  s ta ją  się p rze ­
konaniam i coraz liczniejszego zastępu. S tąd  płynie zgoda n a  p o d ­
jęcie tru d u  w prow adzania w czyn ty ch  zam ierzeń, a  z ich rozm iaru  
przekonanie, że w tej p racy  m uszą brać  udział wszyscy,—wszyscy 
w społeczeństw ach narodów  i w szystkie n arody  przyszłej W spólnoty  
. . . Przełom owe dzieła w  czasach naszych dokonują  społeczeństw a 
i narody.

N a  ty c h  ogólnych w ytycznych opiera się tw órcza p raca  p rzy ­
gotow ania k onkre tnych  propozycji do u ż y tk u  wykonawców. 
T rzeba do tego zebrać, poznać, przepracow ać wielki m aterja ł, 
często niem al niedostępny. T rzeba wiadomości o k ra jach  i ludziach 
ze w szystkich ty ch  krajów  i ich zorganizowanego w ysiłku.— Gdy 
podbite  k ra je  przygotow ują n iestrudzenie zbrojne pow stania, ci 
z w ychodźtw a pow inni te  prace prowadzić. N ietylko rządy ,—  
wszyscy— każdy  we właściwym zakresie. Pow inni przekonać 
sprzym ierzone m ocarstw a o konieczności ty ch  prac. R ząd y  p rze ­
konają  rządy,— społeczeństw a przekonyw ać m ają  społeczeństw a. 
I  na  to  także  po trzeba odpowiedniego m ate rja lu  i ludzi chętnych 
i ich zorganizowanego w ysiłku. N a  rządach  i organizatorach 
przedsięwzięć ciąży duża odpowiedzialność za racjonalne w ykorzy­
stan ie  możliwości i niedopuszczenie do rozpraszania, do równoczes­
nych prac  n a d  ty m i sam ym i zagadnieniam i, o ile dobro spraw y 
nie w ym aga czasem dwutorowej działalności : p rac  rządów  i p racy  
społeczeństwa . . .

. . . Ten głos jes t głosem wielu zainteresow anych, zjednanych, 
w spółpracujących. W ielu, k tó rzy  chcieliby wiedzieć, że za  naszk i­
cowanym i p ro jek tam i postępu je  w tem pie coraz szybszym  zorgani­
zowana p raca  zespołów i jednostek—niety lko polskich. Czy 
wszyscy chętn i zostali zużytkow ani ? Czy wszystkie ośrodki

podobnie m yślące zostały  zaproszone do w spółpracy, lub w spółpracę 
ofiarow aną przy ję ły  ? Dlaczego, pom im o ta k  szerokiego zain tereso­
w ania, są  jeszcze m iejsca, gdzie pism o nie d o tarło  ? Dlaczego m ilczy
0 działalności „  B .Z .S .”  p ra sa-p o lsk a  ? Co znaczy to  milczenie ? 
Dlaczego m ilczy p rasa  pobratym ców  ? Chcielibyśm y widzieć 
w dziale „E c h a ” głosy z A m eryki, polskich, czeskich, jugosłowiańskich 
ośrodków, głosy z Bliskiego W schodu, Szw ajcarji. Dlaczego Czesi, 
Słowacy, Jugosłow ianie nie w spółpracują czynnie, albo  w spółpracują 
ta k  nielicznie ? Czy w iedzą ? W ielkim  błędem  byłoby sam odzielne, 
a rb itra ln e  opracow yw anie p ro jek tów , dotyczących przecież i nas
1 ich ! Jak ie  postępy  zrobiła p ropaganda  też  w śród społeczeństw a 
angielskiego ?

Piszę w liczbie m nogiej, bo wiem, że jestem  głosem wielu 
niecierpliw ych.— Pracujecie koledzy i m y  wszyscy skupiam y się 
zainteresow aniem  naszem  dokoła spraw  doniosłych, o wielkiej 
sile a trak cy jn e j, o w ielkim  dynam izm ie ; do ty c h  p rac  po trzeba  
śm iałych projektodaw ców , ale  i sum iennych, w ytrw ałych  
pracowników, energicznych i in te ligen tnych  propagatorów , 
a  zdała trzeb a  od niej trzy m ać  fan tastów , m arzycieli-fanatyków  
i niepew nych oportunistów  . . .

D o py tu jąc  się natarczyw ie o rozwój ruchu , k tó ry  skupia  się 
dokoła ty ch  zagadnień, chcem y zwrócić uwagę n a  jeszcze jeden 
doniosły m om ent działalności.— To je s t  ro b o ta  tw órcza, n ie rekry- 
m inacje, rob o ta  n a  przyszłość, k tó ra  jak o  zajm ująca  się w pierw szym  
rzędzie spraw am i ,, zew nętrznym i ”•—nie dzieli, a  łączy tych  
w szystk ich  naw et, k tó rzy  z tru d em  dostrzegają  służbę Ojczyźnie, 
wyższy in teres narodow y, plem ienny, ogólno-ludzkie korzyści, 
poprzez hasła  daw nych w aśni, rozgryw ki jednostek  i g rup , s ta rc ia  
św iatopoglądów  politycznych  k ró tk ich  chwil bieżących. K to  razem  
z innym i będzie poznaw ał, powiedzm y, geografję Ziem  Zachodnich 
i ze s ta ty s ty k  będzie w ybierał dane o słow iańskim  stan ie  posiadania, 
będzie poznaw ał dorobek k u ltu ra ln y  i zasoby m ało m u  dotychczas 
znanych sąsiednich n a ro d ó w ; k to  razem  z Czechem, Jugosło­
w ianinem , Grekiem  uczyć się będzie geopolityki, gospodarki, h isto rii 
wspólnego naszego „  życiowego obszaru ”  i układać, ja k  A nglika i 
A m erykanina p rzekonać o konieczności oparcia  nowego porządku  
E u ro p y  Środkowej n a  nowej sile,— sile w spółpracy,—-ten zacznie 
znajdyw ać w spólny język  d la  zgodnego, p raktycznego rozw iązy­
w ania  i w ew nętrznych problem ów . Technicy, rolnicy, ekonomiści, 
h isto rycy , żeglarze, praw nicy , handlow cy, przem ysłow cy itd .,— 
robotn icy , żołnierze, urzędnicy, uczeni i działacze spoteczni itd . 
itd .,— trudn ie j się rozejdą, gdy  p o znają  się jak o  ludzie, jako  
koledzy-robotnicy  zatrudn ien i p rzy  p racy  urzeczyw istniania naszych 
śm iałych zam ysłów, n a  papierze naprzód, w konk re tn y ch  pro jek tach , 
opracow aniach,— dalej w  przekonaniach  zjednanych  ty m  zam ysłom  
ludzi t u  i n a  terenach , ty m i zam ysłam i ob jętych,— później wreszcie 
w ich realizacji po  zwycięstwie . . .

Pracow ać n ad  tem  co raczej łączy, niż dzieli—to  początek , 
ale nie znaczy to , a b y  z zasady  om ijać te  zagadnienia, o k tó ry ch  
m ówią, że dzielą.—-Dziś, w śród zaw ieruchy, k tó rą  słusznie nazyw ają  
rew olucją św iatow ą, w obliczu s t r a t  i załam ań, te  różne problem y 
religijne, ustrojow e, społeczne, gospodarcze, więcej będ ą  ludzi 
godzić niż różnić. Poziom y są  w yrów nane. Spraw y zredukow ane 
do zasadniczych.— Sam e obszary  naszych  krajów , z k tó rym i 
urodzeniem  jesteśm y związani, gdzie ziem ia i ludzie n a  tej ziem i 
siedzący stanow ili i stanow ią ośrodek p rzetrw an ia ,— w ytyczą 
n iektóre  drogi.— Ideologiczne założenia obecnej w o jn y  sam e 
n arzucają  współpracę zam iast przem ocy, do b rą  wolę zam iast 
gw ałtu, porządek sprawiedliwości zam iast ucisku te rro ru  i sam owoli 
. . .— N iedom agania m as, leżące u  podstaw  przew rotów  współczes­
nych, w skazu ją  słabości, k tó ry m  trzeb a  zaradzić . . .

To przecież oczywiste, że chcem y widzieć naszą  przyszłość, jako  
ludzi-zdrow ych, w B oga w ierzących, rozum iejących tak ie  organiczne 
pojęcia ja k  O jczyzna, N aród , W spólno ta  dobrow olna N arodów , ż y ją ­
cych w rodzinach nierozbitych, tkw iących  m ocno n a  w łasnej ziemi, 
czy p rzy  w arsztacie w łasnym , czy p rzy  w łasnym  zawodzie, o p artych  
o sam orządne człony n a  zdrow ych zasadach  reg jonalnych  zorgani­
zowanej całości . . .  I  oczywistem  jes t, że zdolni i chętn i m uszą 
mieć m ożliwości twórczej p racy  w  planow em  organizow aniu wielkich 
przedsięwzięć n a  teren ach  Środkow o-Europejskiej W spólnoty , 
dającej wreszcie możliwości sensownego urządzenia b y tu  jej 
m ieszkańców . . .

Zdrowe rodziny, społecznie i gospodarczo zdrowe zespoły 
zawodowe, pom yślnie rozw ijające się „ o k o lic e ” , w ew nętrznie 
spoiste, w yrów nane i dojrzałe, św iadom e siebie narody ,—-to przecież 
nie hasła  oddzielnych program ów  konkurencyjnych , ale  konieczne 
elem enty  jednego program u ludzkiego współżycia,—w ram ach  . . . 
W spólnoty  Środkow o-Europejskiej.

Bez sz tyw nych form ułek, zdrowy rozsądek i życzliwość w zajem na, 
zbudu ją  szybko kon k re tn e  program y d lą  k onkre tnych  problem ów , 
gdy przyjdzie po trzeba  . . .
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Jed en  jes t ty lk o  w arunek  konieczny,—poznanie w zajem ne i 
p raca  w sp ó ln a : „  rozpoznanie ”  swojego odcinka i odcinków
sąsiednich, „  p rzedpola i ty łów  ” — i „  łączność ” . . .  W spółżycie 
organizowane uparcie  i spokojnie, bez przesadnego op tym izm u i 
zarozum iałej w iary  w człowieka, ale w  przekonaniu , że człowieka 
stać  n a  to , aby , w interesie w łasnym  zresztą, nie by ł drugiem u 
wilkiem . T e p róby  sform ułow ań w ybiegają oczywiście poza zakres 
naszego p ism a, ale p raca  n ad  poruszanym i w nim  zagadnieniam i 
może stanow ić d la  nich  p u n k t wyjścia.

Poznanie w zajem ne i p raca  w spólna, w spólna w alka spraw ią, 
że rosnąć będzie porozumienie, o p a rte  n a  postanow ien iu  wzięcia 
n a  siebie czynnej odpowiedzialności za  przyszłość, porozum ienie 
chętnych  do rob o ty  lu d z i ; niech p o d a ją  sobie ręce i poprzez granic 
chw ytają  dłonie pobratym ców  i sąsiadów w świadom ej walce 
przeciwko ,, wielkiej zmowie ” wroga, w św iadom em  budow aniu  
wspólnej przyszłości. S .

+
O T R Z Y M A L IŚ M Y  N A S T Ę P U JĄ C Y  L IS T  Z 

A U S T R A L II  :
W ielm ożni Panow ie,

Dopiero co nadszedł, ich  N r. 1 R o k  1 bardzo cennego “  B iu le­
ty n u  Zachodnio-Słowianskiego ” , uprzejm ie nadesłanego przez 
Św iatow y Związek Polaków  z Zagranicy, k tó ry  spowodował skreś­
lenie drugiego lis tu  otw artego, dodając pierw szy, pozw alam y sobie 
n a  podanie  poniżej takow y, o treści następu jące j.

“  So, th e  e ight p o in ts can  be reduced to  th e  question, one m igh t 
well ask , w h a t rig h t in  such suggestion has th e  U n ited  S ta tes for 
th e  w orld  unless she is w illing to  spend  a  fo rtune  an d  shed blood 
in th is, a n d  s tak e  a ll upon  its  realisation , because th is  cannot 
change th e  course, no m a tte r  how  anxious. W hatever m ig h t be 
th e  outcom e of th is  w ar, th ere  m u st never be an o th er senseless, 
bloody m assacre in  b eastly  c o n flic t; i t  is up  to  everyone of us to  
th in k  an d  help how  we could  b est sto p  m urderous G erm ans to  
rep ea t th e ir  suprem e crim e, as m aste r crim inals of a ll ages, w ith  
w hom  tw en ty -th ree  years ago, we w on a  v icto ry , b u t  subsequently  
lost th e  peace. I s  th is to  happen  again  ? I f  no t, we m ust to arrogance 
of Germany, answer, by only effective w ith the?n, real subjectivity to the 
B ritish  E m pire , and ja m  out fro m  territories Germans seized by force 
fro m  Poland and all Western Slavic races, qu ite  lukew arm  in face 
o f G erm an aggressiveness, unscrupulousness, specially a t  th a t  
tim e w hen th ey  were defenceless.

N ajzupełniej podzielając W panów  zapatryw ania , w yrażone w 
ich wyżej w ym ienionym  B iuletynie, oraz w inszując Polsko-Czecho- 
slowacyj Aliansu, daj Boże w ieczystego, m am y zaszczyt w yrazić 
niniejszym , w Im ien iu  Polaków  w A ustra lii i swego na jserdeczniej­
szego uznania, za ich ta k  owocną pracę  pożytej Zachodnio-Słowianji, 
praz  M acierzy-Polski i Czechosłowacji kreśląc się im  całem  sercem  
oddani i pozostając W . P anom  z głębokiem  szacunkiem  i Pow ażaniem .

(Z. W . Rom aszkiewicz) P rezes K olonii 
Polskiej w Q ueensland’dzie i Związku 
Narodowego Polskiego w A ustralii.

★
„ K IL K A  M Y ŚLI O PO W O JE N N Y C H  ZADA NIACH 

H A R C E R ST W A  ”
(Przem ówienie n a  M iędzysojuszniczem  Obozowisku H arcerskim  

w A uehengillan w dn. 7-10 Sierpnia 1941).
,, Id ea  związków państw ow ych lub federacii jeżeli nie w szystkich, 

to  n iek tórych  krajów  w  E uropie  jes t bardzo  ak tu a łn em  i ważnem  
zagadnieniem  dnia  dzisiejszego i bardziej jeszcze naszej przyszłości. 
To coś d la  harcerzy , bo  je s t to  jeden  ze sposobów realizowania 
prawdziwej p rzy jaźn i i b ra te rstw a , jed y n a  droga do łączenia się 
i w zajem nego wzm ocnienia ty ch  w szystkich, k tó rzy  chcą uniknąć 
nowej w ojny za 25 la t, czy w cześniej. T a  idea po trzebu je  poparcia. 
W róg czyni co m oże d la  jej pogrzebania. W alczą przeciwko niej 
zwolennicy w ojny i rozboju, poniew aż obaw iają  się silnego z jedno­
czenia narodów  m iłu jących pokój. Szowiniści i rasiści, w ojenni 
dorobkiewicze, ludzie m ali, k tó rzy  m arzą  o rząd ach  d y k tato rsk ich  
i ta rg ach  m iędzy m ocarstw am i. Ci wszyscy n ie lu b ią  te j idei. 
N iek tórzy  sprzeciw iają się, poniew aż życie dzisiejsze u k ład a  się 
im  w ygodnie i nie chcą zm ian. I  n iek tó rzy  z nich  p ró b u ją  odnowić 
s ta re  kłótnie, k tó re  la tam i psu ły  krew  m iędzy narodam i. Czy nie 
byłoby  rzeczą pożyteczną i ciekaw ą zapoznać się dokładnie z 
w ydaw nictw am i, dotyczącym i ty ch  spraw  ? Is tn ie je  polskie pism o, 
w ystępujące  o federację Zachodnio i Południow o-Słow iańskich 
narodów  i w spółpracę z W ęgram i i R um unią . Młodzi ludzie po d e j­
m ujący  t ą  ideę m yślą o wspólnocie narodów , ży jących m iędzy 
B ałtyk iem , A d ria ty k iem  i M orzem C zarnym . Czy nie pow inniśm y 
tego uw ażać za  zaczą tek  lepszej E u ro p y  ? Pow inniśm y przecież 
popierać w szystko, co zm ierza do odbudow y E u ro p y  n a  podstaw ach  
wolności i sprawiedliwości społecznej, ja k  również sprawiedliwości 
m iędzy k ra jam i ” .

Ś.p. por. pil. Rudolf Grzegorz gorący przyjaciel 
i współpracownik pisma i ruchu, zginął śmiercią 
lotnika dnia . . . grudnia 1941 r.

Bezwzględna i  nieubłagana śmierć tym  razem wytrąciła z naszych 
szeregów jednego z najwartościowszych istnień.

Odszedł od nas żołnierz-społecznik, którego młode, bo zaledwie 
21-mio letnie życie, posłużyć może za sprawdzian wartości całego 
naszego młodego pokolenia, które, aczkolwiek wychowane ui atmosferze 
bez idei i  powojennego m arazmu duchowego, tu na  obczyźnie, samo w 
sobie odnalazło nowe, a jakżeż zdrowe kierunki odrodzenia.

S a m  na sobie doświadczywszy fatalnych skutków  rozgrywek 
politycznych m iędzy bratnim i narodami polskim  i  czeskim, dla 
których więziony był przez 6 miesięcy, potrafił zapomnieć swe osobiste 
urazy. .,

B ił tym  potężnym  atutem w um ysły  ludzi niezdolnych do dzis 
wyciągnąć naukę z tragicznego epilogu, w którym  na oba bratnie 
narody spadły tak straszne nieszczęścia. Sw ą bezwzględną szcze­
rością, wypowiadaniem gołej praw dy, głęboką wiarą w ostateczne 
zjednoczenie obu słowiańskich Narodów, zdobył sobie serce i  miłość 
nietylko wśród polskich towarzyszy broni, ale i  wśród Czechów, 
którzy wiadomość o • śm ierci ich najserdeczniejszego przyjaciela  
przyję li z  praw dziw ym  żalem.

D la nas Słow ian Zachodnich por. Grzegorz pozostanie zawsze 
drogowskazem i  ja sn ym  prom ieniem  w mrocznym pochodzie ku  
,, W ielkiem u Zbrataniu  ” .

P atronuj nam  dzielny W iteziu z tego nowego stage'u.
Potężnym  duchem i  miłością sprawy, dla której żyłeś bez reszty 

— steruj naszym i poczynaniam i, nawracaj słabych i  wątpiących, 
k u  wymarzonej wspólnej Słowiańskiej krainie. ^

M io ta j nieszczęścia na  głowy tych, co dzieło tworzenia niweczyć 
zechcą. A  gdy zwycięskie nasze Skrzydła , którym  tak wiernie 
służyłeś, zabłysną wreszcie poświatą wolności nad ukochaną Ojczyzną 
— przyrzekam y nie zostawić cię tutaj.  ̂ _

Spoczniesz na sw ym  kochanym Zaolziu, gdzie odejdziesz na  
wieczny patrol polskiej i  czeskiej granicy. J .  J •
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TRZY POMOSTY W  STRUKTURZE  
LĄDU EUROPY

O konsolidacji w ielkich p aństw  europejskich, o ich rozwoju, 
dokonanym  przez wchłonięcie lub zjednoczenie rozlicznych m nie j­
szych i m iejscowych zrzeszeń politycznych, rozstrzygał następu jący  
znam ienny rys europejskiej rzeźby.

L ąd  E uropy , złączony jednym  pniem  w spólnym  z A zją (E urazja), 
różniczkuje się coraz bardziej k u  zachodowi, dzięki dw u morzom , 
w ciskającym  się w ląd  z północy (B ałtycko-Pólnocne) i południa 
(Śródziemne). W  ten  sposób pow stają  trz y  pom osty  (m iędzym orza), 
łączące dwa m orza śródziem ne : południow e i północne (p. rys. 2).

Pierwszy ta k i pom ost od zachodu, zw any francuskim , szerokości 
370 km ., łączy zatokę B iskajską z zatoką  L iońską i posiada szczerbę 
T uluzańską pom iędzy P irenejam i a  A lpam i.

D rugie zwężenie ląd u  europejskiego pom iędzy m orzem  P ó ł­
nocnym  a  A dria tykiem , zwane pom ostem  niem ieckim , szerokości 
970 km ., przegradzało niedostępne i wysokie pasm o Alp, z jed y n ą  
drogą kom unikacy jną przez przełęcz B rennerską.

N astępnie ląd  E u ro p y  rozszerza się znacznie do 2500 km . 
pom iędzy przylądkiem  Skagen w D anii (półwysep duński) do 
M atapan  w Grecji (półwysep grecki), tw orząc o sta tn ie  k u  wschodowi 
zwężenie szerokości 1200 km ., zwane pom ostem  polskim , pom iędzy 
ujściem  O dry, W isły i N iem na z jednej strony , a  ujściem  D unaju , 
D n iestru  i D niepru—z drugiej. Pom ost te n  nie posiadał żadnych 
przeszkód górskich, a  u łatw ienie kom unikacji południa  z północą 
stanow iły doliny rzeczne.*

* Je s t  to  w y ją tek  z książki H enryka Bagińskiego  p .t. “ Polska  
i  Bałtyk, Zagadnienie dostępu P olski do morza."

W krótce ukaże się książka Henryka Bagińskiego

p .t. Polska i  B ałtyk. Zagadnienie dostępu P olski do morza, jako 
drugie w ydanie, rozszerzone, zaw ierające 50 m apek, ilustru jących  
pod  względem geograficznym , h isto rycznym  i gospodarczym  nasze 
p raw a do osiągnięcia całego Pom orza G dańska i P ru s W schodnich. 

Jednocześnie ukazu je  się t a  książka w języku  angielskim

p.t.  POLAND A ND  THE BALTIC
sk ładająca  się z trzech  częśc i: część pierwsza  (The G eographical 
U n ity  o f Poland), część druga (Germ an Im perialism  in th e  E ast) 
i część trzecia (Poland as a  M aritim e Pow er). Ze względu n a  obfity 
m ateria l inform acyjny o Polsce książka t a  pow inna się znaleźć w 
rękach każdego Brytyjczyka  do czego m ogą się przyczynić Polacy, 
ofiarowując tę  książkę, jako  najlepszy upom inek.

Z apotrzebow ania należy adresow ać do w ydaw cy : O liver and
B oyd, 14 H igh  S treet, E d inburgh . Cenę książek w języku 
i angielskim  podam y w następ n y m  num erze B iuletynu.

T rzy  pom osty  w s tru k tu rze  lądu E uropy .
1. pom ost francuski.
2. pom ost niem iecki.
3. pom ost polski.

Wkrótce ukaże się praca w języku angielskim 
Dr. Tadeusza Sulimirskiego prof. Uniw. Jagiellońskiego.

p.t.  POLAND AN D  GERMANY 
(PAST A N D  FUTURE)

zawierająca 23 map i wykresów 
Nakład „ Biuletynu Zachodnio-Słowiańskiego ”

OD ADMINISTRACJI
Z aw iadam iam y, że we w szystkich spraw ach ad m in istracy jn y ch  

B iu le tynu  Zachodnio-Słowiańskiego na  terenie W ielkiej B ry tan ii 
należy zw racać się do A dm inistracji londyńskiej naszego pism a 
(113 E to n  Place, E to n  College R oad, London, N .W . 3, U n d e rg ro u n d : 
C halk F arm ) i ta m  należy przekazyw ać pieniądze. S ta ły  adres 
R edakcji i A dm inistracji d la  krajów  zam orskich pozostaje n iez­
m ieniony (14 H igh S treet, Tw eeddale C ourt, E d inburgh , 1).

A dm in istracja  B iu le tynu  Zachodnio-Słowiańskiego zwraca, się z 
p rośbą  do w szystk ich  P rzy jacó ł naszego pism a, k tó rzy  się zajm ow ali 
jego kolportażem , ab y  zechcieli w czasie jaknajrych lejszym  przesłać 
p od  adresem  londyńskim  A dm inistracji (113 E to n  P lace, E to n  
College R oad , London, N .W .3) rozliczenia ze sprzedaży, należytość 
za sprzedane egzem plarze oraz n iesprzedane nadw yżki.

^  R E D A K T O R Z Y  : Zbigniew Stachow ski, Jó ze f Zasławski.
R E D A K C JA  i A D M IN ISTR A C JA  : E d inburgh , 14 H igh S treet, Tweeddale C o u r t ; A D M IN ISTR A C JA  (dla W . B ry tan ii) : "

_______________________   113 E to n  Place, E to n  College R oad , London, N .W . 3._______________________________________
N um ery m ożna zam awiać w adm inistracji, E to n  Place, E to n  College R oad, London, N .W . 3, załączając przekaz pocztowy (Postał Order)

w /g ceny num erów .

____________  N r. 6 ,, B iu le tynu  Zachodnio-Słowiańskiego ” w ydano w d ru k u  w  styczn iu  1942 r.
P rin ted  in G reat B rita in  for „  B iu le tyn  Zachodnio-Słowiański ”  b y  Oliver an d  B oyd L td ., P rin ters,

Publishers an d  B ookbinders, 14 H igh S treet, E d inburgh , 1.


